
Cena: l zł 60 gr (16 000 'I) ISSN 1230-9931 

- --
GÓRY c' TURYSTYKA (: ALPINIZM 

W OoIlnl. Furkotneł w T.trach. Foto: JKełI: KoIbuazewtkl 

W NUMERZE M.IN.: 

- W Tatry Orawskle 

- Na szlaku 
z KTGZG PTTK 

- Turystyczne 
możliwości Gór 
Kaczawskich 

- Szczyr!< żyje 
z klimatu I gór 

- Co Wlsla oferuje 
turyście? 

- Panopticum górskie 

- Karpackie 
przełęcze (6) 

- Kolejka karkonoska 
ma już 100 lat 

- Górski raj w Austrii 

- Weekend 
w zagrodzie 

- Globtroter 

- Wieści z Ameryki 

- Góry i alpinizm 



Na szlaku 
Miesięcznik turystyczno-kraJoznawcr; 

poświęcony górom. 
Czasopismo Polskiego Towarzystwa 

Turystyczno-Krajoznawczego 

Wydano przy pomocy Urzędu Kultury 
FizyczneJ I Turystyki 

Zespól redakcyjny: 
Piotr Oacko (red. technlcznOogra1Iczny), 

Aleksander Lwow, Krzysztof R. 
Mazurski (red. naczelny), Andrzej 

Matuszczyk (Kraków), Stanisław Nosol 
(sekretarz red.), Ryszard Szlagor 

(red. wydawnictwa). 

Sekretariat I administracJa: 
tel. :J86.69 

Stale wSRÓIDraculQ j 
Jacek Kolbuszewski, Tomasz Kowalik 
(Warszawa), Józef Nyka (Warszawa), 

Przemysław PlUch (Warszawa), 
Ryszard M. Remiszewski (Gliwice), 

Roman Rubin, Juliusz WyslouCh (Toruń). 

Adres redakc!!: 
Rynek-Ratusz 11112, 50-106 Wtoclaw, 

tel. 386-69, fax 367-46 

Wydale: 
Oficyna Wydawnicza "Sudety" 
Oddziału Wrocławskiego PTTK 

ISSN 1230-9931 

Cena: 1 zł 60 gr (16 000) 

Redakcja zastrzega sobie 
prawo adiustacji tekstów. 

Materiałów nie zamówionych 
Redakcja nie zwraca. 

Druk: Drukarnia 
Uniwersytetu Wrocławskiego. 

Numery archiwalne 
do nabycia w RedakcjI. 

Prenumerata na 1995 r. 
(wraz z kosztami przesyłki) 

wynosi 26 zł (260 000,-). 

prenumeratę Pl'1YjrouJe: 
Oddział Wrocławski ?TIK, 

Otlcyna Wydawnicza "Sudety", 
Rynek-Ratusz 11/12, 5()..106 Wrocław, 

Wielkopolski Bank Kredytowy S.A. 
OfWrocław nr: 359209-510600-131 , 

z zaznaczeniem "Na szlaku". 

Ogłoszenia: 

Cena za moduł podstawowy 10 Je 7 cm 
wynosi 40 zł + VAT. 

Szczegółowe warunki do negocjacJI. 

~Na szlaku H dostępne Jest w większych 
oddzlalach PTTK I niektórych 

specjalistycznych sklepach I księgarniach 
g6rsklch na terenie kraju. 

Wszystkich chętnych I zainteresowanych 
kolportażem prosimy o kontakt z RedakcJą 

(minimalna IloŚĆ wynosi 10 egz.). 

NA SZLAKU 6172 STR. 2 

Usty, opinie, polemiki ... 

ZAWODNA PAMIĘĆ 
W zamieszczonym w nr. 12.194 "Na 

szlaku " artykule. w ramac h dyskusji o 
szlakach. popełniłem btąd, do którego się 
prl.yznaję, a który wypada naprawić. Pisałem 
0 10, że w podobnej dyskusji w "Go§cińcu" 
poza jej pomysłoda .... 'Cą Andrl.cjem Matus7-
czykicm wzięły udział tylko dwie osoby: 
WładysłBw Midowicl. i ja. A prLCdeż .,Go§­
d niec" zamiekił też. jakie ciekawy, głos 
Władysława Sosny. głos r07wainy i w du;i..ej 
miert.e wciąi aktualny. Nie będę lO przcd­
stawiał sLczcgółów. zainteresowanych od­
syłam do "Go~cińca" z s ie rpn ia ł 989 r.. 
wspomnę jednak o kilku zasadac h poslU lo­
wanych po.ci'. W. Sosnę. Uwaia on, re nalc­
ty przywrócić i,jak ,ądl.ę, utrqmać I.asadę 
niezmienialnośd sz.1aków. 

R7cczyw;~cic. Ci'asem po dłuższej 
nieobecn~i w danynl rejonic wiwimy się, i.c 
lam. gdi'ic był szlak ";ficlony, jest teraz 1.6łty. 
tam gdLie był czerwony, nie ma żhdnego, z.nś 
wc:tclniej nicznakow.mą śc ici.kę Oi'JlakowlillO 

na niebiesko. Bywa i tak, a i'.mian t.akich nie 
potrafimy UQzumieć i 7.nalc1.ć uzasadnienia. 
zwłaszcza kiedy pewien układ szlaków 
funkcjonował prLe"l. całe dziesięciolecia. 

Druga I.asada to informowanie O 
maj(tCych nast..1Pić zmianach w oznakowaniu 
prt.ed ich dokonaniem, Dzisiaj to nic prost­
szego, można 10 robić na łamach pism turys­
tycznych i górskich i'. odpowiednim wyprze­
dzeniem. Trzecia sprawa to pogląd. że 
nalciy ulrl.ymać s icć sz.lakÓw j uż i SUliejącą 

i nie kasować szlaków "bei'.użytecznych". 
Autor artyku łu w .. Go~cińcu" postuluje 
takżc, by zamiast wypominać autorom map 
i prLewodników błędy w oi.Oakowaniu szla­
ków, należy służyć im i nfonnacją o plano­
wanych zm ianach. Wledy raz kupiona mapa 
czy pr.-.ewodnik będzie służyć tu~cie prJ'.cz 
wiele lal. 

Trudno s ię z tym postulatami nie 
zgodziĆ'. 

JuliuS'l. Wysłouch 

"HALE I DZIEDZINY" PO RAZ OSTATNI 
Przysdo p () l e c popularnemu 

micsięc1J1ikowi i'lem górskich. pr/ykro o tym 
myśleć. cM jesZCi'.c pisać. Takie są rOZSiania. 
Nic udało się Redakcji ro/wiązać pomyślnie 
kłopotów rmansowych. W dorobku pozostanie 
wiele i'.nacz.\Cych tekslów i sporo na bieźąco 
rejcstrowanych 7dnr.reń. w sumie niespełna 
s:r.eść lal na rynku i 56 numerów w dorobku. 

W ostatnim pódwójnym numer/oC (55-
56) jakby na osłod~ ciekawe teks ly: ks. 
Józefa Tischnera (Q żołnierzach .. Ognia"), 

Jerzego Skrobi ta (o wypasach owiec). Ra. 
mann Reinfussa (o poszukiwaczach t.łota w 
Karpalach i drze Marianie Gotkiewici'u). 
TadeusLa Chronowsk iego (o paidriemiku 
1956 r. w Ktakowie). 

Żegnając len periodyk naleiy micć 
n:\dzieję na jego wt.nowienie w przyszłoki. 
dziś nic pozostaje nic innego. jak oprawie­
nie wSl.ystkich numerowo opracowanie ich 
hibliografii 1. .. wstawienie na półki. 

RYS-1.8rd M. RemiS7.1!wski 

WAt KULTOWY NA BABIEJ GÓRZE? 
Będąc zimą na Babiej lwróciłem 

uwag~ na osobliwy wał, ezy tc,; mur usta· 
wiany na szc7ycie. Pomy~lałclII jednak, że 
jesl to twór naturalny. w jaki§ szczególny 
sposób ufonnowany po.ci'. obficie padający 
śnicg z pomocą wiatru. Trudno było rozpoz· 
nac! pochodzenie tego "czego~", gdyż było 
oblepione §niegiem. Dl.iś wied7.a moja o Iym 
tworl.e jest już pełniejsza. pochodzi Zllś z 
lektury .,GAZETY GÓRSKJEJ" nr 9. Być 
mOle nie wszyscy są jej czytelnikami. stąd 
moja chęć udost~pnienia lej wied7.y czytel­
nikom "NS". 

Okazało się. że na szczycie Babiej 
Góry poSlawiono pokainy mur. a pomysło­

dawcą prLcdsicwzięcia jest dyrekcja Bg PN. 

Czyżby wał kultowy ku c7ci dyrekcji? Ma. 
że, tylko skąd park wefmie swoich wp.naw­
ców? Oto kolejna bzdura w wykonaniu eta­
towych miło~ników przyrody. Turyście nie 
wol no postawić nami otu na Krowiarkach 
C'.ty Kolistej Polanic. parkowi wolno 7.3 to 
s tawiać płOty koło Mokrego Stawku, plasti­
kowe WC na Krowiarkach i mury na szczy­
cie! A podobno parki narodowc są po 10. by 
zachować prLyrodę niezm ienioną. Kto po­
zwol ił na dokonanie zmiany w wizcrunku 
kopuły S7.C'I.YlOwej - Diablaka? Kto poZWOlił 
na zeszpecenie płaju i Krowiarek? Skąd te 
dziwaczne pomysły ingcrcncji w krajobraz. 
naturę. pr.tyrodę? 

Juliusz Wysłouch 



Usty, opinie, polemiki ... 
Szlaki turystyczne w górach 

Nie wylewać dziecka z kąpielą 
Od czasu do c:r.asu na łamy prasy 

lurystyanej powrata problem, który najlepiej 
ochlaje Iyluł niedawnt'j wypo ... ·iedri Andruja 
MalUSttZyka - "Czy jui nie 'Ul dużo szłak6w 
w górach?" 

Zdaniem A. Matu$zczyka sieć slolaków 
rozrosła si~ ju~ nadmiernie i cz.as naJwyższy 
pruslać ją rozbudowywać (Na szlaku W·94). 
Poparł go l ulius1. Wyslcuch • .sugeruJqc jedno­
czdnic polrLC~ upor/.ądkowania krótkich 57\a­
ków łącmikowych (Na szlaku 12'94). Jeszcze da­
lej poucdł Andn..cj StrÓ:i.ecki, proponując tik­
widac~ wszystkich szlaków poza terenami chro­
nionymi (Na szlaku \'95). Widat. że opinii na len 
lemat jest co najmniej tyle. ilu dyskutantów. 

Szlaki niepotrzebne? 
PrzYlOC"d)1'Ie głosy wskazUJą, że Wlrto si~ 

ustanowić nad pn:yszło~il!o lnakarslwa. TrLeba 
pami~tać. 7,c rozbudowywanie sieci szllk6w. 
których konserwacja kosztujt i 10 wcale niemało. 
było u7.asadniane glównie brakiem dobrych m:Jp. 
07.if ten Irgument traci ni Iktullności. bo po 
litach obsesYjnego utajniania ITlIterialów kart(). 
grafu:znych mamy duf nieporównanie latwiejszy 
dostęp do nieJalszowanych map. Z druglcJ wony 
jednak w Polsce (a także w Czechach, ni Slowacji 
czy b. NRD) szlaki st3ły się intcgralną c~kią 
zasospodarowania turystycznego aór. konystanie 
z nich podC'/,llS ~wck Siało się l:wyc."ajCm i 
powsztthnie przyjęl4 nonną. tak i:c lIudno sobie 
dziŚ: wyobrazit. i:cby mialy one znikną(!. 

Często w PTIK-owskim Ś:rodowisku 
można usłyszeć. i.e s."laki nie są polI/.ebnc. bo 
coraz mniej osób interesuje turystyka pic$"l.4. a ci 
nieliczni pottaną się poslugiwat: mapą i kom­
pasem. R7.eCl.ywiście, dzif 7.nat:7J\ie mniej ludzi 
nii dawnicJ ~druJC po górach. Zgadzam się z 
And.tejem Strói..eckim upatrującym prr,yczyn 
tego stanu rzeczy w 7.ubol.cniu społec-t.cństwa i w 
lansowaniu nieruchawego trybu życia. Nie ozna­
cza 10 jednak. że młodych ludzi turystyka nie inlC­
resujC. Prowadząc liczne szkolne wycieczki niem. 
miałem okazjt;. przekonać się. i;c dzieci chcą 
chodzić.. tyle il: a.ęsłO nie ITI3.)ą 7. kim. WydaJC mi 
Się; wię:c.l.c ogłas7.an)c upadku wędrowructwa jest 
pru:c:lwczcsne. 

Okidznai "dzikie" 7.nakowanit 
Argumentem przemawiającym 7.1 celo­

wofcią utrzymywania pJlków jest dla mnie pop­
wianie sit;. • .dzilcicgo" znakowania. będ~o dI.ie­
łern właścicieli obiektów noclegowych. Wpnw. 
dzle pnyspana to kłopotów. ale oznacza jedno -
w.dy chce mieć obiekt przy uJaku. bo 7.więksl.a 
10 jego atrakcyjnoft. 01.iwne • .ie nic r07.umieJI!! 
tego niektó • .ty dzia/aa.e P1TK. Mol..e wano im 
przypomniet: sytuacje. gdy po uruchomieniu 
nowclO schroniska zmieniano przebiegi wuyst­
kich okolicznych n /aków, by uczyni!! z niego 
punkt ~złowy (tak by/o np. z "Curtakicm·'. 

Nie wyrOkujmy zbyt łatwo o bezcel0-
woki istnienia tych . .d.tikich" szlaków. Jeżeli ktoi 
za własne pieniądze jc wymalowal. to znaczy że 
są one potnt:bne. wI!!tpię cz.y ich w~ljminowanie 
JCSt możliwe . NatomilUt ogrlnic7Anie ukresu 
znakowania przez P'ITK mo1..e doproWlldzić do 

sytuacJi. w której w rejonach dabo zlgos­
podarowanych. gdzie szlaków i tak jCSt mało . 
znikną one zupełnie, natomiast wokół mieJI­
cowoki turystYC/.nyeh znakować zacznie kaidy 
według własnego widzimisię. Wtedy dopiero 
1.apanUje prawdziwy chaos. 

Co moina zrobit:? MOlc warto spró­
bować się porozumieć z mającymi znakarskie 
ciągoty wlakiciclami obiektÓw i zaproponować 
im współpract;. - PTTK fachowo wyl,nakuJe 
"ich" szla.k, oni snnansuJą roboty i będą łożyć 
na konserwack. Warto lu l.al.naclyt:, że współ­
działanie organizaCji lurYltycl,nych 1, włd­
cicielami bazy nie jest niczym nowym. Tak było 
w Sudetach Zachodnich przed wOJnI!. kiedy to 
szlakami opiekowało się Towarzystwo Kar­
konoskie (Riesengebirgsverein). natomiast pra­
wie wszystkie schroniska były prywatne. SłySl8 -

lem, k do podobnego porOl,umienia 7, prywat­
nym włakicielem obiektu doszło niedawno me­
dawno w Sudetach - znany )CSl1O możliwe. Nie 
nwtwiłbym się: prz.y tym. że mole protyby<! jesz. 
C7.e trochę nowych szlaków. Jeieli bedli one 
powstawaly wskutek oddołnych iniCJatyw. to 
pn:ynaJmniej morAa miet nadzieJ('. 7.c nie bQdzie 
s le; lnakowa(! dróg. którymi nikt nie chodzi . 
Pozwoli to natomiast utrzymat: porzlldek w 
znakowaniu. które Jednocldnie !Wloltanie 
domeną Towarzystwa. Jest 10 o tyle imOłne. że 
maki turystyczne dla osób postronnych '" dzi~ 
najbardziej widocznym I"'rr.cjawcm dnałalnokl 
P'ITK. To prawda. że ich stan jeSI rÓl.ny i nie 
UWS7.e 5t3nowi powód do Chluby. nie VUłC:ly to 
jednak. że należy tej dLiałalno~ci .taprzeltat:. 
Wycofanie się ze znukarstwa czy jeRU znau­
ne ograniczenie będ 'l. ie kol ejnym etapem 
marginalizacji znaezf:nill Towa,.tystwa. Nic 
wylewajmy dziecka z kąpielą. 

Kompas zamiast .nlaków? 
Jeżeli Sllaki maJI! pol.05tać, warto Słt;. u ­

stanowić. jak. powinNI wyglądał ich siet.. Wad­
niej jednak trzeba postawit: pylanae. komu sdaki 
słuią. Charakterystyczne JCSt bowiem. ie &łosy 
domaglJftCe się ograniCWlia 7.na1towama pocho­
dzą z reguly od dofwiadczon)"Ch "wyrypian.y" 
Im rzea.ywikie lZIaki nie 5:\ do niczego poU7.C~ 
oc. Ale pn..eciez. nie dla nK:h przede: wszyslklm si(: 
JC znakuje. Trzeba sobie też u~wi.domi<!. że 
makowanie nie,est wyłącr.nie 5pf1.wą PTTK Po 
szlakach bowiem chodz'l rleue turystów. 1-

kt6rych więu7.o.łć do TowanySłwa nie naleiy. a 
pieniądze na znakowanie pochodZ4 z budżetu 
państwa 

Ola wiciu poczl!tkuJl!cych turystów 
konystanie ze szlaku sumowi gwaranc~. że bez 
bląd7..cnia dOjdą sprawnie do I.4planow.ncgo celu 
(w praktyce bywa z tym róinie. ale to JUi. inna 
sprawa). W minionych latach czynnik len był tym 
bar<b;icJ istolny.l..e nie było por.tąllnych map. Juf. 
w lataCh ~ziesiątych podnosiły się glosy. i.e 
gdyby kaidy mógł zaopalrlyt: się w przy.twoitą 
m3pt;.. wiele szlaków byłoby nicpotrzebnych. Ten 
warunek zaczyna się dzisiaj spc:łniat - o dobre: 
mapy com łatwiej. Nie S4dzę jednak by szlaki 
pr.cu 10 straciły racji; bytu. bowiem twierdzenie. 
że mapa i kompas całkowicie 7.lSt\pią znakowa­
nie. wydaje mi sit;. do.łć idealistYC:IAe. PocZl!t-

kujący Illf)'ki bę:dą nadal korzysta<! 7.c u1aków, 
bo wędrówka własnymi Ś:cieżkami tO Jednak 
"wyi.s:l.y stopień turystycz:nc:go wlaJCtTIniC".t.enia". 
NatomiasI twierdzenie. Ze do'wiadczonemu 
turykie Już samo iSU\icoie ulaków ptz.eS7.kadza 
w ~ówce trąci mallr:ontenctwem. 

Jakie joCSZCze funkcje mogą spełnilĆ sd.· 
ki? Wai.nym ich zadaniem jeSl skupianie ruchu 
turystycznego na określonych trasach. co Zlpa­
b;cga f.ywiołowemu rozdeptywaniu ich otoczenia. 
Jest tO bardzo istotne na obsl:lrach chronionych. 
Wrc:ncie. szlak turystyczny powinien stanowit 
swoistą wi7.ytówk~ obszaru. przc7. który prze­
bieg • . To 7AllCZy - ma byt: tak atrakcyjny. by po 
jego przebyciu turysta 1..apała ł ochotą do pene­
trOwania okolicy na własną ręk~ 

W tym kontekście sądzę. i..e uchwała Za­
rt.ąclu Głównego P'ITK L 1977 roku. uznająca 
ówczesną siet v.Jaków za docelową. była pl"7.ed­
wczesna. W tym czasie bowiem o w)'7.nakowaniu 
wiciu interesUjących szIaIr:ów (zwłaszcza w strefie 
nadgranicVlCJ) moina było co najwyżej porna­
rzyć. Dopiero dzi~ np. udoste;pnia si~ graniC7.tlll 
kied.::ę w SudetaCh Środkowych czy nieklÓfC par­
Ile BICS7..cud6w. 

Skończyć z dogmatami 
Jak więc powinna wyg1ądX siot: szlaków? 

Jej uJcklet paWiMy twon;yć SlJa.ki łllQllCC ,łów­

ne okodki turystycmc i w rmat; fI101Jiwoi:i udo­
slępni'Jl!cc najauakcYJnicjue krajOlnaWCzo 
miejsca. Te głównc szlaki powinny istnieć we 
wsz.yltlc.ich regionach górslcich. ULupełniat: Je: 
powinny szlaki lokalne. których gęs~ powinna 
iść w part.c z intensywnokią ruchu turystyczneao 
i n.syceniem bazą noclegową. Więcej szlaków 
powinno leż byt na obszarach chronionych, gdzle 
poruszał s~ wolno tylko po nich. PonadtO warlO 
ut,,-ymywat dOjściowe szlaki do mieJ!IC auak­
C)')nych. 8 uudnych do odszukania w tcrenie 7. 
powodu braku ełcmcnt6w orientaCyjnych. 

Tu postawię tezę dla wielu osób do~ kon­
trowersyjną. Uważam, ie uzcba .\.kończyć z dca­
m:llyCUlym nicmai traktowaniem l.asady, że nic 
powinno 5ię zmieniać przebiegów s7JakÓw. Prl.C­
ciel, baJobcu i ugospodarowanie gór ulel')ą 
nieustannym 7,mianom. Można wsk.zat: wicie 
przykładów. kiedy to szlak specjalme doprowa­
dzono do punktu widokowego, który całkowicie 
zarósł i nie 5WlOwi d7jf l.adnej atrakCJi. [s'mej" 
lei wcale n~e przypadki. gdy szlak ud­
kłada drogi. bo doprowa(l7.ał kiedy! do obiektu 
noclegowego. który od dawna już nie istnieje ely 
do ~JI kolejowej na nlCCZynneJ dziś: hnii. 

WiciokrOlOle zwracałem już uWlgę na 
liczne walIOwe dłuiyzny. które w wielu PBY­
padkach moina wyeliminować. Wreszcie lSUlie.ill 
reJOnY. gdzie: na długich odcinkach dwa szlaki ma· 
.M podobny przc:tjeg i c:z;stO się zbiegają lub kny­
żUJ~ • ruch na obu jest niewielki. Wystarczyłby 
tu jeden szlak. poprowadzony oplylTlllną trUlI 
prowadzącą przez naJCiekaW$7..e miejsca. 

WydaJC sit;.. że szlaki turystyczne powinny 
w górach pozostać. MUS1,ą pny tym tworzyć lo­
giczną m. Trzeba jCdnak 7.UkceplOwuć fakt. :ie 
ich wytycr.anicm mogą byt zainteresowane osoby 
czy instytucje. także SpolA P'ITK. a ponadto nie 
nalcży zakładać. że raz. wytyczony s1.1ak. bez 
W7.ględu na zmiany zachodzące w górach. pozo­
stanie nie:unieniony na wieki. 

Jacek I"'otodti 
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Recenzie - Nowości 

MAPA 1 • • 100 000 
(1 ZALETA I 100000 WAD) 

Dla każdego tury~ly mapa Je.1 pnedmiolllm 
QC~ególnej wasJ. Dlalego\et 't du~ l'1IIdokill przy..lllSem 
onegdaj rakt. Ii Zanfld Topografic7.ny Generalnego 
Wojska Polskiego welp6ł J; Państwowym Przed­
l~biol'Jtwem Ocodez.YJno-KIInogl1lrlCUlym i Wojsko­
wymi Zakładami Kartognl1cznymi pod.kf)' s~ dQllU· 
czenla na rynek IUl:yłlycmego ..... yd'Ulia mapy 1OpOgn­

rlC7.Mj Polski w ~ I : 100 000, Jako to "moim" 
terenem ~ Beskidy, cub/em t niccicrpliwokią, ai 
:uc~ si~ uPtyw~ Hbelklduie R .rkune lego wy. 
tbwnictwa. 

Jllm! i llkauł .i~ aoom. M - 34 - 8jJ86 pt. 
.. Wisi .... oz dodatkOWI! winietą .. Bcsldd Śl~la". Na 
pierwn)' nut oka mapa sprawia oiezle wratenie: 
kredowl.Oy papier. efektowne • .okładki", lUl odwrocie 
ogó1nJ charakterystyka obnarU. informator krajozna­
wczy. no I obnerna legenda, obeJtlllJIP zarówno nII1ki 
IOJXl8f.nC"LnC, jak l otnaetenia Irekl lurystyczne;. 
Wprlwdzic nie obcjllwjeOllll ani ćwiel'l:i polskiej ~I 
Beskidu Ślqsk:iego i tylko maleńki kawałcc'lek Be~u 
Zywied:icSO: vzbict od Zwaroonia po Wielką Raczę­
ale niech 111m. Map" nie urywa się: na gnwicy państwa, 

jak: lo bywało regułą na dIIwniejRych .. nUibówkach~ i 
l'IllIpach geodezYJllych. JUI to w tym przypadku szcze­
gólnie w.we. bo Iytt:o ok. ItIO powieru:hnl IrłwJU 
OOeJlllII)e tereny Polski. ReSZUi lO Cuchy at pa NOYf 
li~Jn Vsetrn na pehodzie (lkskk! Śl.I\Sko-M(WaW5kl z 
C'l.ę:kią Pogór1.a i więlw;a ~~ Cór WnetyM:ich)onz 
Słow~cj. (rejon Cudcy I dolina iiórnej Kisucy 'l 
fugmentem '.worników). Rzdba lerenu po obu 
stronach granicy pl równie Ook:ladna - tocenna Uleli. 

Diabeł jednak siedzi w ncug6łlch . J,k 
zunaczono na mapie. podkładem do arkusza Jesl 
WOjSkowi mapa IoOpOgn.rlC'llla: W lewej połowie arkuna 
(tj. 85) - u SWlem akluaJncki 1987-88. natOlniAsl w 
prawej cZfki (Ij. g6 _ obejmującej włdnie lereny 
Polski) - ze stlnem aklUlIlnolci 1973-7.51 Clyzby 
wydawe. nie dysponował nows zymi m.teri.łami 
tródlowymi1 Juz po pierwszym dokradniejnym 
pnyjruniu aif' mapie odnosi się wraienle . i,e pt ona 
trudnoczytelna. Jasnobrv;owe OIZwy nczyl6w i ~~­
czy OlU ich ....ysokoki SIl, słabo wldoc:znc na Ile IUreBO 
rysunku poziomic i 1.:ieleni IlIlÓW. zwł.ncu uj na 
te~QaCh ochronionej przyrodzk (~UI'WJoly przyrody i 
Zywiecti Pan:: Knpbruow)' - nie wiadon'lOcnn\U .,D­

ei,p,"eH gfstym. IlolclOwym kreskow.niem). Szczc:­
g6lnie kłopOtliwe jell C'lyllnie ich na obn-neh pou 
granie, Polski . gdzie takim samym Jasnohnlzowym 
kolOft.m ~ułatwlonoH w os6le Clle nazewnictwo. z 
wyJlłLII:it.m IUI.1.W wodltycb. 

NI mapie umit.szczooo Z!llCU, Ik*! malo 
ulotnych czy wręcz tno:elorzędnycb nnw. nalOP\ia.1 
brak wielu nazw obiektów fizjogr.rlCznych I OiJiedli 
wllZrlych z poUIO wicttenia luryslyki i utrwalon~h od 
dawna na mapach i w pruwodrtilr.a<:h. • JlI"a'l; 10 _ w 
świadofnoki tut)'$lÓW. Dla pnyk.ładu. Iy~ po pobk.iej 
. !tonie graniey zwraca uWIg\, brak podanych nazw 
szczylÓw Ocbolilltej. Wierchu Sblnilego i Kobylej 
(clio(! '" U.l.IlICZooe ~ dzielnice~ Wiłły : Skololly i 
Kobyłl) (Wal. Prulęczy Koniakowskiej. Nie ~podpi­
um" lei wri.n~h IUryslycznic prly~6w lubosicdli: 
Trt)'CItek (w Jaworzynce). Rupit.nka (w Koniakowie -
w 10 miejsce wpisano KOW'1.ysU. poIo:i:OIlOl w rna;y­
wi$loki nieco dalej na w.chód) 1 ZaoI.zie (w ISleboej). 
Wiele innyo::h IlI.lW WItało ~ doWolnie :anierOOnych. 
1 tak. w l3«ki1hie $1lpItim zamiast naytu Gal'ICzorkl 
mamy Ooncutkę. urniut J.włen-.llego nad Mllinb, 
jest pospOlita Jlworzyna, umiast powno:ehnic z~j 
pruł~y Kubelonk.l ITIIImy KubalInkę: (chociai nazwf' 
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"miejscowoki" Kubllonka wpiuno popnwnie!) . • 
umiaSI wi~IIMkiego osiedla Jarzf'beta - dziecinnie 
broni~ JlltV;bltkę. W pasmie Wielkiej Raczy zamiast 
paWciej Kikuli paJllwillię ponownie łłowlclr.a Kyk.uilo . 
Pou tym. dlaczego nazwy Jednostek osadniczych 
takkh. jak Kubalonu czy LeszC'/!yna (w Istebnej) i 
Myto (w Zwardoniu) wpisano lIkIt san\II czc:iI:'lrWI. jak 
na:tw~ KamuznicI? Według lesendy. " wielkotci, 
czcionki powinno si\, oznaczał wsie od 100 do 500 
mlen:klńe6w. T)'lTIC7.ISCm M)'IO. LenczytJll i jefl'.cze 
sporo innych _ to stosunkowo niewielltie przysi6lki lub 
oalc<lla. Kubllonb (nie licąe sanatorium) - 10 ",peem 
parę domów. I14tomlul Kamennica to z kolei duża 
wid.liczqca ponad 3 Iyl. mienk&lk:6w. 

Dyspozycja makami umownymi tcz mjdli aię 
driwnymi pmw.ml. Np. xupelnie p-typadk:owo. jak s~ 
zdaje, nwtlleS"l.aOllC rosuly na mapIC znakl . .sbbH. Na 
tennie polskiej czę.ki Iksludu Ś\4Skiego pou skalami 
na Snbiecie gnonlClnym między SZC'lytem Kiczor a 
Kyruwicą n~ Ol.fllC1.OQO aui ,wnego z powno:ełU'lie 
'Ulanych. wielokrotnie opisywlUych i położonych w 
poblizu $'l.l.ków lurysl)'C'l;Jlych obiektów. Nie IT\II wiqe 
111; Krukos.kit.j Sk.lły _ wielkiej wychodni Sk.alIlCJ pod 

Kobylq (pomnik przyrody]). :ml OorkO'll'eJ Skaty prą 
Głównym S1.Iaku Btskidl.kim nad Surcul, (równie:i: 
pomuik przyrodyl). ani skalnego muru na Filipionk.ch. 
tut pod Pietr'!Zonk,. Nie zaznaczono Skały nld 
isu.bniaMim przysi6lldem Sblll - o mil kamieniem od 
'lłdooc:go nbku z h lc:bnej na &ranili Górę. ani lkakk 
l intelUU~ja$kiniq pod nczytem Gaflc:r.orki. Ini lei 
ffiII\oWnic'1$h wychodni skalnych w QIOC'aniu doliny 
Bialej Witełki. Podany w legendLie nl:llJ)' 7.Mk..pomnik 
przyrody nie:oi ywlollet nie lOSlał na IIrkuJ1:u uzyty 
chyba Im nIZIIl 

Jul pierwlze lpojrl.enie n. mlpę. nanuca 
n~ ",fleks,k. te t.n:Ikowaoenlllki 1UI'}'SI)'ClI'IC SIt 
po""" wył,cznokill. No bo w Beskidach cu:~1ch i 
słowackich !lulany nie OUUICZy\i llIIi kilotnelrll znaków 
- lik. Jakb)' le lereny były lur)'styc:tnll pUSlynill1 
NMomiu l po polskiej $Ironie sdakl nie doJł. te 
IlInksione ~ nicdbale:. to w wiciu rruejtelch po prostu 
tle. uf rueklm z nich w ogóle: pominię:101 Oto przy. 
Uady. <:Urwany nlak granic:r.ny bic~y ze Zwatdo­
np na południe ko6czy dę Dl Wielkiej Rac:r.y. uj ",la. 
ku zdłtego na ten łZczyt. prow~go :t Rycerki Ko­
lonii. w osóIe nit. naniesiono. BrUje$l nlaJru zie1ooego 
z JlVoU'l.Jnki TrzycalD. do ruWrou Wierrh Cudo:ezkl 
na głównym grzbic:c~ Karpal SUak zółtyz doliny Olzy 
urywa $i~ w centrum Koni.II.kowa. miasl dochodz~ do 
szlaku niebtesldego w prz)'$lOłIru Rupit.nka 1\1 połud­

niowyc h slok.lc h Oehodzitej . W ramleh Wilki :t 
czarnymi ZMlcaroi .ulany map)' stasowali nla\ó: z 
Wisły Nowej Osad)' pnez Kozitice do Wisły Ołębce. t 
WWy Jlwomib na przdęc'l Bcskidek oraz łlp.nik: od 
Gl. Szlaku Bc.sltj(b,kicSO (nad Pie~ do rozsta ­
jów pod KaroIówą. Zniknltl zielony alak l MalUlow, 
do Szczyrku Solista.. StIak.i: ziebly (z I.stebnej Tartaku) 
i ióhy (z J.wcnynk.i Trzycatb) na odcinku od osiedla 
Młoda Góra po Kkzory bie&ll" na ffillpIc oaoboo. ch0-
du w neczywb!olci poIconUJII ten odcinek wspólnie. 

NI odwrocie mapy.,IU)d. wsponVliałc:m. u· 
micsn::tono ,,0\arn1:lety51)'1r.ę os6łNl obsutu~ i Jnfor­
IlIIIIor turystyttny~. Szkoo.. te takie skromne (w "In· 
rOllTlltorzeH ",ptem 11 h.oJd) - 1/3 powicr~ arkusz.a 
pozostal. wnak nie:udntkoWIIDl. Jencu wl~ksu 
woda.. te IUIorb. pIIIi Helena Kalli:t. !Ue ustnegla. się 
liczn)'th ~ów. nIekbIoId i ~ylr.:1yełI bI~. 

W riCharakterystyce ..... flora i fauna Beskidu 
ŚI,d:ie,o zonały łkwllowane nic nie: mówiącym 
W:ullCm. ze ..N. gtnbch n1akach SJlOlkX I1lDzn;I wie­
le rotIin ehronionyo::h, IUcrwalÓW i obicklÓW umanych 

u pomnlki p'1.yrody". 11tonio:e1 Czyto';':: piiCj ta*> .:t y­
wlecti Park. KrajobrazowyH wniostu)Ully. ii 1. ptaków 
wystWU.M w jedynie tn.y gatunki: _ri,JIS~bie gołębiane 
(UIk włunle tam pine - M.B.). kfosukle. gołctu._-

Jedyne: zdanie lraktu~ o tb6jlictwie (..Le. 
gendarnymi bohaler~mi lego obnaru '" pn;yw6dcy 
xb6jnilr.6w. wyłtępujllCy pruciwto uciskowi ~y­
tninnemu chłopów ..... ) wygląda na żywcem pr:uplsane 
ze .ZbóJnldwa gónllJkicgo" Wł. Ck:hmIństiego. Gwoli 
kisłoki dodAm. te pracl II zoslllA opubilw.....M w 
1950 r. 'l. wicie mówlltC}'ltl po(lIytułem .,Zduej6w wa.lti 
k1Isowej na wsi gc5ntskier. Dzbiejw. nauka z "'sutY 
mac-aj ocelUD 10 zjawisko. 

Dalej aulotka pine. że _Prawie wszysllr.x ru.­
\ó górslde piene (Bcskktu Ś~kiego - M.B.) przysto­
sowane Al do IUryst)'kj nardarstier. Biadło temu, kto 
bezkrytycznie w to uwierzyl Po pierwsze. dało:! pov.. 
S'/.«:hnie wiadomo. że tylko niektóre szlaki letnit. był)' 
'(wiele lat temul) pn)'$IQ$()W1De do wryslyki narciar· 
skiej. ualomiasl duu ~ powsłIłych po postu lIię do 
lego nie 1WIąie. e:hIXby 1.111 względu na uksztahowaIDe 
lerenu. którym je poprowadzono. 

W Jnfomllltor:l:C IUryJlyauym~ - JUl.cze lO­
nej. nczcgó\nie w opisach doIy~)'Ch ugJlUIicy. W 
h.Ułe riFrenJt&l pod R.uJhołl\!m- C7.)'IIf'ny np. te 2 lon 
1111 wschód od nczytu Rldgouc:r.a .toi H".pogafIski t0-

tem. przedsu.wiający RadeglISta. boga gór".~ TraWCł­
tując ZMny dowcip o Judiu ErcWl1!~ moiM powie. 
dzict. te w u.sad'lie 10 prawda. tyle te nie ...poga6sti~. 
ak 7.upc:łrue wspóIczesny. XX·wicczny.1UII _lOIemH

• ale 
po5II8. no j mc .. hop gór". lecz - wg Ioka\uej tradycji 
- boga urodl.llJu I gokillllOki. WIrtO w~. Le posili! 

- podobnie. jak netby iw. Iw. Cyryla i Mek'lllc:go przed 
nplicą (patrz niteJ) _ wykOllai w 1930 r. w Odc.go 
czeski rt.dbi~1'1, Albin PoIUek. lu,etbę. RadegaslI 
umieszczono w obecnym mieJSCU w lipcu 1931 r. w C'llI­

sic "Odpustu Sk:rwilAsticgo- na Radgonc7.ll. Oc:xywii. 
cle .. unicka kIpIiczU". wsprllmlWY nii.ej w teldcie . 1O 
k:tpllca p.w. ' w. św. Cyryla i Melodegoz llI9łr. z =0-

nym w tyo::h oł:01icłlCh obraum ~ Wałasbej f>1adon!Iy~. 

W hIIJle _KoniakÓ'Nri czytamy. te I~ Reglo. 
nlln.ll połwięcona toroota!ltwu beskidLk.kmu majduje 
się _w cha.cie Marii Gwarkower. Byłem. wldz.alem: 
wiele: miasl mostob)' się: ponttycił bą pi~~. mil· 
rowllJUl. piętrow, ..c:hlluf. k.t6n poza Iym nie należ)' do 
~ wlętej pamięci Marii Gw.rek. leel do jej synowej. 
Zuunny. Nb. pintIC o trldycyjnym budownictwie g6-
",Iskin .. umiasI. ..ch"ly~ lepiej lU:ywE ....... .,cłllłuplH. 
Podobnit. pnyJl"to uiywał .,kietpc6w~ •• me .»prow~. 

Kolejnym .,twillkicm- jest hasło wPnydop-: 
"Przydop (96-.52). ~ uppodlmwl.nl na 5IOtu w 
1&24 r.~ Ni&dlle nie potrafiłem zmle~. kto i ..... p.k.i spD­

t6b 'lIgOIipodaJowlł tf' ~ i dlac:tc80 Ibn! w I)m m­
M ~ dolln:I Czarnej Wi:seIo na 1'rzy3łop:tblldowftoo 
nie ..kilkanaście lit pótnlej". leez dopief9 w !alICh 
.szdMI.icstąlych. la Cl.tiÓIIł uqb. All:nll:hII łłab5burp. 
Trudno r6..-nit.z. móWił o~ ..podaipc:ptim- stylu w 
bIIdownJcły,ie: zwytIe podaje siv. te.,pałxyk my§iwsb-
1\11 PnyUJpe W'JJlicdooD w lIylu tyrolskim. 

Spo:łród innych błę:d6w JUZCZe co IlaJnuUc:J 
kilki wymlga l proslowania. ~wnial'Iy loki6k:k na 
Kubllooce pochocW 1. Pn)'$zowic r-. Górn)'tn Ś~. 
lut uf l ~Pny5IowicH. 'bu:necuk,. Zalkum Ororuu nic 
byl ri11cdzibl( Prezycknl.l RP. lecz jego rezydenc~ 
urlopowq. I wzniesiono BO 1\11 mk}lC\l domku my{liw­
.kit.go In:)'księci •. nic: uj ...are)'blskupa~ Fryderyka 
Habsburga. Jailinia w SUllllllberlru IIIzywa SIę .Jipb-, 
I rue ~Sliph~ (pn.y okazji : w Wie -Śtramberk" ani 
słowa o zam1:u ze sł)'nrIIl. prtyslowJOWll wieą"lWlUlll 
"sltr.unbersą TrII~~. któn}CSt $ynt.oIem miasłI). TI­
bllCa IIIl budynku dawnej szkot)' CWIOgClickKJ w Wijle 
poitwlę:cona pl pamlę:ci Jana S:uwienni. nic ut ..szt­
wierni" (Rkoda, te po7.11 imit.nicm i ~iskicm aUlOlb. 
nie podlili nIlwet. kim był ten niczwykle IU:dolnioay 
kon!JlOl)'lor). l jenc'a o wypadbch t 1939 r .. rw~­
nych z IUllt.lem pobłonkowskim {nic: wiedzleł c zemu 
w$pOflllliallych prut. 'utorkf' w Wie ~SufLCk WieIki

H
. 



a nic np .. Jablonkowsb. Pnełęc%" - klÓRlIO &o lwia.,. 
os6Ic oie umiencrono). Niemktty dyweranci. klÓl7.y 
UlllIIkowaU $\.Ic,k. w MOI\.Icb w dniu 26 . ierpnil. a 
konbttnie I.łwdcb 7. nich. 7.dotlli,lednak odjecbać pr.(n 
tunel w kiel'llnk1l CUdcy. Tory u pd.. wylotu roubrali 
polscy "peny be'l:poJrednio po tym incydencie. 
oalOlIliast $tiII wnel wy.n.ili dopitru I ~ n.oo. 
Sam popełni łem podobny błąd pn.ed kilku laty w 
przewcxhikll M8elkid S~ Pasmo SIOtka i CUlllorii" 
(..Krat 1988). w~ tym t.rdziej warto 80 w jev.cze. lU 
sproSlOWao:!. 

Na komee: zostawiłem nczylOWc OIIągni\ICic 
wiedzy mjo2:nawocJ: hasło MfTydIant". Dowiadujemy 
się. te 10 ... MMiaa:1O w Odfacb lunkkb (Cudly Pół· 
nocne) nad neą Ostmvict M (sicl). Cdzi<: Rzym. g<kie 
Krym? CeWe Beskidy. a g<kie Góry Junkie1 Iks­
kidxklc mias to nosi oficjll lnll ouwę; .. Fr1dlant I\.IId 
OstnwieF - potwala to ~edlOOl unlkX podobnych 
pomyłek! Wygląda M ki, że aulOrka lawet nie cbejrrała 
mapy, do kl«ej twonyła opis! 

ZaslJUtenil do lllIIp)' mnma by tnnOl)'Ć dalej. 
POCl.ylll,AC od ncątkoweJ pntktycznle Irek! turys­
tycznej, naniesionej fUl krenach ~ech i Słowacji. _ 
kdac7~ na tym. fe według wspólc7.ealych ZUId nazwy 
jtdIlO5łCk adminislRCyJllych złotone l ctwóc:h C1łon6w 
nicr'ów~ych pin.emy be'l: ~I!ta (a wif<;; ~ Wisła 
GI9~M. a nie ~ Wisła-Głę;~"). Zapewne nie ualbyl­
bym ich a.r; łOO 000. ak dla tak powamego WydIowcy 
10 bet rómicy. Jdłi i innt arkusze ~ tak słabo opn. 
c;:owane.. 10 trlebl będ1.ie stWlCrdł:ic!. i.e pietwna w tUt­
toril próba wydania kompletu map łOp(IgrafiCl.nych 
Polski pr7.eZllKZOllycb db tllfY't6w 'JII'lila na panewce. 

Mln:»law J. Bal'll6.skl 

Ma~ topognfiema Polski 1;100 000 _ wy. 
do.nie Wryslycwe, Arkun M-)4-85!86 (WWa). Wyd. 
Za.-ąd Topograficzny Sttabu Generalnego WP; Pa_ 
łi$twowe Pn:t~btonlwo GeodeIYJ!lO'KatIognIfJC:Zne: 
WojSkowe Zakłady KIttognUiCZIIe. Warna .... 1994. 

ZI;MIA K!:ODZKA 
NA MAPACH 

Gdyby nic mapy, to nie byłoby wrystyki. 
przynajmniej takiej. jaką wyotnia sobie ~ 
lo nas - wędrowanie tu szlaków i dróg. po gr.r;bie­
laCh i dolinach górskich. Dzisiejsza Icanogwia to 
dorobek całej cywilizacji. choć nic ulega wątpIi­
woki, 7.e szczc:g6lny impuls nadało 1tartografom 
pojawienie gj~ bogatej pcJ(cji wiedzy u schyłku 
§rodniowiec:c.a Włamie W\c:dy, koło 1421 f .. zatmia 
Kłod7.ka pojawiła sę po raz. pierwszy na mapie, wy. 
konanej przez. augUAtiattina Fryderyka lo kIaszaoru 
w KlOSlCrllWnburg koło W"iCldnia. Od lego cusu 
ohru tej ~i Sudetów ulegał w-lhogacaniu i 
ulepszaniu.. aż po doskonałe. po dm dzień chętnie 
wykon.ystywane niemieckie • .dw\KIziestki piątki". 
czyli mapy wykonane u: zdjęc! SlOli.Ioowych, zwane 
M~foischbf(l"ami. Ich przegląd zapn:zentowala 
Muzeum Ziemi Kłodzkiej na wystawie Olwanej na 
początku kwietnia. a uplanowanej na lti1b mit­
siQcy. Jednym z głównych autorów mial by!! -many 
historyk geografii. Kanografti i turystyki. unarły w 
styczniu tr .. proC. Julian Janczak. Eksponat)'. głów­
nie z kolekcji własnej Muzeum. Bibliolclri 0sso­
lineum we Wrocławiu i Man(n;da Spal)' lo Bonn 
(nawi8!C:m mówiąc. kolekcjonera i Kłodcz:anina z 
pochodzenia), przygotowali Krystyna Oniszczuk­
A wiżeń i Roman W ytycuk, kierownik Gabinetu 
Kartografii wspomnianej BibliolClci i znany kn~ 
lI\Iwca. Jest ich ponad SIO i obejmUJ" produkcję. 
IwtografIC:mą. łącntie z ciekawymi mapami nuys­
tycznymi. po ostatnill wojnę.. Auakcją jest ładny 
bwog. zawientjący zarys hisloryc7ny ~tacji 
Złc:mi KJodzJócj na mapach. oprICOWWly pm:z dr. 
W)'t)'CUka. a po&WlęCOO)' pamiQCi prof. Jancnka. 
Gonw::o adM;cam do odwiedzenia lej wystawy prL)' 

L - pobyw w Kł<XWru. To ...... "" wydo=ni< 
unik:atoY>t! K.R.M. 

BIESZCZADY ZACHODNIE 
OKIEM TADEUSZA BUDZINSKIEGO 

W cu:rwcu ub.r. w galerii SWA w Kroś­

nie odbył. się. co zauważyła i o czym donosila 
bodajie tylko lokalna prasa (m. in. dolllOU5lrl.)'Cka 
"Gazeta Bieszczad1.ka" z 30 Clet'NCł i fu:5Z0W' 

skie • .Nowiny" z l·) lipca - skromna pn:lmocja 
albumu Tadeusza Bud7Jflskiego "Bieszczady". 
Album 6w godzien JcstJCdnakie u: wszech miar. 
by jego pojawienie się na naszym rynku ksi'Y­
garskim zaakcentować dobitniej. 

Powstał on na wydawniCte zamówienie 
jako rewitat wyjątkowo pomyślnie układającej się 
wsp6lpracy miedzy jego tw6rcą a dyrektorem 
prę-żnie dl.ialającej bieszczadzkiej - znanej 
chociażby tylko ~ wsp6łwydania najnowszcgo. 
nagrodzonego na III Triennale Książki Turys­
tyczno--Krajoznawczej w Poznaniu przewodnika 
po Bieszczadach Zachodnich (wh .• .NS" 17J}4) 
rumy megarskiej • .Bosz·', Bogdanem Szynwti­
kiem. Zgodnie bowiem uznano. ił daje się !.aUWII­

iyć na polskim rynku księgarskim dotkliwy brak: 
luksu$OW(:go wydawnictwa na temat tej uru:Ica­
jąco pięknej Krainy Biesa i Czad6w. a brak Itn­
że z kolei wydaje się wyratnie ograniczać jej. tak 
obecnie południowo-wschodniemu skrawkowi 
nas1..ej ojczyzny pOlrUbną. mądrą i rozWIliną 
promocje. 

W obliczu lak prognozowanej sytuacji 
powstały .. Biw.czady" wYjątkowo i szybko _ w 
ifcie rckordowym cusie czterdziestu dni. i 
wzorowo - o wy50ki poziom edytorski publikacji 
zadbało. JY6aolnaniclciego .. Bosu". bakowslde 
WydawnictWO Baran i Suszczy6s1ci (diapozytywy. 
druk i oprawę wykonano w S łowenii). Nie bez 
powodu Bogdan Szymanilc nawiy.ał współJncę 
włdnie z Tadeuszem Budzińskim. Ten bez mała 
~ęc::ioletni już drisiaj 8Ilysta-rotograflk 
pm:mic:rza bowiem Bieszczady z apan'Iltm w ~ 
od wielu, wielu III. w każdą pogodę i o każDej 
pon..e roku, i z prawdziwym artyzmem rejestruje 
na błonic fotOlraflCWCj wttyStko lO. co Z tymi 
górami w btimy lub dalszy 5po5Ó/) jest zwi4zane. 
Nade wszystko - je same. 

A zatem utrWala (;()c\zienne tycie Biesz­
aadzian - w fOlograJia.nych konteńektach uka­
zuje ruelic1.nie żyjących jeszcze tuzicmc6w, osad­
niltów: pasterzy. rolnilc6w.ldnik6w, :uninik6w 
przyrody, goprowców, bieszczadnik6w, tak:ic: 
my.t:liwych. stałych i sezonowych robotnik6w 
leśnych. Nierzadko obiektem )Cgo zainlercsowania 
stają si~ tury§ci; piesi, k.onrli, rowerowi. wodniacy, 
narciane. Z widocznym upodobaniem wydaje ~ 
r6wniei rotograrował urokliwe ubytki Biesz­
czad6w: wiekowe. pobrużdżone i sczerniałe od 
de5Zczu i śniegu drewniane chaty i cerkwie. 
Szczeg61n1' jednak nami~tnokil!.. osobliwą mi· 
łoki", BUlh:iflski arlysta·fotografik obclan..a g6-
ry. Wne ~py Bieszczad6w i jeh dzikich zwie-­
~ych mienkańców. wielobarwne kwiaty i tra­
wy połonin. dolinki suumieni. pn..ełomy rzek i 
~I.łłek. smagane wichrem drzewa i la-u:wy, 
bieszczadzkie rozległe panoramy połonin i 
grzbietów górskich impresyjnie uchwyconych w 
pryzmatycznym kolorycie zachodZJtCCgo słola. 
w unekających barwach jesieni, w bieli zimo­
wego .fnieRu. w rozbłyskach letnich burz.. w 
smutlcu przedwiosennych roztopOw, deszczy i 
mgiel. 

Zdjęcia, kt6rych nazbierało s~ z upły. 
wem wielu lal niezJiczne ilOici. a których z każ· 
dym rok.iem bieszczadzkich peregrynacji Bu-

dzińskiemu pr:zybywa. poddawane były przez ich 
tw6r06w sukcesywnej. belWlględncj anystycz· 
nej selekcji i złożyły się. jak dotąd, na trzy mo­
no&nlficzne albumy o Bieszcud&ch Zachodnich: 
• .Bieszczady" (Warszawa 1985) i .. BilW.Cl.Idy" 
(O!sunica - Krak6w - Oorenjw Tisk 1994). 

Ostatni z przywoływanych albumów. '* 
dący przedmiotem niniejszych rozw~ recen­
zenckich. wydaje się by(! pewnego rodzaju foto­
graficzną bieszczadzkI! summą Tadeusza Bu­
dzińskiego. przegl~m jego doj17,&:łego dorobku 
artystycznego, wizYl6wką Jego w pełni ~wia­

domej tw6rczej postawy. O Ile jeszcze dwa 
pierwsze zdradzaJI! charakter poUlawczo--popu· 
laryz.atorski. o ile ZA ich cechę dominUJ4CII uznać 
wypadnie OpisowI!. ilU5tfaCyjnoj(!, o tyk ostatni 
jest już - poza wstępem MirosIa~ ZuławsDego 
i pl'Uldmową Sterana Micl\alika, w zamierzeniach 
nadal popu1aryutorskimi. Jedn.olde w konsek­
wenCJi nicxo całojć dysharmonizującymi - wy. 
ratnie krystalizujl!cym się; auloC$kim rotogra­
ficznym oblicu:m BiettCud6w. Jesl to irlUJg~ 
ujawoiajl!cy $lricI~ indywidualnI! wi:tjy g6r. 
indywidualny spoa6b ich widzenia. rozuntienia, 
prr..eiywa.nia. Bieszc:tady Budzińslci.ego. podpa­
uywane. rozpoznawane. odgadywaoc i konlem­
plowane w zupełnej samoInoki. III. w albumie 
coraz wyrdniej li Iylko g6rami, zaś wyrazem 
pełnej ich samoislno§Ci staje się coraz ~Isza 
rezygnacja a"y51y z dotychczasowego sztafażu, 
budowanego z....-łaszcu. :t postaci ludzlcich. 

Album &lcomponowany z cztuecb~. 
niejako według scenariusl.8 napisane80 przez 
odwieczne pory roku. utnymany westetyzujl!(:eJ 
konwencji. , .. chwyca pięknem 1.djęł. Moina 
wuało or-zec. iż wnysł plastycuty. kadrowanie, 
gama barw, uzyslcaIDe ndwietlania nieJu6rych z 
nich, zwłas:zcu tych uaktywniaj/ItC}'Ch najwięksu 
mowwo§ci tw6rcze - jesiennych (7S. TorfowisktJ 
Wolosau. 18. SIIlJk na Halicz, 141, SUCI" łID Po­
lonini~ WtlliMkitj) WT\lCz oszałamiaj4- Nie bez 
przyayny w przywoływanych powyiej ,.Nowi.. 
nach" Jan Grygie! pisał: $q tO Bitncwdy jak Zt 
snu, z tesknoty lO kmjobroztm, za dziki"u osle­
pami, za i"l)'mnymi zakqd:omi MI kątych tkJli­
rwch Sanu, SoIinJd, OdUWJ ... 

Jednakowoż owo piękno albumu i owo 
pi~no mbrazoWllnej Dl jego kattach prY)'fOdy 
bienczadzkiej rodzi COtaZ większy, i chyba 
uzasadniony. niepok6j ... 

Czy aby tradycyjna i mocno już (z....-łuz. 
cza w przypadbch TIU', ale powoli i w przypI(I.ku 
Bieszczad6w r6wnież) skonwencjonalizowana 
rormuła tego typu pubUkac]i o g6rach nie wycu:c­
PUJC się. nie ai'rga kresu poruszającego nas este­
tym1u? (zob.: W. Bdz, Albumy g6rskit. "Opty­
miSll"1t90). 

Czy aby potrafimy w końcu w pełni 

konstruktywnie uświadomić sobie. ii zagrożone w 
swym odwiecznym trWaniu wzbogacające nllS 
duchowo pie.kno przyrody Tl'I()1.emy którcg~ dnia 
bezpowrotnie :r..atracit? 

Andrz.ej Burghantt 

Tadeusz BudziMlc:i: Bi~szr:zady. Wsęp M 
ZuławSki, przedmowa S. Michalik. Wyd. 
.,80sz ... Wyd. Baran Sun.czyńslci: Olllllnica -
Kraków - Gorenjski TlSk: 1994. 
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Od kilku lat polscy lury*:i mogą wędro­
wał bel. przeszkód po górach SłowacJi. Wiele 
pun górskich i l8kątJców jeSt godnych poznania. 
stąd chciałabym zaproponowal! kilkudniowy 
wypad w słowackie Tatry Zachodnie. a dokładniej 
w północną ich czę$!, zwaną Tatrami Orawsklmi. 

Jest to rejon latwo dos~pny dla naszych 
turyst6w, którzy mogą prLCkroczyl! granicę w 
Cbyłnem albo. jcszcte lepiej, w Olocholowie. Z 
mieJscowo!ci tych moina autobusami dojech~ do 
Tneiany (1'rsleny). będącej gł6wnym miastem 
północnej Orawy. Pomiędzy Nowym Targiem i 
TrlCio.aą kursuje l.aIcie bezpoMcdni autobus. 

Punktami wypadowymi dla turystÓw, 
pragnących pozna{! Tatry Orawskie. są wsic lei· 
niskowe: Orawice i Zuberec. Oraw!Ce JeLl\ w od­
Icgłoki laledwie 15 km od po.eJkia granicz-

Zwierówce" ma tylko 32 miejsca noclegowe i 
dla niezapowiedzianych gofci mieJSC brak. 
Położona obok "Chata Osobita" (dawny zakła­
dowy dom wczasowy) była w 1993 r. remonto­
wana, a dobl7.e poinronnowam Iwierdz.ili, ic po 
remoncie stanie si~ bardzo drogim hotelem. 
Ostatnia, "Chata Primula", była rÓwmeż nie­
czynn:! z powodu remontu, ałe i pn,ed remontem 
przypominała luksusowy dom wczasowy. 

Każdemu tury'cic można natomiast 
polecił noclegi w pobli~im Zubcrcu. w kwa­
terach prywatnych o wysokim slandardzie i 
przyst~pnych cenach . Zubcrec. położony u 
wylOłu Doliny RohatkieJ. bardU) rozbudowal się 
w ostatnich latach Jlko ogrodek letniskowy i 
baz.a dla narciany. Noclcg moi.na znale1l bez 
WC'lCu.iejszcj rezeTWlCji. Jest tu biuro wynajmu 

W TATRY ORAWSKIE 
nego w Chochołowie i prakt)'C1.nie można dojg{! 
tutaj picszo n.osą lub s7.1aldcm pr/.cl. gt'lbict 
Magury WitowskieJ. 

Bal.ą noclegową w Orawicach stanowią: 
"Olata". czyli schronisko, a rac-/.cj dom wyciecz­
kowy o Ilu miejscach noclegowych, dui:y 
kemping majduJący si~ w pobtii.u, ni którym 
moina rOlbi{! namiO! lub skon.ystac! z miejsca w 
domku. oru turystyc ... na noclegownia pr'l.y 
restauraCJi w centrum wsi. W pełni lICzonu, a 
zwłaszcza w weekendy, nie moinIl liczył na 
miejsce w "Chacie" ani w domkach. bowiem w 
Słowacji wciąL jeszct.C modne są wyjal.dy na 
wycicczki lakładowymi autokarami. WarlO tu 
przypomniel!, le słowacka "Chata" w górach 
rzadko jest schroniskiem w naszym rozumieniu. 
Nie ma tu obyczaju przyjmowania nadlicz­
bowych go~ci. kt6rlY ~ po prostu wypraszam. 
wj~ lepiej mieł zarezerwowane micJsca. 

Pobyt w Orawkach polwaJa na Lwi0d7.c­
nie Doliny JUJ1U1iov.-ej i BobrowieckieJ oraz ich 
otoczenia. Niestety, od niedawna jest zamknię:ty 
dla turystów rejon Osobitej i wak dOJkiowy ni 
\.Cn szczyt 1. Doliny Bobroww:ckicJ. Tra."I pi~kncJ 
całodniowej wycieczki prowooli Doliną Bobro­
wiecką na Pnd. Bobrowiecką i nas~pnie na Bo­
browicc. Jest to okazja odwioo7.cnia tego intere­
sującego granicznego szctytu. na który nie wolno 
wchodził od polskiej strOny 1. ChochołowskicJ . 
Bobrowiec najeżony jest licznymi wapiennymi, 
malowniczymi skałkami i nieco przypomina 
Konuniarski Wierch. Od kilku lit JCSI umkn~ty 
dla turystów. Z Bobrowca schodzi SIC stromo w 
kierunku północnym na Juraniową ~L gdzie 
można obr'aI! ~ dals:tej wycicc.t.ki. N"lCwątpliWO\ 
atrakcją, jCSI JlÓJkie rucmakowaną kiei.ką wzdłuż 
granicy na Furkaskę i dalcj na północ aż do Doliny 
Cichej Orawsklej. To pr.t.ejŚCie jest równiei nie­
moili~ od strony polskiej. Bardzo atrakcyjne JCSI 
tei zcjkie do Doliny JUMowej, która w swojej 
dolnej c7.ęfci zw~ia się. twor1.ąc słynny WąWÓl 
Cidniawy, ograniclony Lboczami Jeżowego 
Wierchu i ramicniem Furkasld. 

Po 7.wk:dzeniu północnyeh l11kątkÓ'N Tatr 
naleiy si~ pn.cnid{! w rejon Doliny RohaclcicJ. 
Moma odbyć ..... ędrów~ 1. OraWK: JlI'.t.e7. grzbiet 
Skoruszyny (czerwonym szlakiem) z lejkiem do 
Habówld koło ZubcrCL Moina tei. pruJśC! l . 

Doliny Bobrowieckiej pruz szczyt Grlesia do 
Doliny LalllnCj i na Zwicrówkę. N'lCStCły. nie ma 
już możliWQ~ pn.ejkia pr-.ttl. Osobitą do Doliny 
Rohackicj. Twyki zmotoryzowani lOOSą"ieclla{! 1. 

Orawic do Habówki wąską S7.osą. wiodącą prt,C1. 
Prftł. Borek i Dolinę Błotną, natomiast dojazd 
autObusem jest skomplikowany i prowadlj drogą 
okrę:i.ną pl7.Cl. Trzcia~ i Podbiel. 

Naturalną bazą wypadową w rejOn D0-
liny ROhac.kiej pl Zwicr6wka. Niestety, turysta 
polski raczej nłe moie na nią liCi_y(! . "Chata na 
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kwater, kt6re mieki się: w ccntrum koło pocZty. 
alc ich ceny są nawet o 50% wyisze od tych, 
kt6re płllci si~, nukając: nOClcgÓw na własną 
rę;k~. Słowackie pokO,IC dla turyStóW są. por.t.ąd­
nie umeblowane, lapewniony Jest dostęp do 
prysznica 1. cicpłq wodą i do odpowiednio wy­
posai.oocJ kuchni tUryst)'C'lOCJ wspólnej dla kilku 
wynajmowanych pOkOjów. ~t nawet oddziel­
nej dla kaLdego. Za nocleg w sezonie letnim 93 
płaciło si~ 80-90 koron la do~. Pokoje do 
wyna.Kcia są w bardzo wielu domach i CZ~StO 
informują O tym wywics7.one lIblice. 

Nie ma ładnych kłopotów z zakupami 
artykuł6w spolywc ... ych ani'/. obiad'ami. Sma­
czne posiłki moi.na w Zubercu jdł w dużej 
restaumc:ji "Milotin" albo w małym, przytulnym 
lokalu w samym centrum micJscowo§ci_ Koszty 
utrzymania są tUllJ niŻS1.e nii. u nas w ImIJu. 

Zuberec. ma dogodnc połączenie auto­
busowe ze Zwierówką w Dolinie RohackieJ. dokąd 
)es! ueszq mledwie 7 km. Zwier6wka 10 punlel 
wypadowy w OIOC'Wlie górocJ ~i doliny. Aby 
poUlal! grzbiet głÓwny Tatr. umykający JII od 
południa, POtrzcba co najmniej czlercch dni. 
Moin:a WÓWClllS przeJ~ cały gnbicI od Hucillń­
skieJ Pnełęcly, stanowiącej zachodnią granicę 
Tatr, li po Wolowiec ; dalej Rakofl. 

W~6wk~ wano rozpocząć od zaehodu 
L HuciańskieJ Pu.cłęczy, ni którą moina do· 
jechał l Zuberca kursowym aulobuscm do 
Liptowskiego MikullSlL Wysiada się 7. nicgo na 
sknyiowaniu z drogI! do Hut. wr1ICa nieco pod 
gó~ i zaczyna wyciec1.k~ czerwonym szlakiem 
na Białą Skałę. Siwą Kopę. i Siwy Wierch (1805 
m). Masyw tego oSłatniqo JCliI zbudowany ze 
skał wapiennych , które na Jcgo zachodnim 
ramieniu tworzą t/.W. Rzędowe Skały - tumie i 
turniczki o niezwykłych, rantastycznych ksztal­
tllch. Ze szczytu Siwego Wierchu schodd si~ 
krótko na przeł. Palenic~ Jałowiecką. skqd Jest 
moiliwośc!: 1.eJ~da bez l,naków do Doliny Pry­
biskiej (w §rodko ..... ej c~~i drogi brak kió.ki) 
i do Zuberca. Moina JC<Inak kontynuował łatwą 
~w~ grzbietem na SlCzyt Brestowej (1902 
m). Z BrestoweJ SChod1j się niebieskim $7Jakiem 
do szosy w Dolinie ROhlCkicJ. Cała wycicczu 
jest długa. ale poloowion:! trudnoki technicz­
nych i przepi~na wKlokowo. Z grzbietu ogląda­
my kolejno Dolinę. Suchą i Jałowiecką z bocz· 
nymi odnogami i S1.C1.)'UłfTU Tatr Liptowskich. 

Aby pf7.ebył następny odcinek grani, 
zaczynamy wycl~ na Zwic:rówce, idąc w górę 
Doliny RohackieJ :iŻ do Adan-culi. gdóe odch(xilj 
żółty ulaJe na Pr-id. Banikowską. Stąd podcho­
dzimy czerwonym szlakicm w kierunku za· 
chodnim na szczyl Paehoła (2166 m), gdzie 
grt.biet skręca na północ do Spalonej. Wienchołek 
PachoIa moina ominął, tnlwersuJąc JCgo zbocza 
po wschodniej stronie. Ze SpaJoneJ Sllak wied1.x: 
na zachód prza grali Slazyniarck. na kl&ej czeka 
turyslów mala wspinaczka, ai do Wielkiego 

Salalyna (2047 m). Wyciea.kc można zakończyć 
zejkłcm 1. Brestowej lub z Palenicy Jałowicckiej. 

Ostatnie dwa dni pobytu w tym rejonie 
prze1.naclymy na pomanie Robaczy i pobliskłch 
SZC'lytóW. Wiodący nimi szlak JCSI eksponowany 
i wymaga umie,KtnOki porunanil si~ w skal­
nym terenie. Obie wycieczki zaclynamy i koń­
czymy na Zwierowce. 

Aby pI'7.CJ§{! odcinek grani od Smutnej do 
Bllnikowskiej Przełęczy, musimy doj~ł do 
Tatliakowego Stawku w Dolinic RohaekieJ, I 
następnic niebieskim szlakiem podcj~ do Doliny 
Smutnej. Sl.lak wyprowadza zakosem ni Smutną 
Przeł~cz, oddzielaHcą Dolinę ROhacką od 
Doliny Zarskiej na południu. W dole widał 
schronisko, tzW • • Żaisli:.l! Chllf'. Od przełęa.y 
zaczynamy podejj:cie czerwonym szlakiem 
granią w kierunku l.3ehodnim. PrzechodLi si~ 
przez skaliste szczyly Trzech Kop z pięknym 
widokiem na Stawy Rohackie, pn.el Hrubl! Ko~ 
i wreszcie wąską. eksponowaną. skalistą grańką 
na SI.c ... yt Banówki (2178 m). Tę grafikę moina 
1.rCS'llą ominął ścieżką trawersującą poniuJ po 
południowej stronie. Ze szczytU Banówki krótkic 
zcJkie nil Przeł. Banikowską, skąd 7.ó11y $7.lak 
sprowadta turystę do Doliny Rohackiej . Wy. 
trwali mogą 10 l.ejkie połączył 1.e zwied.teniem 
Stawów Rohaekich. a schodzący w dół do 
Adamculi powinni obeJrLeł lnaJdujący si~ w 
pobliżu ścieżki Wodospad Rohacki. 

Trasa 1. ostatnich proponowanyeh wy­
cieczek w tym 1CJOflie wied1.ie ze ZwlttÓ\l.ki pr-lU 
Dolinę. Lataną na Zabnllową Pr~z i Rako!\. Na 
po.cłęcz moi.na też podcj~ od Stawku Tal1iaka, 
ale JCst 10 szlak bardziej stromy I męClIIICY . Z 
Rakania wchodzimy na Wolowiec, skąd czerw0-

nym s7Jakiem schodzimy na Po.eI. Jamnicką, a 
nIlstępnie mlpoc-L)'namy dwugodijnną wspin8C'.t­
k~ granią Rohacly, najpierw na szczyt Rohocza 
Ostrego, a potem Rohacu PłlC2li ..... ego (2126 m). 
Schodzimy na Smutną Pr-.r.cłęa i kończymy ~ 
lejkiem do Doliny RohaekłcJ niebieskim uJa­
kiem. Wycica.kę; tę. nalciy rozpoczą{! moiliw;e 
wc1clnic rano i jn)' dobrej pogodzie. aby uniknął 
nagłej zmiany pogody w trudnym skalistym te­
renie, co w Tatrach naJcz~fcieJ Waru sit; w 
god/jnllch popołudniowych. 

Turyki prz.cbywaJący w rejonie Doliny 
Rohaekiej mUS1.ą koniecznie zwiedlił skansen 
budownictwa orawskiego, ł.naJdujący się na 
polanie Brestowa, odlcgłeJ o około 3 km od 
Zuberca. Skansen jest bardl.O rozległy i pi~ie 
wkomponowany w krajobraz doliny. Znajdują sit; 
w nim chałupy, budynki g05pOdarcze, lIkie Jak 
młyn. ku1J\1a, folusz. oraz pi~y zabytkowy xv­
wieczny drewniany kOkiół l ZabrzcLi. 

Ouią atrakeją turysl~ st3la SIC z~ 
wana nW:dawno noWi s:rosa.. hp .... Ora~ 1. Lip­
IOwem, wiodl!Ca prz.ez Huciań~ Pr7.cIęcz oraz 
zbocza Suchej Doliny. Sam PI'7.CJu.d 'l lic:znymi 
serpentynami jest wspaniaJym pn.eżyciem, do­
stwnym taki.e i dla tych turystów, któny n;e przy. 
jechali do Słowacji samochodem. KurMlJIIo tędy au­
tobusy 1. Trzciany pn.ez Zubercc do Liptowslcicgo 
Mikulasza. Można wi~ uobić z Zuberca cało­
dniową wyciec~ do Mikulasza. połączoną przy­
kladowo ze zwied1.aniem pobliskich JaskU1 De­
miaoows!tlch. albo też ukończyć pobyt w Tatrach 
bchodnich. pr~ się; w rejOn Niiszyctl TalJ. 

Planując wyciecU:i w słowackie Tatry 
Zachodnie, powinnHmy koniet'.tnie uopatn.yt! 
$ię w mapę turystyczną .Upadn~ Tatry Ro­
hlid". Warto też naby(! prze......oonik w ,JęZ. pol­
skim "Tatry Zachodnie. Słowacja" Mariana 
Kuniclciego i Tadeusza Szczcrby ( .. Kraj" 1992). 
NalelY pamięlal!, u słowaclcie Tatry Zachodnie 
stanowią od 1987 r. częśt parku narodowego 
(TANAPu), nalely wi~ przestrzegal! odpo· 
wiednich przepiSÓW i ogrlniezeń. Za ws~p na 
sdaki wysokogórskie w scr.onie letnim pobie­
rane są opiaty. natomiast w okresie od I lisIO­
plda do 30 czerwca szlaki te Sili całkiem 
umknięte dla turystyki. 

Anna Mic.halowska 



BYLIŚMY W TYCH 
PRZYSŁOWIOWYCH PIRENEJACH 

Zac~o s~ wszyitko od WC1clnleJSlych 
planów Koła Pruwodnik6w P'ITK w Nowym 
S~CZU •• skończyło si~ na 80-osobowcJ grupie 
nie tylko pn.ev.'OOnik6w. którzy chcieli spraw­
dzić powit<henie: .J~ w PireneJe", i cz.y rze· 
ct.ywikie ~Sl to tak daleko? 

WYJe.idżamy 12 sierpnia 1994 r. w 
dwÓCh Iulokatach. K17.dy autokar ma dwóch 
pilotÓw. dwóch kierowcÓw, a całoki~ dowodzi 
prtcwodnik Wiesiek Piprek. Na całe) trasie 
obydwa autokary lr7.ymaJII si~ rI1..em. W Cl..DSie 
dojazdu do pierwszej bazy campingowej w 
Pirenejach po wonie francuskiej mamy tylko 
Jeden dzień przerwy. w dodatku przerwy 
przymusowej 7wiąu.nej z prlcpisaml dOly­
cZllcymi kierowców, Ten dzień s~dzamy w 
uroczym mieście Innsbrucku. Jestem łUIlIJ pO rlz 
pierwszy miastem oraz ~dr6wką po nim Je­
slem oczarowana. Jest co oglądał. pogoda do­
pisuJe. I nogi przed daluym siedzeniem w 
.utokan.e mają doskonaly tren mg. Wieczorem 
wyrunamy w dalszą drogę. Niestcty, minia­
turowe pa(mewko Liehtcnstcin i piękn~ Szw'J' 
carię oglądamy (kto niC łpi) w nocy. Po 49 
godzinach podróży od wyjl1.du z Nowego Sącza 
dojeżdżamy do Agos Vidalos (10 km za Lour­
des). połOioRCgO u stóp Pircl1CJ6w widocroycb 
w oddali. a plCrwSl.egO naszego dłuuugo cam· 
pingu na tej wycieczo:, Widok. jaki 1\15 ot4CZI, 

uncka wszystkich. Wrcn.cic tak OClckiwany 
przez wszystkich prySl.nic. a n3wet mini basen. 
gorący posiłck i usłużony sen we własnym 
namiocic. 

Nutępny cały dzień - 15 sicrpnia -
poiwięcamy przel.yciom religijno·osobisto­
piclgn.ymkowym. jak i 7.wicdzaniu co się tylko 
da w Lourdes. miasteczku. gd.de co roku 
pnyjd.dia 6 milion6w piclgnymów I ?'./'Iane jest 
na calym łwiecie jako miejsce kullu maryjnego. 
Jest z nami kapelan Koła PrLCwodników ks. dr 
AndaeJ Jcdynak. JCSI więc i msza 'w. w 
gl6wneJ bazylice w inteneji i tutaj obecnych. jak 
i tych. kt6rzy musieli pozostał: w kraJU. Jest 
uroczykie i rodzinnie. 

NlSt~pne dni , z bu. stal. w Agos 
Vidalos. to wędrowanie po Pirenejach. Kaidego 
dnia dzielimy sie na kilka grup w miare oso­
bistych kondycji . Od pierwszych teL dni wyłania 
się grupa. i tO dosyć licl.na. która chce zaliczał: 
te naJwyZsu $7.CZyty PirenejÓw (powyżej 3000 
m). Pierwsza dolina. Jaq wędrujCflly. to Cau­
terets ei"n~ SIę najpierw łagodnie. a potem 
serpentynami. ".graf'klmi". coru wyżej . 

OoJeułumy jak naJwyicJ. a potem wszyscy 
wspinamy się na wys. 1725 m do JeL Gaubc. 
Najsilniejsi 7.dobywaJą w tym dniu Petit Vig­
nemale (3022 m). Ostry stan w pierwszym dniu 
i długi powr6L Druga dolinl doprowadza nas do 
serca cyrku de Gavarnie, Wszystkie Ulane przez 
nas pn.ewodniki Prt.e5tr't.eglUlI turystów o IOwa­

nyS7.eniu prze7. dolinę smrodu łajna muł6w, 
osł6w. koni, na których. i co okazujC 5i~. jest w 
"dobrym tonie", jadą wnyscy "prawdziwi" 
turyki 17. do końca. doliny. Oprócz naszej grupy. 
Nie ze wqlędu na cenę. Ile byłoby lO Ujmą dla 
nas wszystkich. prawdziwych turyst6w. Ja 
osobi.łcic: uważałam 10 u wątpliwą atrakcJ<:, I od 
smrodu neczywi.łcie .i mdlilo w żOł,dku. 

Nagroo.. jest dla nas widok odsłani.J~io się 
stopniowo z porannych mgieł cyrku de Glvamłe. 
Znany jest ten widok na całym świecie. a 
centrum uwagi pnycill8a najwyższy w Europie 
wodospad (423 m) i ok. 17 innych wodOipadów 
jtffiu LOwanyS7.4Cych w tym amfiteatrze natury. 
Rzeczywikie. gdy podejdzie się na naJWYŻSZY 
stopień areny ClUJC się c-dowiek Jak w cyrku. a 
wok61 otaczają wyilobione przU lodowiec 3 
skalne piętra. a nad nimi kr6lu,IC Brama Rolanda 
(to ten z Pidni o Rolandzie). Ci. ktmy do \ej 
Bramy dotarli (2807 m), wrócili uradow.ni i 
dzielili się z innymi swymi prleiyciami. Po 
cz<:jciowym 1,wieduniu, a raczej przejściu 
Wąwozu Kakouette (~~ w remoncie), który 
uważany jest za następny cud natury we Francji. 
przez Pf7.ełęcz Sompon (1640 m) wjer.diamy w 
granice Hiu:panii. 

Juda nasl:ymi autokarami momentami 
jest bardzo niebezpieczna. Niekończące si~ 
serpentyny nad pnepdciami. osue UKręty. 
wlIskie drogi bud1-11 czasami lęk. ale i jest eo 
podziwillĆ mijajlłC te g6rsltie tereny. S~iwie 
dojcUlżanly do .Yedniowiecznego. abytk.owego 
miasta JICI. Jest to wsp6łCldOle odpowlCdnik 
naszego Zakopanego pod względem ouodka 
sportów zimowych i klnich, Jak i co roku odby­
wijących się tulIJ restiwlli Folkloru Ziem 
Górskich. gdzie zapr1.S1.Ine są zespoły z calego 
świata. Wrenc:ie. już prawie w nocy (z pny· 
godami), docieramy do następOCJ nllSlCJ dłuUzeJ 
bazy. na camping w małej wiosce VIU. Tui 
przed główną bramą hiszpańskiego parku 
nirOOowego ORDESA. 

I znowu wędrowanie szlakami pireneJ­
skimi, kt6re można tylko, i tO w wyiszych 
partiaCh Pirenej6w, ustalił: po usypanych 
kopczykach. a w nii..u.ych paniach wygląda to 
jak. rzec moina. ,.ceprostrada". Pnewalająllę 
nią tłumy ludu. Jest akural sobota i niedziel •• SIl 
wakacJC. I co nas udenyło, nikomu to tłumoc 
wędrowanie w suchym pyle. upale 30· stop­
niowym nic przeszkadza. Nam najmniej. Obser­
wujemy. Hiszpanie wędrują naJpopulamieJszymi 
dojkiami całą rodziną. P.nie w eleganekich 
strojach. obuwiu, panowie ubrani Jak na spaocr 
po mieście. dz.icci WI'lCS7.C~ gonią. pluw,M w 
rz.cczkach, prL)' wodospadach. prowadzi si~ psy 
llbo same się prowadzą. A to podobno)CSt park 
narodowy i pod ochroną! A jak jest czysto TlI tra· 
sie. LO li dziw bierze. Mamy ~ ucwcia. 
idy porównujemy nan TPN i nHU nakazy. 
ukaz;y. z tą swobod. w wędrowaniu lullJ 'II 

Huzpanii. A jak JC5t głośno. hałaJliwie. jak .i~ 
desą! Wędrujemy znowu c.łą grup • . Jedni 
wyżcJ, drudzy niżej. ale wszYM:Y w dolinie Valk 
de Ordcsa oglądamy i Circo de Soaso i Gradas 
Cascadas JC<Inego dni., a w drugim dniu Citco 
de COtAtuero. przeżywamy grotoą bunę - my w 
dolinie w deszczu. Inni schodząc l. najwyiszego 
w tej okolicy SZCl)'tu Monte Perdido (335S m) 
w gradzie i łniegu . Grupa najsilniejsza 40· 
osobowa jest już gotowa do zdobycia Pico de 
Aneto. naJwyi.szeao szczytu we rrancusko­
hiszpańskich Pirenejach. Nim wyt"USq. jeSt d7.ic~ 
prl.Crwy. Tym uzem w średniowiecznym 
historycz.oym miasteczku Hinpanii. Ainsie. .Jest 
niedziela. Pncżywamy wraz z TlIszym hpe· 

lanem UlOCl)'S\.ą ~ lwięIII poLsko-h.inpabką 
w XII-wiecznej Irolegiacie. W okrutnym upale 
łazimy po doskonale zachow.nych ulicuach 
miastec'w. po głównym placu - Plaua Mayor 
- gdzie co roku we wrzdniu dla uCl.Czeni. 
rocznicy zwyc~j bitwy nad Maurami (724 r.) 
odbywają si~ lUI.j pokazy w historycznych 
Itroj.ch i gdl.ie zJeidia.ią, aby to zobaczył: i 
zJcśł hiszp.l\skie przysmak. goście :z clleJ 
Hiszpanii i Europy. Jeszcze włóczenie się po 
murach rOrtecznych ubylkowego umku. po 
placu zamkowym. który służy jako amfiteatr. i 
chyba bardziej zmęczcni niż po zeJkiu z g6r 
Wyjeżdżamy na ostatni nasz camping w~ród 
Pirenejów - camping AOCLO niedaleko miastCCz· 
ka Benasquc. 

D'tień. w którym wyselekejonowana 40-
Olobowa grupa. podziclonl na 4 zespoly, 
wyruszyła jeSl.CU o lr::siężycu, pn.eiywantmy 
wszy5Cy bardzo. tt:zymając za nieb kciuki. Wal'. 
M:Y gdzie{ w tym dniu wyruszyli. ak nir.ej i bU· 
UJ campingu. Był to dzień 22 sierpnia 1994 r. 
Wrócili bardzo p6tno. bardl.o zmęczeni. ale 
wuyscy pne~liwi. SlC'Lyt Pico de Aneto 
(l404 m). n. którym utk.~li biało· czerwoną 
nagę i dokooali wpisu. został zdobyty. a ki .... 
:r. jaq go ułobywali i w tak duieJ grupie. na 
pewno odbila sie echem w.,ód pirenejskich 
turystów. To był cel naszej wycieczki. Je5ZCle 
mała pn..erwa na prlygOlOwanie się do powrotrlCJ 
podr61y. mały relaJu w miasteczku Benasque i 
wracamy do Polski. 

Zatłoczona niemiloliernie Andorra, 
pn.eUf()C7.e Carcassone, zwiedzane i w nocy. i w 
dud. IlrLCżycia i rcneksJC o myłli techniczocJ 
n. Pont du Gard. Ikwedukcie z 19 r. p.n.e. i 
dobijamy do Avignon. Most, ni którym . .w'Ic:t.ą 
panowie. tańczą panie". co niektóryeh rOzc7 ... • 
rowuje. Może gdyby ł,\czyl obydwa brzegi 
Rodanu byłby bardziej urukający? Katedll 
Notre Oame des Domes i jej zwiedzanie popra­
wia nam humor. Na zwiedunie reszty miasta 
tnk cz.asu. Po ostatrum campingu 'II Bri&nollea. 
OIJgorszym pod względem standardu na nasuj 
wycieczce. zwiedumy (co prawda nie WIZyJ· 
cy) n'Jpiękniej51y. Jak głos~ przewodniki. 
kanion w Europie rzeki Verdon. Ro7.Ci\81 się on n. odcinku 21 km. I kiany kanionu ~ wyso­
kofci od 250 m do 700 m i opadaj, miejscami 
pionowo w dół. A potem już LO. co nas napra~ 
1.męczyłO - powrót. Moie osłod~ był widok :z 
oko. IUlOkaru ni mijane miejtcOWOki Lazuro­
wego Wybrzeia. lr::r6lk.i sp.ecr po MonICO i 
Monte Carlo. mah przerwa w łrodku nocy w San 
Rema. ale ten maratOn kilkudziesi~iu godzin 
Jazdy do Nowego Sącu :zmęc:r.yl n.wet zdo­
bywców Pico de Aneto. 

Wycieczka trwała od 12 do 28 sierpnia, 
pokonałi.łmy ok. 6(0) km .utoklnmi. kilometry 
zaliczone pieszo s~ niewymierne i na pewno 
porz.ekadło: ,Jadę w Pireneje" - okrclIającc. ic 
to batd1.o daleko jest prawdziwe pr7.ysięgam, ale 
wano było nam tam był:. Też przysięgam. 

A.nn. Totoń 
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~~ ~~lL~~01J 
z Komisją Turystyki Górskiej ZG PTTK 

CO ZDZIAtAt COTG 
PTTK W 1994 R.? 

Z początkiem kwietnia roztnla si~ 
po kraju obszerne i bardzo przy tym zaj. 
mujące sprawozdanie Cenltalnego O~rodka 
Turystyki Górskiej PlTK w Krakowie za 
rok 1994, sygnowane przez jego niezwykle 
zasłużonego dyrektora Edwarda Moskat~. 

Jesl 10 ważny dokument o znaczeniu nie 
tylko archiwalnym. istolnym dla rejestracji 
historii IUryslyki, ale uzmysławiujący. jak 
wicie można zdziałać mimo mizerii. panu­
jącej w knlju i PTTK. Ze względu na obję­
tość i wielowątkowość trudno lu omówić 
wyczerpująco. a już szczególnie streścić, ów 
materiał. Zwróćmy uwagę: na kilka choćby 
wyróżniających się: wątków. nieco je ko­
mentując. 

010 sam budynek przy ul. Jagielloń ­

SkieJ 6 - okazały. ładny. intensywnie 
wykorzystany pn:ez samo biuro COTG, ale 
I Cemralnq Bibliotek~ Górskq, archiwum, 
komisje ZG: Turystyki Górskiej i Turystyki 
Narciarskiej, Oficyn~ "Wierchy", Ośrodek 
Dokumentacji Filmowej FOlo-Video, la­
boratorium fotograficzne, pracowni~ z 
rejestracją i archiwum schronisk. ka­
wiarenkę: z letnim ogródkiem itp . I to 
wszystko bez finansowej pomocy ZG. tylko 
dzi~ki własnym wypracowanym dochodom. 
To wielki sukces. Ale manwi przy tym, że 
niedawno wyremontowany obiekt w~z si~ 
sypie ! Tak. to nie moje zdanie . Sprawo· 
zdanie pisze: pękają rury wodociągowe 
(zalało kawiarnię), kanalizacyjne (zalało 
magazyn), wysiadła centrala telefoniczna. 
zatkała się wentylacja kominowa (zalało 
wewn~trzną ścia nę), awarie sieci elek­
trycznej są tak powszechne, że uznano je za 
"drobne usterki eksploatacyjne". Włos się: 
jeży: co za firma odwaliła taką partacką 
rObot~?! Jak długo ta kamienica postoi? 
D)'TCktor Moskala musi wpakować wię:cej , 

środków w te awarie niż w rozwój działał­
n~ci programowej. 

A la ostatnia, mimo wszyslko, wyglą­
da bardzo ładnie . COTG administruje orga· 
nizowanymi przez siebie i z inicjatywy dzia· 
łaczy terenowych terenowymi Ośrodkami 
KTG, a to na Babiej GOne, Jawonynie Kry. 
nickiej, Turbaczu, Baraniej Górze. Kudła­
czach (jeszcze nie w pełni gOlowy). w 
Szczawnicy. Ustrtykach Górnych i ZawaL a 
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ponadto opiekuje si~ Biograficwym otrod­
kiem KTG w krakowskim Domu Turysty 
PTTK i Stacją Badawczą PTTK w Wiśle. 
Ale co 10: nie ma żadnego ośrodka w Su· 
detach! Przypadek? 

COTG organizuje też własne im­
prezy. z których za szczególnie oryginalne 
należy uznać Posiady Bacowskie, promujące 
zespoły ludowe i folklor. Są tei lipotkllnia z 
różnymi ciekawymi lud1mi, uczestnictwo w 
Krakowskich Dniach Turystyki (uwaga. 
zdobywcy najwyższych: tu można zaliczyć 
najwyższy szczyt woj . krakowskiego -
Lubomir ... 904 m!). 

Wespół z KTG ZG podjęto wielki 
trud obszernej. komputerowej ewidencji 
przodowników tg. próbuje się zorganizować 
stałą płaszczyznę: współpracy z przewod­
nictwem górskim. A są jeszcze wystawy. 
prelekcje. odczyty ... W tych ostatnich .,ka-

TURYSTYCZNE 
WIEŚCI ZE ŚWIATA 

• Prawie 3000 osób odwiedziło w 
Cl.asie ostatniego amarktycznego lata po lską 

stację polarną. turystyczn:\ atrakcję: na 
Wyspie Króla Jerzego. Antarktyda stała się: 
w ostatnich latach modna. II polska stacja -
nowoczesna. niejako pokazowa placówka 
naukowa, łatwo dostę:pna, mejako od strony 
Zatoki Admiralicji znalazła się: na turys­
tycznym szlaku. 

W okresie antarktycznego lata (gru­
dzień-luty) przypływają do wyspy stalki z 
turyslami europejskimi i amerykańskimi. 
Grupy lądują w Zatoce Adminiralicji i wy­
ruszają w głąb wyspy do g,runicy strefy chro­
nionej. gdzie znajdują si~ kolome pin­
gwinów i słoni morskich. Po drodze zwie­
dzają polską Slację:. gdzie mogą skorzystać 
z minikawiami i kupić pamiąlki. Turystyka 
przyczynia się: do popularyzacji proble· 
matyki polarnej oraz polskich osiągnię:ć w 
Antarktyce. 

• Nową atrokcją turyStyczną Samary 
(d. Kujbyszew) jest udostępnienie do zwie­
dzania Bunkra Stalina, się:gającego 37 m w 
głąb ziemi i mającego 12 kondygnacji. 
Wybudowano go w 1942 r. w ciągu 9 mie­
si~y dla II S osób. W planach jest zorga­
nizowanie tu ekskluzywnej restauracji z 
klubem nocnym. 

legoriach" doliczyłem się: 129 spotkań. M6-
wiono na nich o Beskidach, Tatrach. Gorga­
nach. Czarnohorze, Alpach. Nowej Zelandii. 
Górach Skalistych i innych atrakcyjnych 
regionach świata. Ale nic o Górach Święto­
knysk.ich i Sudetach. Kolejny przypadek? 
Otóż jestem przekonany, iż nie. Te pozostałe 
polskie góry są niedoc:eniane i świadomie 
pomijane. Niegodne krakowskich "górali"? 
Ale w związku z tym trzeba zapylać: czy 
rzeczywiście to Cemralny Ośrodek. skoro 
służy ty lko jednemu ś rodowisku. tylko 
jedno. beskidzko-ta trzańskie lobby realizuje 
swoje zainteresowania? Tu miłomicy choć· 
by Sudelów czują się: "pokrzywdzeni" takim 
lekcewauniem "ich" gór. Może by jednak 
te sprawę: przemyśleć? 

Tak czy siak, osiągnięcia COTG i ca· 
lego jego zespołu osobowego są bardzo 
duże . Co do spraw formalnych i finanso· 
wych. to niech się: tym z.ajmuJą KTG I KTN 
oraz PT Zanąd Główny P1TK. To JUż inna 
dl.iałka . W sumie wię:c, odpowiadając na 
tytułowe pytanie. COTG l.dl.iałał wiele. a 
nawet bardzo wiele. 

Zbysław JugowiC(' 

SKLEP GÓRSKI 

WROCŁAW, UL BOGUSŁAWSKIEGO 45 
PON.·PIĄT.1()011.19DD S08.100'-1 501ł 

TEL. 62-72-23 

PROPONUJEMY 
W S'lEROIUM 7..UJtE5lE: 

~ inromucje. mapy. pnewodmki. beleuys­
tykę: górską. aJbumy. fachowe dol"ldz!wo 
odzież 

- bluzy. kunki: POLAR. SYMPA'reX. 
GORETEX, PUCHOWE 

- kunki POLAR także dla dzieci 
- lombmezony, dresy. spodnie z Pa-

LARU 
- dodatki (opaski. rę:kawice. skarpety, 

ochraniacze) 
obuwie turystyczne i wspinaczkowe 
plecaki 
sprzę;\ biwakowy: namioty, hnmaly, 
śpiwory. kuchenki gazowe 
s przę:t wspinaczkowy 

'" szkolenie w5pinaczkowe. usługi przewod· 
nickie 

,. organizujemy wyprawy trampingowe 
i trekkmgowe 

~ dla stałych kJiefll6w 5% l"lbalu! 



KONFERENCJA AlT 
W BUKARESZCIE 

Rozwój turystyki rnOlorowcj i po­
prawa obsługi turystów zmotoryzowanych w 
krajach POSlSOCjalistycznych SIanowi jeden z. 
głównych punktów zainteresowania .1$$0-

datio" IntU7lotionol de TounsnJe (ArT). do 
którego należy od wic iu lal i PlTK. po­
siadające w s\VOim gronie blisko SIO klubów 
turystyki mOlOrowcj. W .lcsl..łym roku w 
Pradze zorganizowano nar~ szko len iową 

prezesów kl ubów krajowych, natomiast w 
dniach 25-28 kwietnia br. l.aprosZOno na nią 
do Bukaresztu przedstawicieli LIlrląd6w i 
§redniego szczebla organ izacyjnego. Z 
ramienia PTTK udział wzięła sekretarz 
programowy ZG Anna Bccker-Kulittska i ni­
żcj podpisany jako ci' łonck ZO. 7.arazem wy­
kładowca Wydliału Gospodarki Regionalnej 
i Turystyki wrocławskiej Akademii Ekono­
micznej. Ponadto Ir/y osoby reprezentowały 
PZMot. Miejscowym organizatorem był 
A.utOmobil C/ubili Romana (ACR), gOSl.cLąC 
około 451JC'l.eStnikÓW I. 15 krajów. prLy C'l.ym 
przybysze 7 Zachodu występowali jako 
wykładowcy i modcratorl.Y spotkań. 

W pięknie połoi:onym hotelu .,Le­
bada'" dawnej ksiąięccj siedz.iby na wscho­
dnich peryferiach Bukaresztu. dokonano 
pre7.entocji poszczególnych klubów i towa-

Prastary kościół w Orawcc. 7_huda. 
wany w latach 1650-1658 przez archidia­
kona i prooos7_cza całej Dra wy, ks, Jana 
Szczcchowicza, powoli powraca do swojej 
pierwomej gwietno~ci. Ko§c iół w Orawce­
pr.typomnijmy - był budowany w czasie, 
kiedy na całej Orawie górą byli prote.~lanci. 
a dliało się 10 7.8 sprawą protcstanckieh jej 
władców. Franciszka Thurzo i jego syna 

r7.ystw. problemów pomocy drogowej i 
obsługi turystów, tak własnych członków, 
jak i z zewnątrz. Delegaci PTTK uczest­
niczyli pncde wS7.)'stkim w pracach sekcji 
turystycznej, wykazując wiele inicjatywy i 
wnosząc spory wkład w in formowanie 
innych klubów o d1.iałalno~ci klubowo­
turystycznej. Grupa polska brylowała też na 
pożegnalnym wiCC'"LOrku, inicjując róinego 
typu formy rozrywki towarzyskiej. 

Głównymi referentami byli przed­
stawiciele niemieckiego AOAC oraz klubów 
duńskiego i austriackiego. Okazało się, że le 
lak duże (zwłaszcza pi erwszy z wym ie­
nionyc h) organizacje dopiero teraz zainte­
resowały się bliiej swoimi członkami nie od 
strony li tylko zarobkowej, ale zupełnie 
ludzkiej. Starają się one budowa~ klimat 
ciepła i żYCloliwoM:i wewnątrl.Ofganizacyjnej 
wobec własnych clłonków. Nie ukrywają 
prt.y Iym. ie chodzi im po prostu o spros­
tanie konkurencji : utr7ymanie dotych­
czasowych członków korl.ystająeych z usług 
świadc-t.onych przez kluby i pozyskanie n0-

wych. Nowością były informacje o wpro­
wadzaniU i rozszcn.aniu oreny zwanej horr/(! 
u,...,ic~ . Usłu gi tego typu po l egają na 
wykonywaniu świadczeń prLekraczających 

1986-88 - wymieniono gontowe 
poszycic dachu, wstawiono nowe ok na, 
odnowiono polichromię na suficie. 

1989-9 1 - dokonano renowacji poli­
chromii na ścianach kościoła, odnowiono 
ołtarL.. 

1992 - renowacja gcian bocznych 
prezbiterium. 

1993 - renowacja łuku tęczy. 

Księże Szczechowiczu, 

standardowy zakres. np. podlewanie i strzy­
icnie trawników prt.ydomowych w sytuacji, 
gdy cała rwina wyjeżdia na urlop czy wy­
cieczkę w ramach ogólnej ofeny klubu. 

Podczas sem inarium Po lacy byli 
otoczeni troskliwą opieką 7.e strony tłu­
maczek. a sZC"LCgólnie pnez p. T~, se­
kretarza Zwiąl.ku Polaków w Rumunii. 
Odbyło się sympatyczne spotkanie w Domu 
Polskim. klóry oczekuje zainteresowania 7,C 
strony Polaków w kraju, np. bardzo przy­
datne byłyby nowsze polskie książki i inne 
wydawnictwa. Warto wicdzieł. że można 

skorzystać w nim z czterech łóick w dwóch 
sympatyeznyc h pokojach (kuchnia na miej­
SCU), byle tylko wc7.eśniej się skontaktowllĆ: 

Zwią7.ck Polaków w Rumunii 
.. Polski Dom" 
RO - 70 201 Bucuresti 
Str. J. L. Calderon 59/6 
tel. 0040/1/615·96-50 
Na własny kosZ.1 polscy uczestnicy 

odbyli samochodową wycieczkę doliną 
Prachowy, do Braszowa i Polany Bran,ćw 
oru zamku Bran. by objechać dokoła Góry 
Bucegi. Z bliska i na własne OCly prlCkonaJi 
się o możliwościach i ograniczeniach w 
rozwoju turystyki rumuńskiej . Na zakoń­
C7.enie. jUl 30 kwietnia. zwie(!7jli arcycie­
kawy skansen w samym Bukareszcie. w któ­
rym dzieli regio nalny grupy z Banatu 
otworzył sam prezydent Iliescu. 

Knysztor R, Mazurski 

własnością narodu i odpowiedzialnoM! za 
jego stan nic ponosi tylko mała parafia w 
Orawce. Prawda! 

W trudnych chwilach, a jest ich spo­
ro. modląc się do ks. Jana Szczcchowicza, 
pochowanego pod posadzką nawy głównej, 
prosi go o pomoc. Spraw. aby d1jeło reno­
wacji tej świątyni 7.alcOÓCZyłO się sukcesem! 
To jut Twoja SplTlWO - mówi u~micchając 

dokonaj raz jeszcze cudu na Orawie! 
Jerrego. To prymas Węgier. Jcny Lippay. 
umianował ks . Jana Szczechowicza l. 

Ratułowa podhalallskicgo proboszczem 
Orawy i powierLył mu dzieło miSYJne. 

Dli~ kokiół jest perłą współczesnej 
Orawy. a w zachowanej polichromii jak w 
wielkiej socuwce skupiajq sir dzieje G6rnej 
Orawy ... - pisała nie7.yjąea konscrwatorka 
Hanna Pietikowska. 

Zmudne prnce konserwatorskie trwa­
ją od 1986 T.: początkowo miały by~ finan­
sowane lo budżetu państwa. ale. wiadomo. 
jak to I tą dziurawą kasą bywa. C7.~ więc 
obowiąl.ków. wcale nic małych, przer.r.u­
cono na parafian . Państwo sfinansowało re­
nowację polichromii. t.aś wypow.eniem 7.8· 
jęła się parafia. Prl.ypomnijmy postęp prac: 

W br. planuje się renowację ambony 
i dokooc7.enie polichromi i na tuku tęczy . 

Pozostaje jednak tak wielc prac. że 
trudno o nich spokojnie myilet. Do odno­
wienia cl.ekają ołtarze boczne. polichromia 
nawy głównej, feretrony, chorągwie. U'zeba 
wykonać odgromienie, odwodnienie i wy­
mienić inSlalację elektryl.-'Wą. 

Pomocy udziel iłajui fundacja INCO, 
sporo s tarań czyni WojewÓ<b.ki Konse­
rwator Zabytk ów. Zygmun t Lewczuk. 
Potrzeby są jednak ogromne i nie wiadomo. 
jak sobie z nimi poradLić, jesZC1.e dzisiaj! 

Obecny probos7.cz. ks. Edward KWa!­

eiak. prLCjęty mocno renowacją kościoła, 
jednak 7.c stoickim spokojem mówi. le jest 
on pamiątką kultury narodu polskiego. 

się przy tym ks. Kwarciak - załatw to no 
g6ru, a ja dokonCl~ '~go chida no zie"';. 

Z zachwytem patrzyłem na dOtąd 
wykonane prace w kościele i szczerze gra­
tulowałem proboszcwwi. Spotkałcm si~ z 
prostą i skrom ną uwagą: Kro mądry, t~n 
~·idzi. co zrobiono. to jest dzido 80ż~, o ni~ 
moje! 

Jnk jednak pomóc mu w dokoocz,eniu 
dzieła renowacji tcj ~wiątyni? Sami parafia­
nie niewiele 7.dzi ałają, a pieniędzy potrzcba 
naprawdę sporo. Pomóżmy w ratowaniu 
kościoła w Orawce, jest to cząslka naszej 
kultury. 

Ryszard M. Remisuwski 
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TURYSTYCZNE 
MOŻLIWOŚCI 
GÓR KACZAWSKICH 

Ok:rdlemc alnualnych możliwości lU­
rystycznych tej cz~i Sudetów wymala wiedz)' 
me tylko o iSlmcJlłcym zagospodarowaniu lU­
ry$lycznyrn. ale także o IUCCJszym ruchu IUryS· 
tycznym. NiesIety, tylko dOSl~pne tródł. mfor­
macji 5lalySlyCl.nCJ pozwllają ni Ilokio,,"c u,n­
de rozmiarów mu~zenia ruchu lurySI)'cznego. 
CharaklcrySlyka ruchu turystycznego opana jest 
przede wsz.yslkim ni mlllcrialach ilustrujących 
wykorzystanie bazy noclegowej. a także wybra­
nych obiekt6w krajoznawczych i urządzeń 
towarzyszących. Brak danych stlltystycznych 
uniemożliwia chOCiażby u.acunkowt okrdlenie. 
ilu IUryst6w odwiedza Góry Kaczawskie. 

KOI"l)'staJI!. oni w wl~kS1.oki z noclegów 
wpoblisklcJ Jelcmcj Górze. Niewiele Jest lU 
mieJSC, gdZIe mozol przenocowJK! i odpocl.l\Ć po 
wyczerpUjącej w~rówce. Ale problem len ma tei 
i drugą 5~ - bardzo mało turystów prlebyWtl 
obecme w G6r.tch Kacuwskich. dlUlcgO nawet JUZ 
I stniejące obiekty noclegowe nie są .... pel nl 
wykonystywanc. W rtgiorne tym znajdUje si~ 
duzo mrodk6w wypoczynkowych. które kiedyś 
nalezały do różnych układ6w przemysłowych. 
Sytuacja gospodarczo.pohl)'CZ1lI w knJu spowo-­
dowała. ze ośrodki le .są prIiWIe nie wyko­
rzysty .... ane i nic maH włakicieh. Na pn)'l.ład. 
okodki wypoczynko ..... e w Lupkach i Modrzewiu 
zgłoszone WSiały do przelIulu Trudna sytuacja 
malerillnl społeczeń~lwa nie zlch~ca do wy­
kupywarua .... 'czasów. 

Najlepiej radzi wbie ~ek "Pałac" .... 'C 
Wlenlu (naleŻ4C)' do z.sp t.6d1). W okresie lelnim 
w 1993 r byl wykonyslyv.any w 70'Jt przez 
dzieci UczetiUliczące w kolom3Ch, Jednak chę-tnych 
na kolooiept COI'81 mniej. W poprzedmch lallłCh. 
w pnypadku. gdy dużo dzieci zgłasza ło ch~ł 
UCttstmcU:llIa w Wyjazdach lU organizowanych, 
wykorzystywano tei pawilon w Gródku Wleń· 
skim. lecz ostatnio. niesiety. me, NocuJl\ w nim 
rowTllei wędkane. my~1iwi. czasami wędrowcy z 
plecakanu ny akwizy!Orzy. By .... ali lei goście 
zagranicznI. Sporo przyjald6w ma mleJ.SCe w WIO­
senne weekendy, a z kolei w styczniu. lutym I 
marcu panu~ tu całkowity bezruch. 

W G6nK:h Kaczawsltich znajdują si~ tei. 
obiekty noclego ..... e, posiadaJącc swych prywat­
nych .... łakłCieh. ale m1O\O to nie \.\ one ~o 
odwltdzane prlCZ tuty516w. Na pnyldad, wyko­
rLyslanie gościńca "Perła Zachodu" w okresie 
letmm wynotii około 4O'It. TUlomiast w zimie jeSt 
żadne. , Być może. niewielu tury.stÓw ..... ie o tym 
oblekcu:. gdyz me JCit on połozOC'ly przy truie. 
lecz wśród lasów. w PI<"knym Borowym }M'lC, 

Równiu hOle! • .AgaIK w Wojcieszowie 
pnYJmu~ meWłC:lu tul')'Slów. Cu$ami pr7.)·JCWŻI.­
Ją tu dZieci na rene lub grupy. na przykład SIU­
<kockie. rzadziej pojaw .. Sil;: po.,tedYłlCzy tUl)'sta­
w~drowlec. zwykle laieOl. W sporadycznych 
przypadkach pojawiają sie gokie zagraniczni . 
Nowy włdciciel hotelu poprzel. kontakty z 
zagranicą próbuJ<!! l.wi~kszył licz~ gokl. W le· 
cie 1994 r. za~a dZiałać przy hOIelu st~Jmna 
kom. co ~d7.le lapewne jedną z aUllkcji, I-Iotel 
ten. polozony w ~knym miejscu U podnóża gÓl')' 
Mitek,potn:ebuje szerszej reklamy, kontakt6w z 
bluranu podróiy w krajU i za gral11cą. Powimen 
byc.'! wykQrzyu)'wany Wże w zimie:ze względu na 
znajduJllcy Sl~ w pobliiu wycilIg. Jedyn)'m 
mankamenleni są tu Wojcieszowsklc Zakłady 
Przemysłu Wapienniczego. które 'lIllruwaj:ł po_ 
wietrze ..... WOJcicszo ..... le emitując duże iloki 

p)'łów. B)'Ć może. właśnie WZPW upnnie .... pły. 
wają na ruch tUf}'st)'czny w t)'m rejome. gdyi 
luryki nie lubili odpocz)'wac.'! w Slj51edztwie 
zakładów pnem)'słow)'ch 

R6wnlei w)'korzystywanie urządzeń 
towarzyn.ących ilustru.]C rozmiary ruchu IUrys­
tycznego_ Specyficznym tmeJ~cem Jest Lysa 
Góra. która d1i<"ki SN i SKS . .Ae.\.culap" ścil\ga 
mlło~nlk6w jazd)' na nartach, To Jedyne miej­
sce. gdZie mozna okrdhć. ile średnio osób prze· 
bywało tu w okreSie zimowym 1993/1994. Z 
k.arnetÓw na wyc iągi narciarskIe korzystlIło 12 
400 os6b. p Irzeba Jeszcze dodać o~oby opIe­
kUjące si~. np. dziećmi czy teL osoby dopiero 
uczące si~ Jetdzić' na narlllch, tak wi~c liczba 
la WZrulll do około D tysięcy. Wyk.orz)'Mame 
pozOstałych wyciągó ..... w Wojcieszo ..... le. Kaczo­
rowie i Janowicach Wielkich u,ale'lIlone Je~[ 
od opadów śmegu. klóre o~IJtnio me ~ą lhyl 
obfite na Iym obszane_ 

Trudno rówOlei powledl.leć. Ile m,/dów 
czy wycieczek odbyw~ Sl~ po tych górach w 
ciągu roku. Nie Je" ich wiele, a le, które \i~ 
przeprowadz.a. 10 gł6wme ..... <"dr6wki młodzieiy 
ukolneJ. Bardzo popularny jŁ\1 Rajd tllSplSOwy. 
orgamzowlI.ny JUż tn:ykrutl1le. lll .... \1!C .I<'~leni'ł. 
przez MleJ~kl CXrodek Kultury .... ~ Wlemu. W 
1993 l. miał on około ZOO uczesllllk6w Gł6w­
nym .rego motywem JeM zbieranie w Gńrach 
KacU1110'skich kamieni pół~7Iachelnych. lakich 
jak: agaty. Jaspisy. !id)ty i kalcyty. 

Turystów <Ciągają leL roznego rodllju 
imprezy spono\loe. Na prtY"'3d. we Wleniu już 
po rnl. trzecI odbył ~,~ w kwielniu 1994 r nle­
moria! uliczny Im. Michała Fludra ..... którym 
ucze~tniczyłn 70 bleg3cly z cułeJ I>obkl, Z 
kolei nil lY5eJ Górze odbył)' ~ię w \czonie 
zimowym zawody dzieci w Zjazdach IUI narlach 

To wszystko jednll],. je~t lJl mnło, zeb)' 
m6wić o duiym ruchu tllryst)'c11lym w Górach 
Kac'lIlwskich. a region len mOle p<>OlIcścić na 
pewno o wiele wi~eJ turyuów 

Słabe zagospodarOWatHe tur)'~tyc7ne 
ograniCza z pe .... no~cią rOl.wóJ turystyki. Ale 
biorąc pod uwage analiz~ wykorz)'stania I\tnll!­
jących obiekt6w noclegowych nasuwa ~i<" py. 

tame. czy w ogóle trzeba rozwijać' bu~ turysty­
czną nil tym teunte. W oparciu o obecne na­
tęienie ruchu turystycznego stan bazy. zwła.u.­
Cla noclego ..... ej. jest w)'slarczaj4cy. choC nie 
lawsze rozmieszczenie obleklów nocleSowych 
odpowiada potrzebom. Zspewne na t.y.<oeJ Górze 
brakUje ośrodka. w klórym miło'nic)' Dan 
mogliby skonystać l usług gasltonomiczn)'ch 
I hotelarskich. T3k samo. jak komeczny JC.St he­
leI z gastronomią przy zespole wyciągó ..... , tak 
przy obiektach noclegow)'ch musi istnie(! roz­
win .. ;ta baza towarzyuącl. łącznie z dobrze Ol­
nakowanymi rotnego rodzaju szlakami, Ootn 
zagospodarowanie turynyczne Je!t ~IIWą. 
ahy (c iągnąć turystów. zarówno polskiCh. jak i 
zagran icznych. a przecież walory luryslyczne 
Iych g6r predysponuj".]C gl6wme dla turystyki 
pieszej. jak i kwalifikowanej, 

G6ry Klczawskie są więc wykony'­
tywune w niewielkim stopniu. a moi.liwoki w 
tym zllkresle mają o wiele więk51e. Jut 10 prze· 
cież teren o powienchni 305 km l , na którym 
moin3 rozwijać nowe rONn)' tury~lylu. oprócz 
upraw ianej dotychczas turystyki pieszej czy 
narciarstwa Zjazdowego. No ..... ą propoZYCJI! nlO­
l\! być ut ..... onenie tras rowerowych pawiąza· 
nych l pnY5umlcami kolejowymi. Na przykład, 
plan ogólny zagospodHrowanill pn:estn:ennego 
w Wojcieszowle ~luluJe w)'budowltl1le ście. 
lek rowerowy,h. do Jazdy na wrolkach. de~kllCh 
rolkowych i nartorolkach. Niestety. me ma 
Jeszcze Iych 'ciezek W tej chWIli mOlOa 
zaproponowac.'! Choćby oUlepujące trlSy: 

• Wojcicsz6 ..... - Czarci Zagajnik 
RadlImowIce - Mysł6w - Płomna. 

• Jano ..... ice Wielkie Płoszc1yna-
Czernica Modrze ..... ie WIe ... . 

• SWlenawa SOkoł" ..... lcc R~flIk 
WIei'!. 

Mom3 byłoby uruchomiĆ wypożycllll­
nie roweró .... ' górskich. bowiem la Ty,kująca 
COt'llZ wlębzą populllmośt dyscyplina spor!o .... '. 
mOle pnyJął się: ni tym terenie ze wzgl~u na 
Jego łllgodne lCótnicowllnic pod względem 
wy~oko~cl, W u~adzie kazd)' o!rodek nocie· 
gowy powll1len latem wypoz)'czać takt .... łaśOIe 
l>przęt. OdnOM Się to r6wnież do p61 namiO­
towych i kempingowych 

SN I SKS . .Aesculap·· chce wybudował 
trasę". dla nartorolek Zjazdowych. ale dopiero w 
tl7ecun etapie budowy mikrostaCJi na LY&eJ Gó-
170=. Na pe ..... no ~wie[nym widOWISkiem byłyby 
la ... 'od) w tej nowej dyscyplinie narciankiej _ 
.. MIOW bordzie··. Na LyseJ Gón.e planuJC SI~ tei. 
Upl1l .... HlOle narclarst ..... a letl1lcgo na synletyCtneJ 
wykładzll1le t)'pu . .szcrotka·' orn 5Ineczkars­
lwa na letnim tone saneczkowym na połud-
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niowym zboczu Lysej Góry. Pilmy są wspaniale. 
ale ciUle brak pieni~dzy nil ich realiz.ację. 

lagodne z reguły zbocza nadaj~ się do 
biegów narciarskich Zwła$Zcza w reJome Je­
żowa Sudeckiego I Sledl~inll, II tilie WOjCle­
nowa, nalezaloby wytyczy~ w najblitszym 
cusie u·asy. a nIł~ tylko Je planowK. Zimowe 
w~drówki na nanach mogli odb)'wa~ się na 
pnyUad ulUlem nieblCSkim od Przeł, Chrol­
nicklej przez Okole, Ldniak do Chro'nicy. 
Płoszczyny. a nawet Jnowa Sudeckiego. 

RozwÓJ turystyki w Górach Kaczaw­
skich powinien się tet opierać na uruchomieniu 
sdaków konnych. Zwilluny jest z tym rozwóJ 
omxłków jeidzieckich, Planuje się utworzenie 
takiego o~rodka w Pustelmku, ale me znany JeSt 
bliżej termin realizacji. Do jazdy konnej 
wierzchem nadajll sl~ Wzgórza D%.iwiszowskie. 
"Aesculap" planuje ujetdillni~ i obiekty turys· 
tyki JetdzleckieJ w Chro~nicy, ale dopiero w 
tnec::im etapie budowy mikrostacji. Wspaniałe 
tereny do judy konnej znajduJII si~ w Okolicy 
Starych Rochowie i Płaniny . Nie ma tu jednak 
wytyczonych typowych lras konnych, ale można 
na przykład wykorz.ystać do tego celu Szlak 
Zamków Piastowskich. Również w Wojcie­
szowie Sił znakomite warunki do uprawiania 
tego sponu. Właściciel hotelu "Agat" posiada 
też stajnie. ma WI~C duze mozilwo'ci. aby 
rozwin"ć tu Jetdzlectwo. Dobry instruktor i 
oboz)' z naukll Jazdy konnej na pewno pnyciU­
n~łyby spora młod:l..Ieiy. dZieci i Innych osób 
lubiltC)"ch kome. W przyszłoki w Wojcieszowie 
taku planUje Się wytycl..el\le tras do Jazdy kon­
neJ. Plan ogólny zagospodarowania pnestn.en­
nego Wojcienowa zawiera wiele bardzo 
ciekawych propozyCji zwi"zanych z Jdd:uec­
twan i w ogóle z turystyk". Jednak. Jak twienlzl 
się w UnędZle MlaMa, me ma pieniędzy, zeby 
wprowadl.i~ to wuystko w tycie. 

Jeszcze JOdną noWII dyscyphną sportow," 
jaką można rozproplgowx w G6nlch Kacuw­
skich, Jdli zechce się wykonystać konie, Jest 
skinng, czyh JAZda na nanach za koniem. 

Na Szybowisku koło Jerowa Sudeckiego 
du~ populamokill cieszy Mę szybowniCIwo. bo 
warunki ku temu są tu doskonale. Ale być może 
równiet góra Chmielarz nadaje się dla lotniar­
stwa i spadochroniarstwa kierowanego. Dobrze, 
że władze Wojcieszowa biorlł to pod uwagę. 

Góry Kaczawskie leżą w dorzeczu Bo­
bru. a urozmaicony prtebleg tej rzeki również 
stanowi atrakCję dla turystów. Zwłaszcza Je­
Zioro PilchowickiC powinno przydlij;llć osoby 
uprawiające sporty wodne. gdy t przed wojną 
bylo to centrum luryslyc2ne. MieJSCOWy plan 
Zlgospodarowania przestrzennego miasta i 
gmmy Wleń zakłada m.ln, wykonystanie włd­
nie tego jCzio\1ll do rozwoJu sportów wodn)'ch I 
wędkarstwa. Był moze, realiZUje się 10. na 
przykład, przez festyn turystyczny. Jaki zorga­
mzował Miejski O!rodek Kultury we Wlemu 
nad tym jeziorem 25·26.06.1994 r. Celem tego 
festynu było propagowame turyStyki I sponów 
wodnych, walorow luryllyczno-wypoczynko­
wych jeZiora I okolic om prezentacji! działal­
noki !rodowi.loka wodniackiego. PTTK I Mrod­
ki kultury. W programie przewidziano lic.zne 
atrakcJe: regaty kajakarzy, żeglarzy (jachty). 
pływanie na windsurfingu i inne. Zapewne jesl 
to atrakCYjna i godna ndladowanla idea. 

Urozmaicony przebieg Bobru może 
stanowić bardzo Ciekawy wak spływów kAjako­
wych. Pocz.ątkow" stanicę można zlobliwwlll:.'! w 
JeJcniej G6n..e lub Wleniu, dokąd kolej przetmns­
ponuje kajaki.. Podobny szlak wodny powInien 
przebiegał. przez naJCiekawszy odciock rzek:i Bóbr 
między Marciszowem .Ił Janowkami Wielkimi. 
Mozc zbiornik wodny na KaCZ4wie w Wojde­
swwie tak:ie nadajC się dla sponów wodnych. ale 
nieucilliliwy<:h dl.t 'rodowiska, jak uznac:u si~ 
w planie. czyli łodzie wiosłowe, desli Z ilglem. 
Niestety, na razie planUje s ię tylko spfllwdzlĆ 
pnydatno4ł tego zbiornika. 

Dla rozwoju turystyki mezbędna jest 
dobrte rozbudowana baza 10warzysziilCl, zwła­
szcza sponowo-rekreacYJna W planie WOJ­
cieszowa zaledwie mówi si~ o budOWie sali 
sponowo-rekreacYJnej krytego basenu, a w 
niektórych planach pnewidujC Się tylko roZWóJ 
istniejących o!rodków rekreaCYjnych Kuda 
mieJscowo~ powinna mieć boisko sportowe. 
kllPiehskO itp. W Górach K.ac:zawlklch braku)C 
z'" laszcza kllPlehsk. Na pewno dobrze wymy."it 
• .Aesculap" zamlenajiilc wybudowaĆ zbiornik 
retencyjny ze ltawem kąpielowym w pobhl.u 
Łysej G6ry i staw kiilPlelowy wreJOf11e dolnego 
zbiornika w Chro~nlcy . KOniecznie nalezy 
z.organiz.ować kąpielisko we Wleniu, np. na 
Bobrze, a także w Janowlcac.h Wielkich 

Góry Kacu.wslc.ie chal"l,IUeryz\lJą SI~ Cle· 
kawym 'rodowiskiem kulturowym, w kt6rym 
przewazajl\ z.espoły pałacowo-parkowe. W za­
sad2..ie wsz.ystkie pałaoe I dwory :tIImlt'ml Się za· 
adaptował do celów turystycznych, Niestety, z.a. 
wsu brakuje pieniędlY i zamiast przyjmować 
turyStów. obiekty le niszczej", a przecież mogą 
być one wykorzY5lywl/\e jako WUllona czy domy 
odnowy biologicznej z masażami, alml\as t)'kll 
wyszczuplającą itp. Jest to obecme berd:zo modne. 
Takie domy odmowy powmny powsta(!. na prz.y­
kład. w PodgÓrkIch, Lupkach czy WOJCIe5:zowie.. 
Z kolei sanatorium prawdopodobnie pGv..-&tame w 
Jastrowcu w pałacu i Starych Rochowicach. 

Góry KacZlwsk.ie to pr/.ede wll.y~lklm 
wspaniałe tereny wypocz-ynkowe, spacerowe i 
strefy ciszy. Jednak za mało sLlnów pu~u.ych 
ZOSlalo wytyczonych W niektórych gminach 
planuje Się zwiększenie ich gę~to'ci. np .. w 
gmmie ŚWleruwa. Marclszówcz.y w Wojele· 
szowie. ale ni rlue nie realizuje 6ię tego. 
Można zaproponoWIlĆ nastęPUJ~e truy: 

• Wojcieszów - PodgóRl -lubiechowa 
- Stara Kmnica. 

• Stara Kra~nica - Sokołowiec - R~· 
nIk - ModrzeWie _ Wleń. 

Specyfiki tych gór predy,ltynuJe Je 
szczególnie dla turysty polrzebuJ~ego spokOjU 
i obcowania z naturq Bardzo mlly urlop mozna 
spędziĆ we WSI otoczoneJ górami, dlatego JC.loz­
cze JednI!. z mozliwo'ci luryllycznych Gór 
Kaczawskich jest agroturystyka. 

Dla wykorz.ystania wszystkich poten­
cjalnych możliwości opisywanego regionu ko­
nieczna jest rozbudowa buy towarzys~cej. 
łącznie z różnego rodz.aJu szlakami. a w nie­
których rejonach baly nOClegowej. Jednak 
przede wszystkim należy wykon.y5la~ istniejące 
obiekty oru podniejć standard Cwiadczonych 
usług. Wtedy pnyjadl!. tet turyki zagralllczm, 
Ważn" kwestl~ jest równin popn.wa SLanIl nie-

których dróB. W zasadzie wSlyltkle plany za· 
gospodarn ..... ania przestrzennego stawiaj" na tu­
rystykę, ale me wystarczy planowllĆ i tłumacz.yć 
si~ skromnym budzetem. Wladze gmin poWinny 
być szczególnte otwarte na wszelkiego roduju 
dzillalnoCć nlogącII pobud1.JĆ wzroSt pnyju· 
d6w tury~tÓw. Dbame o czyStOŚĆ i wygląd wsi, 
a takte finansowanie r6znych publlk.cJt o re­
giOOlt i współfinansowanie modernizacji I re· 
montóW ul"Z\dzeń bazy towuzysl..II«J I komu­
nikacyJocJ, to podnlwowe udarna wladz gmm· 
nych. W prz.ypadku zainteresowania terenem 
IllwieJ będzie o inwestorów. również ugra­
IIIcznych, mogących czerpać z.Y$kl ze. wzrostU 
ruchu turystycznego. Dolny Śl"sk Jest częstO 
odWiedzany pnez turystów z Niemiec szuka­
J1\tYch tutaj ~lad6w swojej bymoki. Należy 10 
wykorzystaĆ proponujlIC Im jednoc:l..d"nle mot· 
liwoki pobytu czy wręcz Jokaty swego kapitału, 

Oczywikie, pn.y wu.y5tkich mwesty· 
cJach konieczne JC5t ""'zi~ie pod uwag~ ochro­
ny !rodowiska. a w prz)'S1.loki - trz.ymanie SIę 
rygorów wynikajiłCyeh :te statutU Kac.zawsklego 
Parku KraJobraz.owego. który, miejmy nad:ue­
jf', zostanie utwonony_ 

Rozwój ruchu turystyczneao z-wykle 
bez~Tednio związany Jesl z roz.wojem infor­
macji tury51YCVIej o tym regionie. Górom Ka· 
cz.awsklm potn:ebnl Jest duża reklama, która 
rozpropagowałaby Je w kfllJu. i nie tylko. Na­
lny szerzej I aktywniej wejśł w kontakty z blu­
taml podróży w mju i za granieII, I podjął Się 
wspólnych dzialań PromUJlIIcych len teren. Ko­
meczne jest zwi~kł7enie ilo'ci wydawmctw 
opiSUjących Góry Kaczawskie, takich ja.lc mapy. 
prtewodniki, albumy czy foldery onz pokazy­
wanie ich n2 przykład na Dolrml4skich Targach 
Turyłl)'czn)'ch. Plęknll tdeą byłoby organizo­
Winie na tym terenie imprez turySlyczno-spor­
towych regionalnych czy ogólnopolskich, n. 
przykład dla mlodzleiy, WOjCleszowskie pole 
namlOlO\lo'e i pobl1sł.i hotel ponilekiłyby wiele 
osób przybyłych na za\\'ody terenowe połl\CZO­
ne z pływaniem. Równiet w zimie mogłyby 
przybyć nene Judz.i na mistrzostwa narciarstwa 
zjaulowego na Lysej Górze. Gmmy położone na 
terenie Gór Kaczawskich powIllny ubiegał o 
lego typu imprez-y. poniewat byłaby z lego 
dwojaka kony~t - rozreklamowanie terenu i 
wUOSt ruchu turystycznego przynonlłCego do­
chody gmin. Wladze gmin muszą zrozumieć. ze 
rrzy5Zł~ lego regionu i ludZI UITllcszlcu)lłcych 
go lezy w roz.wOJU turystyki. 

Elibieta Dębicka 
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Na beskidzkich szlakach 

SIClVRK ŻYJE Z KLIMATU I GÓR 
W Polsce nie ma chyba nikogo. 

nawet dziecka. kto by nie znal z. autopsji, a 
przynajmniej ze słyszenia od znajomych lub 
grodków medialnych. o Szczyrku. jednej z 
kilku niekwestionowanych naszych "perel" 
wczasowo-turystycznych oraz "Slolic" 
sportÓW zimowych. W sezonie letnim. a 
może,te zcze bardziej zimowym, w midcie 
pod Skrzycznem i Klimczakiem Jest tłoczno 
niczym na Marszałkowskiej w Warszawie. 
Tłumy wczasowiczów, turystÓw i spor­
towców zjcidżają lu dla zażycia nie­
skażonego beskidzkiego powietrza i słońca. 
s pacerÓw i wycieczek górskich. a takie 
przyjemnośc i sportu amatorskiego i wy­
czynowego. JeSt to swoista "Mekka" dla 
narciarzy i saneczkarzy, przyrównywana do 
francuskiego Chamonix i włoskiego Cortina 
d' Ampezzo. do której przybywają miło~nicy 
•• białego szaleństwa" z całego kraju, ale 
przede wszystkim z nadmiernie skazonego 
katowickiego okr~gu przemysłowego. Nie 
ma wi~c nic dziwnego w stwierdzeniu. że 
Szczyrk i jego mieszkańcy .. żyją" z do­
skonałego klimatu i atrnkcyjnych gór. 

O Szczyrku napisano już tnk wiele. 
że dałoby si~ skompletowuć sporą bib­
lioteczk~. Pisano i pisze si~ nadal o jego 
przeszło§ci. teratniejszo§ci, jak; przy­
szłości . Najwi~ej wszakże o problematyce 
współczesnej, gdyż tO najbardziej IIIteresuJc 
potenCJulnych gości. Ja natomiast. nie z ja­
kiejś lam przekory, a gwoli .. równowagi piś­
mienniczej" pragn~ przypomnieć nieco 
historii lej miejscowości. jako małej osadzie, 

Na szlaku w Gorcach. Foto: Juliusz Wyałoueh 
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dużej wsi I wreszcie pi~knym. ciekawym i 
prę.żnym mietcie wokół Żylicy. 

Zalążków osadnictwa nad potokiem 
Żylica. w§ród beskidzkich groni i gro­
niczków oraz lasów, najcz~ściej iglastych, 
należy doszukiwać si~ w XV w .. a może i 
wczdniej. ł:.ączy si~ ono z dwoma falami 
migraCYJnymi. z których pierwsza wzi~ła 
początek z gę.~ciej zaludnionych ziem 
dorzecza górnej Wisły. drugą za§ odnieść 
należy do koczowniczego ludu pasterskiego 
Wołochów. którzy grz.bietami Karpat. od 
dzisiejszej Rumunii. dotarli w Beskidy, tu 
się. zaasymilownli, odcisknjąc wszakże 
mocne pię.tno we wszystkich dziedzinach 
życia miejscowej ludności. Osiedlano się. w 
dolinie nad st rumieniem na wysokości 
ponad 500 m, o klimacie górskim. ale ta­
godnym, co wynika z osłonię.cia przed 
zimnymi wiatrn.mi I dużego nasłonecznienia . 
Zabudowania rozciągały si~ po obu stronach 
Żylicy. a w miarę. p<>Stę;powania karczunku 
puszczy coraz wyżej na urokliwych zbo~ 
czach beskidzkich aż do około 900 m . 
Osadnicy trudnili się. przede wszystkim 
wypasem owiec, kóz i bydła na halach oruz 
w lasach regla dolnego. P~windczają ten ro· 
dzaj zaję.ć rysunki nanę;dzi i przyborów 
pasterskich zachowane do czasów obecnych 
na odciskach dokumentarnych starej pie­
c~i Szczyrku. Nie obce było im również. 
poza zbieractwem. myś li s twem . bart­
nictwem i rybołóstwem. oczywiście rolnic­
two, mlynarstwo. sukiennictwo ... 

W swej słynnej XVI-wiecznej kronice 
wójt żywiecki. Andrzej Komoniecki. Il!llwal 
t~ miejscowość "Szczerkiem". od .. szczyr­
kania". czyli odgłosu wartko opadającego po 
kamieniach potoku lub pobrzękiwania dzwon­
ków owczych i bydlę.cych. Pierwotnie 
Szczyrk przynaleiał do dóbr żywieckich, a od 
1608 r. do państwa łodygowickiego. Dawne 
kroniki podają. ze w 1631 r. osadę: tworzyło 

około stu osób, znmieszkujących "centrum 
Szczerku" nad brzegami Żylicy i w miarę. 
rozwoju urocze przysiólki o ciekawych 
nazwach. jak "Palenica", wskazująca na 
wypalanie s tanow isk pod gospodarstwa, 
"Bila", "Czema", "Dunacie" ... 

Pomyślne IDSy osadników zależały od 
możliwości korzystania z hal i lasów dla 
pasterstwa. Uiszczali oni wtedy tzw. ,,czynsz 
paśny" panom z Lodygowic. Gdy jednak 
ostatnia z nich, hr, Marcelina Honorata Bo­
~ka, sprzedała w 1840 r. dobra psi'..czyń­
sk iemu księ;ciu Ludwikowi von Anhalt­
Cocthenowi, zacz~ły Sl~ wielkie cirżoby 
szczyrkowian. Nowi włakiciele pruscy. nie 
liczący się. z życiowymi pou-zebami osad­
ników. zat:zę:li barbarzyński wyręb lasów i 
napełniać kiesy na dostawach drewna do 
t1ąskich kopalń, hut i koksowni. Mieszkańcy 

zanosili liczne skargi na to bezprawie do 
władz austriackich. aby uzyskać w 1899 r. w 
galicyjskim Sejmie Krajowym nakaz przed­
stawiania co roku przez właściciela planu 
ścinki drzew na wokółsz.czyrkowskich gro­
niach. Uratowało to dalszą egzystencj~ wio­
ski. Jednak wielu jej mieszkańców musiało 
poszukiwać roboty i zarobku na utrzymanie 
rodzin w przemyśle włókienniczym i metalur­
gicznym w Bielsku i Białej. 

Walory letniskowe i zimowisk"owe 
Szczyrku ,.odkryto" bardzo p6tno, bo dopiero 
po zakończeniu I wojny światowej j odro­
dzeniu Niepodległej Polski. dokładniej od 
pocU!tków lat dwudziestych. kiedy to zaczę;to 
organizować wycieczki z miast nad Białką do 
przyszłej "perły" beskidzkiej, Do znaczącego 
wuostu ruchu wczasowo-wycieczkowego. a 
także sportowego, prL)'czylllło się walnie 
zbudowanie przyzwoitej drogi w 1932 r .. co 
pozwoliło na uruchomienie stałej komunikacji 
autobusowej przez Bystrą. ~a si~ zawro­
!na kariera Szczyrku jako oazy wypoczynku 
i rekreacji. turyStyki i sportu zimowego. Jak 
grzyby po deszczu wyrastają pensjonaty i 
domy letniskowe, goście przyjmowani są 
również w domach .. prywatnych". Olbrzymie 
znnczenie dla ruchu turystycznego miało 
wzniesienie na zboczu Skr.tycznego. przez 
bielskich działaczy sportowych. tak bardzo 
potr.tebnego schroniska. Szczyrl<.owska ,.Ko­
misja klimatyczna" w końcu lat dwudziestych 
zafundowała dla wygody i pnypnnoki goki 
i mieszkańców deptak spacerowy o długości 
1.5 km. oowiet1iła główną ulicę i dbała o jej 
dobry stan. 

Ale prawdziwie dynamiczny rozwój 
Szczyrku rozpoczął się. w latach powojen­
nych, po tragicznych dla szczyrkowian prze­
życiach okupacji hi tlerowskiej. Dzię.ki włas· 
nym inicjatywom oraz. pomocy władz po­
wiAtowych i wojewódzkich, wid rozwija si~ 
błyskawicznie. stając si~ wielkim oModkiem 
wypoczynkowo-turystycZllo-sportowym, jak 
również prawdziwą bazą rekreacyjną dla 
ludno~ci Górnego Śląska i Zagłę.bia Dąb­
rowskiego. dobrze znaną w całej Polsce. a 
nawet za granicą. Miarą prę;żncj rozbudowy 
jeM uzyskanie przez wi~ statusu osiedla w 
1956 r. i miasta w 1974 r. Współczesne obli­
cze Szczyrku każdy odwiedzający może 
poznać z autopsji. stąd też nie bę.d~ si~ tą 
problematyką zajmował. natomiast dla za~ 
interesowanych przypomn~ szczyrkowskie 
zabytki. których. niestety. jest niewiele. 

Należy do nich przede wszystkim 
kościół pw. św. Jakuba. zbudowany w latach 
1797-1800. położony na wzgórzu wśród 
l.larego drzewostanu. przy głównej szosie 
naprzeciw miejscowej szkoły i przystanku 
autobusowego. Wnętrze przyozdobione w 
stylu p6żnobarokowym zabytkami pocho­
dzącymi z klasztoru Norbenanów w Nowym 
Sączu. Poza tym można jeszcze oglądać 
dwie murowane kaplice z XIX w. i dwie 
figury przydroine z tego samego okresu. 

Franciszek Karol Szpok 



Wisła - jako miasto wydzielone, 
posiada walory turystyczne spełniające 
wszystkie warunki dla rozwoju ruchu 
lurystyczno·wypoczynkowego. Miasto to 
położone jest w ob~bie dużych kompleksów 
Idnych i charakteryzuje je stosunkowo 
niewielkie zanieczyszczenie. m.in. na skUlek 
oddalenia od wielkich aglomeracji . Kon­
figuracja lerenu SIanowi lU swoistą barier~ 
klimatycwą zmniejszającą wpływy środo. 

wiska o dużym stopniu skazenia powietrza. 
Położenie miejscowofci u podnóża 

są niewątpliwie koniecznym warunkiem 
rozwoju turystyki, ale e\emeOlem decydu­
jącym jest stopień zagospodarowania tUI')'5-
tycznego. Baza materialno-technicwa repre· 
zentuje poziom umożliwiający korzystanie z 
niej grupom turyStÓW o zróżnicowanych 
potrzebach wynikających z ich możliwofci 
finansowych. Stan techniczny obiektów jest 
przewainie dobry. 

Ogólna dostę:pnoś~ komunikacyjna 
zapewnia stosunkowo łatwy dostę:p do pun­
któw docelowych i baz wypadowych dla 

tów charakterystycznych dla sezonu zimo­
wego. a z drugiej strony - znac:tnie słabsza 
oferta turysl)'czna w okresie letnim. Wydaje 
się: by~ konieczna budowa wyciągu krzese­
łkowego świadczącego usługi nie tylko 
uprawiajlłCym sporty zimowe. 

Bardzo trudna jest ocena wielkości 
ruchu turystycznego. Praktycznie nie moma 
poda~ wiarygodnych i udokumentowanych 
danych. ponieważ nie ma w miefcie insty. 
tucJi zajmującej si~ globalnie tym proble­
mem. Biura podróży nie mają moż)jwości 

CO WISŁA OFERUJE TURYŚCIE? 
Stożka i Czantorii przy licznych wyty­
czonych i dobrze utrzymanych szlakach 
turystycznych daje możliwości organizo· 
wania turystyki kwalifikowanej oraz o 
cha rakterze bardziej popularnym (m.in. 
wycieczki szkolne. spacery). Jest to również 
baza wypadowa w wy7.5Ze partie wspom­
nianych pasm górskich. 

CharakterySlycllle. efektowne kraJ' 
obrazy. liczne punkty widokowe i odpo­
wiednio wylyczone ścieiJci dają moili\\-'OM:i 
aktywnego pieszego wypoczynku_ Usytuo­
wanie rezerwal6w przyrody w okolicach 
Wisły daje też moi!iwo(ci obserwacji 
terenowych prowadzonych w naturalnych 
warunkach. przy różnoroonogc i gatunków 
zwieT7.ąt i roślin. 

Rozmieszczenie I zagospodarowanie 
stok6w umożliwia uprawiante sportÓw 
zimowych. i to zarówno nnrcian:;twa alpeJ~ 
skiego i klasycznego na pOZiomie wyczy· 
nowym. jak również narciurz.om począt· 
kującym. . 

W obrę:bie Wisły i na jej zapleczu 
znajdują się: ponadto liczne zab)tki kultury 
o dużym znacunlu poznawczym. 

Walory lurystyczno-wypoczynkowe 

ruchu wę:drówkowego. Wydaje się: koniecz­
ne jednak zwię:kszenie w okresnch o wzmo­
żonym ruchu turystycznym (wakacje letnie. 
zimowe i okresy świąteczne) clę::slolliwości 
kursów autobusów. 

Podstawowe elementy bazy material­
no-technicznej. tj . baza noclegowa i żywie­
niowa. są tu rozwini~te w sposób dosta­
teczny. Przy obecnym ruchu turystycznym 
zapewniają moiliwoś~ zakwaterowania i 
wyżywienia. Podobnie. jak w innych tego 
typu ośrodkach. w świetle prleprowadzo· 
nych wywiadów można si~ zorientowa~. że 
podaż przewyis'l3 popyt. Wspomniana 
powyżej baza noclegowa i tywieniowa 
wyslę:puje najczę:ściej w połączeniu ze sobą. 
Jest to korzystne dla turystów, gdyż nie 
muszą w takim wypadku szukał usług kom­
plememamych. Niew'Itpllwym mankamen­
tem w midcie jest brak bar6w szybkiej ob­
sługi oferujących gorące posiłki typu 
obiadowego. 

ISlnicje duze u6inicowanie w za· 
kresie wielkości i formy uslug świadczo­
nych przez baz~ lowarzyszqcq. Z Jednej 
strony pow !>la ł a dobrze rozwinię:ta sieI! 
wyciągów i tras narciarskich. a wi~ elernen-

Beskid Żywiecki - wodospady na UJlOte. Folo: Zmlslaw J . Zieliński 

zarejestrowania wszystkich wycieczek i 
turystÓw indywidualnych. Zarówno pensjo­
illity prywatne. jak i obiekty branżowe. które 
otrzymały obecnie możliwości dyspono­
wania wolnymi miejscami. nie zawsze 
dopełniają przepisów meldunkowych. Prak­
tycznie, w zakresie ruchu turystycznego. 
byłyby możliwe tylko badania wybiÓrcze. 

W związku z tym. że baza IUrys­
tycwo-wypoczynkowa na terenie Wisły Jest 
dobrze rozwlllię:ta. konieczna by była tylko 
cz~iowa jej modernizacja i wprowadzenie 
cz~io\.\"o fcnn masowej popularnej turys­
tyki dostę:pnej dla ludzi O niskim cenzusie 
majqtkowym. 

Wydaje si~ konieczne nawiązanie 
~ciślejszej współpracy z zagranicą w celu 
wymiany turystów i doświadczeń z zakresu 
rekreacji i wypoczynku. Jest to tym słusz­
niejsze. że warunki środowiskowe Wisły są 
bardzo atrakcyjne. 

Wobec istnienia na lereme mi lista 
kompleksu skoczni, w tym jednej stume­
trowej. istniałyby możliwości włączenia Wi­
~ły do rozgrywanych zawodów np. w ra­
mach Pucharu Świata. 

Grugon: Opalski 

AKTUALNOŚCI 
TURYSTYCZNE 

Biesz.czadz.ka kolejka wąsko· 

torowa może odetchnąć z ulgą. Grożąca 
jej od kilku lat likwidacja oddaliła si~ 

dzięki zawiązaniu fundacji. w której 

skład weszły m.in. BdP i PTTK. 
Kursująca na odcinku 80 kilo­

mctrów kolejka popadła w regres głów­
nie z powodu recesji przemysłu drzew­

nego w regionie. Bez wątpienia skład z 
zabytkową lokomotywą i wagonikami 
jest od wielu lal jedną z wi~kszych 
atrakcji turystycznych Bieszczadów. Jej 
trasa przebiega przez najbardziej malow­

nicze tereny tego zakątka kraju. 
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Rozmowa z Antonim Derwichem z 
Mucwego, Idniczym ttlk zwanego "worka 
bieszczadzkiego" . 

hm Pan le/nio)'m tej nc/ci Bi~sz-_ 
czadów. klóra do niedawno dla zw)'kł)'ch 
imif'rte/mków nit" było dostrplla .. 

NajpIerw podkrdl(:. że nazwa "wo­
rek" Jest trochę: inrantylna. Dolina Sanu. a 
uściślając : górny San. Jest chyba bardziej 
wł:&iwą. Tutaj istniały kiedyś wioski jak: 

i czy i 
których tereny były do niedawna trudno 
dostę:pne. 

Co czuJe się goslux/a,-:t/c t.}·m P"SI­
kOk·jem? 

Gospcl(htrLąc tym zakątkiem odcz.u­
wam sporą odpowiedzi3lno~ za realizację-: 
planów Parku na tym terenie. ie da si~ tego 
7.ałalwić jedną dużą akcją. Próbowano już to 
robić kilka razy - tutaj trzeba wykonat dlugi 
i żmudny szmat rzetelnej roboty. Jest nas 
kilku i oby tylko starcz.yło zdrowia. 

W)'mienił Pan kilka mit"j.fcowoJci. 
krórt' dzii istm('jq Jedynie 1/0 nll/padl. po­
zOSlal.-\, po nich 1I0:wy. (I pr:uie:' wydaJf' slr. 
że b)'ło to tuk n;f'tlawllO. Tych tlziewirt \\'io­
sek boJko\\'skich :)'10 kif'd)'i SlI'o/tII l')ilII/Cm, 
tak łUllI'o nie możn" o (\'11/ :.apomllieć ... 

Olu mnie nieod łącznym elementem 
w prncy Jest historia tego terenu . Nie chodzi 
o odbudowę i~lniejijcych nliej:scowo~i . ale 
o maksy01ulne zuchownnie lego. co jeszcze 
zostało. o wydobycie oz ludzkiej pami~ci 
obrazu niedalekiej przecież przeszłości. Tym 
też się Park l.ajmuje. 

Mógłby p"tI o każdej: tvel! miejs­
cowoici sporo pow/f'd:iei. a mm)' wywiad/l 
IW to /lit" poz'K·oloJą. Zap/'Owod:iI nimf' Pali 
do Belliowf'j, Jeslefmy 1/0 c-menfa/=u 81'l'ko· 
katolickim. sloimy obok Aamif'lIn.\'ch naerob­
kdk'. Jesl tli mieJsu po uliw; iw MIChała 
Archanioła . Zdojf' sir. że c-hcial Pan coJ o 
t)'11l miejscu po'K'ied:if'ł.? 

Cmentarze w 8enioweJ i Siankach. 
zaro§ni(:le, z połamanymi drzewami. po­
przewracanymi nagrobkami. rozszabrowane 
przez .. kolekCJonerów" i nie~wiadomych 
rozmiarów niSZC7.enia zwied2.ających ... Trochę 
już wykonalitmy prac porządkowych. n "" 
Siankach udało :si(: 7abezpieczyć przed 
całkowitą ruiną część kaplicy cmentarnej. 
TerJl. oba cmenlal'7.e są czytelne. jakoś zadba­
ne. co cieszy. Wszyscy odwied7,ajiJcy wyn.­
Ż3j:1 się o tej pracy z uznaniem. 

Tok. widz( kO/wel/lIll dwuie/nier ;: 
wiunmkiem ryby. symbolem pie/'Ws;:ych 
ch/':dcijan. nIl/S!ę pnywać. ie ID robi 
wraienie no tylll poboJowisku

' 
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Na Beniowej stoi oczyszczona. wy­
ciągni(:la z zaro"i chrlCielnica. Kilka setek 
lat temu miejscowy kamieniarz wyrył nu. Jej 
boku sy lwetkę: psll'ąga - ryby oznaczającej 
dla chrześcijanina symbol początków wiary. 
Tutaj jest jedyne miejsce. gdzie kamień 
powinien pozoslat. jest jakby zwornikiem 
przeszłości i teratniejsz.ości malutkiego 
zakątka kresów. 

CmenUln wkif' Slwor::.a omlos/erę 
lajenmicwici, lo cis:a. ktarq sir tli sł)'Sly, 

Jeszc:e mówi? 
Chrzcielnica .stoi na cerkwi~ku. OOOk 

na cmentarzu zachowało się kilka nagrob­
ków. Ciekawy krzyż wykuty z jednego 
bloku piaskowca stoi obok innego z wy­
rzetbionym dość topom" rę.ką obeliskiem z 
nazwiskiem Batko, a za cmentarzem przy 
drodze kapliczka z 1882 r .. także z tym sa· 
mym nazwiskiem fundatora. była to ich 
ziemia. gazdostwo. 

Pr:yprowadtil mnie Pan pod no· 
grobelc Fen; Szuszniak.jok odcT)'tałem: cy. 
Iy/icy, córki ówcesnego Ie/nika. czyli pań­
skiego poprzednika. Wiem. :f' 2 l)'m IIllgrob­
kiem ..... iqi.e ~ię pewna tajemIlico, klorą 
pl'O.fZę opowiedzieć czytelnikom. 

Opowiadał mi t~ hiMori~ krewniak 
zmllrlej. pan Szuszniak. który przYjechał ze 
Lwowa jako pracownik naukowy. ustalając 

niektóre działania ochronne dla doliny Sanu. 
Dziadek jego. bę:dący tUlaj Ie§nikiem na 
począt ku naszego wieku. opiekował si~ 
(dzisiaj pow iedziel i byśmy - społecznie) 

cmentllrJ.em. W czasie I wOjny ~\\Iintowej 
urodziła mu si~ córeczka. która. niestet)'. po 
niecułych dw u miesiącach zmarła. Nie 
zdążono ją ochrzcić i pochowano dlatego 
pOZIl cmentarzem. Przewaliła si~ wojna. 
ludzie mieh większe k ł opoty. a Idnik 

Połonina CaryńskI z okna schroniska na PołOłlin ie Wetll ńskiej . Foto: Juliusz Wy&łoul::h 



WeroniKi So6ofewsK.iej i SZymoTUl PEazy 

PANOPTICUM OORSIiIE 
Zapomniany pomnik wą. że posrawiono mu nnwet w Poznaniu pomnik. Pisał O 

nim Syrokoml:l o..udwik KondralOwicz) we swych wspom-

Wincentego P 
. . t nleniach z podr6ty ..swojaka po swojszczytnie~ odbytej w nesm za 1858,., 

Słynną swą ~wodną~ lecznicę w Grafenbergu (d7JSJe­
senJk) nieuczony Wincenty Prlesnltz, z polska Pryśniccm 
zwany, zalotylokolo 1830 r., rychlo tei zyskal sławę ogrom­
ną, leczyło się 7M u niego wielu ~bwnych Polaków, jak n" 
prL)'kład Zygmunt KmsińskL O dZiałalności Prlesnit7.a , me­
tocL'lch jego postępowania, o 7.ainteresowaniu PolakóW Gra­
fenbergicm pisuje się ostamio coraz. C7.ęSd~ i coraz więcej 

o ()'ch sprawach dziś wiadomo. Nie )eS( JUż sensacją przy­
pomnienie, te słowo ~prysznicH nic od slowa HPryskać" po­
chodzi, lecz wtaSnie od jego n"zwi.."ka . \VI całkowite nato­
miast: zapomnienie poszedł rakt, li postać Priesnit7.a, który 
zmarł w 1851 r" deszyła się w swoim czasie ulk wielką sla-

"Rzekłem już. te mlesl.kam w hOl:elu przy przedęciu 
ulle F')'dcrykowsldej I Wilhehnowsldej. W tym pnccięclu jest 
maly placyk, na którym pobudowane są cztery Slragany 
drewniane, gdzie Niemki sprzedają owoce I ciastka. Wznosi 
się na tymże placu piękny wodotrysk z ciosanego kamienia, 
a rnC7.ej pompa wodna, maRe< od ""'ny północnej popie>sle 
Wincentego Prlesniwl I napis po polsku i po grecku: ,.Nic 
lepszego nad wodę", Wodociąg ten. jakem się p6tniel 
dowiedział, Poznań zawdzięcza staraniom Edwarda hr 
Raczyńskiego". 

Nie Wiemy. ~1ki byllos lego pomnika, ale na len temat 
poWinni się wypowiedzieć krajoznawcy wrien[()Y.lan! w dzie­
Jach poznańskich pomników. 

wystawił pomnik wymarzonemu dziecku. 
przeniósł prochy na cmentarz i na tablicy 
jXlmnika wyrył zamiast ,.50 dni" - . .50 .. Jat"! 

Prz}'puszcwm. i~ lU w "worl.:u bitst­
c;odzkim" spotkalibyśmy j~s:t::t nj~J~dnq 
laj~m'lict. Przed cmentar:em Port postawił 
kwunJcowska:y z o:nacreniem szlakIt porl:o­
..... ego, cZyIOm. 314 h no Bukowiec, 1/2 h do 
schronu nad Negrylowem . Może pn.\'blii.\I 
Pan czytelnikom ten szlak i Jego Mot/odr? 

Ladny widokowo, ciekawy prz.y­
rodniczo i in lrygujący historycznie jest ten 
rragment doliny od Bukowca do Sianek. 
Mało odwiedzany, o co zresztą specjalnie 
nie zabIegamy. Trzeba to jednak ludziom 
pokazać . Projekt szlaku chodził mI po 
głowie kilka lal i w końcu udało się; go 
poprowadzić przez teren najbardziej atrak· 
cYJny. tak widoko ..... o. Jak I poznawczo. Pro­
wadzi z BukowCtt. gdzie przy bramie parku 
stoi duża kadi do gotowania pOlltLU z 
Potaszni nad I-łaliczem: mijamy koło Benio­
wej odrestaurowane kaplic7.ki. które były 
:zniS7.czone całkowicie. widoki na Kiflczyk. 
Halicz. zwłaszcza jesienią są urzekające; 
samotna lipa na Beniowej. ścieżka nasypem 
dawnej kolejki prowadząca nad Sanem, 
schron nad Negryłowem: nasza ostatnia •. ba· 
za łudzi ciągłe żywych". drogą przecho· 
dzimy przez ró:zne stadia ś"wu:.rczyn ... 

... proszr wirct!j o t),ch świe"czJtWch . 
bo gdyb)'m o rym w wywiadzit! :apomniał. 
ptWl/it by mi Pan lego "ie wyboczył! 

Właśnie! - świerczyny . Jeżeli chodzi 
o gospodarkę; Idną. to dla tej czę;§ci doliny 
Sanu,Jes1 10 problem bardzo ważny. Świer­
czyny zostały przed prawie stu laty wpro­
wadzone sztucznie na siedljsko buka. który 
usunię;to ze wzglę;du na duży popyt (m.in. 
wyrób tysię;cy beczek do transportu ropy 

naftowej) oraz na grunty porolne. Świerk 
rośnie lutaj dobrze do wieku około 50-60 lat 
pod warunkiem. że są przeprowadzane 
zabiegi hodowlane. Jednak warunki poli­
tyczne tak się; lUlaj ułoiyły. 7.e do lat osiem· 
dziesiątych nie mowa było praktycznie nic 
robić. Teraz Świerle po prostu usycha. ale 
ekspansja buka j innych gatunków jest tak 
intensywna. że nie ma co mówić o klę;sce . 

Jest to naturalny powrót gatunków pierwot­
nie lutaj .. gospodun.ących". To rascynujące 
zjawisko dla leśników! Aby pn:yspieszyć 
ten proces. usuwamy (czyli wycinnmy) 
prawie 10 tys. m) POSUSI;U rocznie. Nie ma 
obawy. że .. przetniemy" . gdyi są to sztuki 
drzew obumierających. Mają się; one niejed­
nokrotnie w ciągu kilku miesię;cy rudzie­
jącym posuszem z odpadającymi płatami 
kory. W dolnym pię;trte pię;knie odnawia się; 
buczyna i lO jest najbardziej budujące dla 
leśnika ... 

S:/ak kończy si~ w SitlIlkach. najd(J/~j 
wysllnirtej n;dstnieJquJ miejscowości w 
.. WOl*II" . \Vłaścicitlami Sianek do 1939 r. 
była st/ochuka rod:i/lO Stroińskich: po 
KJar:e i Frandnku - ostatnich 'Mrłaicicit ­

lach. po:ostał.v płyty nagrobnt. A przecież 
wted.\I i tO mitjsco't',:oN była dośt znanym 
I~mjskiem ; stacją spolTt1w timowych. /u 20 
marco 1939 r, doszło do tbrotallia sir ..... oJsk 
polskich ; w~glerskich po zOJfciu pru: 
Wrgrow Rus; Zakarpacki~j. Co pozos/mo z 
Siantk pozo nagrobkami? 

Szlak, którym przyszligmy przez 
gwierczyny, dOChodzi do potoku Nied!wie­
dt. Po prawej stronie. przed potokiem, 
kilkaset metrów szlillmy wzdłui drze­
wostanu śWIerkowego - nasiennego. Tutaj 
Świerk "udał się;" naszym poprzednikom 
wyjątkowo; ten fragment będziemy się; 

sIarali utrzymać jak najdłuiej. Dalej trasa 
prowadzi do cmentarza w Siankach, czyli do 
mieJscLl - jak mawiają turyŚci - "do hra­
biny", I jeszcze dalej. skąd widać Przel. 
Użocką. skromny sllUmycuk Sanu i Sianki 
po stronie ukraińskiej. Jesldmy na połud­
niowo-wschodnich lcrańcach Rzeczypospo­
liteJ! 

Zapraszajqc do zwiedzania lO wOI*a 
bits:!Clad:kiego" pewnlt ma Pan swoje 
sposrrzdtnia, o k/6r)'ch warto wspolnnił!Ć ... 

Ludzie pracujący widnicIwie. klóre 
prowad~. to jedni z najlepszych. l bardzo 
mi bliscy! Wszyscy, co przybyli tyUco za za­
robkiem. wykruszyli się już dawno. Trudno 
maleU nawet "przegryzionych" alkoholem, 
lak "plę;knie" się; prezentujących pod knaj­
pami herosów dinl(,su i zacieru. popiSUjących 
się; bełkotliwymi opowidciami o tych 
tysiącach kubali wycię;tych tymi (drżącymi) 
rękami ... 

. Turystę; chętnie tUlaj widzimy. Pew-
nie. ie jest trudniej niż przy zwiedzaniu 
ogrodu zoologicznego. ale tutaj już tak jest. 
Cóż można poradzić zwiedzającym? Trzeba 
pamię;lać. że jest to teren Parku Narodo­
..... ego. że jestelmy w strefie przygranicznej. 
że czasem trudno jest się stąd wydostać . 
Trzeba się; pytać. gdyi i po 10 tutaj jestdmy. 
aby pokaz.ywać to. co nad górnym Sanem 
najCiekawsze. To są dopiero pierwsze lata 
gospodarowania Parku, my musimy się 
nauczyć 10 pokazywać. a odwiedzający 
oglądać . 

Z :aprosunia warto skonystat! 
DzirkuJ~ :a rotmow~ i do zobacze"ia na 
bt:droiach g6mego Sunu. 

Rozmawia.: Rysurd M. Rerniszewski 
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U STÓP "ŚLĄSKICH , 
GOR MACIERZY" 

OSlalnimi czasy trasy moich wę:- turystyki w miejsce np. biegów czy gim-
dr6wek częStO prowadziły na najwyższy nastyki. .. Rekordziści" w ciągu jednego roku 

Na szczyl najlepiej wchodzić od Os­
trawiey SI. kol.. szlakiem czerwonym (8 km) 
łub z Frydlandu. szlakiem niebieskim (10.5 
km) - do Iych miejscowo§cj dogodny dojazd 
pociągami. Moina podchodz.ić także z dolin 
rzek Ostravicy i Morawki lub grzbietem od 
Przeł. Visalaje. Ja jednak polecam ,,Bezruro­
VQU slcfice". Z przystanku Ostravice-zasta"ka 
szlakiem niebieskim w kierunku rzeki. Przed szczyt Beskidu Śląskiego - Lysou Horc byli na szczycie 335 razy (p. MalU~ek), a 

(1223 m), 'Z której przed laly najsłynniejszy wśród pań _ Kriegerova (215 razy). Najstar- mostem warto zboczyć w prawo za szlakiem 
beskidzki zbójnik Ondraszek (1680- 1715) szym uczeslllikiem vystupov jest 82-letni krajoznawczym, aby zobaczyć pilł'kne pierzeje 
spoglądal na chłopską krzywdę:. Stała si~ turysta, a najmłodszym _ trzyletni. Każdy z na Ostravicy. Wracamy na most. za nim dm-
Lysa popularnym miejscem wycieczek już klubowiczów był na szczycie co najmniej gowskaz do muzeum Bezru~a (Bezrut!ov 
w XIX w., a i dzisiaj. mimo braku schronis- kilka razy w roku. Jednak w upowszechnianiu srub). Szlak wyprowadza nas zboczami Ostrej 
ka. spalonego przed laty, szczyt jest dobrze aktywnej turystyki Czesi poszli dalej niż my, Hory, ze wspaniałymi widokami na Smrk 
,.zagospodarowany". Tu, obok prze· co widać nie tylko na Lysej. KoroMą im- (1276) i otoczenie (aż po Radho~t) do Przeł. 
kafnika tel~~izyjnego. mamy ..- UO pre'Zą Klubu jest ogólnodostę:pny. pod Swkovem. Tu ok. 300 m od szlaku mała 
c~at? Hors.kleJ ~Iou:}:by, wy- ~,. I V b~ już milł'dzynarodowy. rajd chata, czynna od czwanku do niedzieli. Dalej 
CiągI narcIarsk ie z cha- .\.. r. ~ "Bezrucuv vyplaz na p6jdziemy szlakiem zielonym. mając przed 
tarni klubowymi, re- G.." Lysou Hore", na sobą wspaniały widok na masyw Lysej i jej 
slauracj~ górską ~w A ~ ~ ~ którym spotykają otoczenie. Po 2 km z prawej strony dojście do 
dawnym baraku) I L Y <"".." _ się: turyści z róż- .. Ondrawvych dir" - szczelinowych jaskiń w 
bufet Klubu Ces- ~ nych krajów ławicach piaskowców. Na Lukłincu spo-
kych .Turist~ .. o l!łIti. ~ (z Polski jed- tykamy czerwone znaki szlaku z Oslrawicy, 
"wdzlę:czneJ ~ ~ nak bywa czeka nas ostatni 3-km odcinek, ale za 10 naj-
nazwie "Sa- tam nie wie- bardziej stromy. Po drodze krzyż w miejscu, 
tan". Jakby ,ł" lu). gdzie w 1910 r. zginęła w zadymce śnieżnej 
niezaJeinieod lfII't ~ Dla- gospodyni schroniska na Lysej, tablice pa-
~ych obiektów , ' czego Bez- miątkowe pomordowanych w czasie wojny 
Jest zawsze na ru~ i dlacze- działaczy KCr i pary metrów pod szczylem 
szczycie wielu, ..A.... ............. go vyp/az? Pa- - tablica w miejscu śmieoci młodego turysty 
naprawdę: wielu ..... ~~ ~ tron Klubu. po_ z Frydlalldu. Wreszcie szczyl. 
turystów. Wejście ~ eta morawski Pe- "Salan" jest nUJmnieJ powabny, ale 
na szczyt nie należy ~~ ~ft.. ""fii;' ter Bezrue. był wy_ wewn'llrz czuje s i lł' turystyczn" atmosrerę:. 
do łatwych, bo tl"leba <"" . .. rO U .V trawnym wędrow- warto wilł'C wejść. Tam dowiecie si~, że 
pokonać nawet kilkanaście ~ nikiem nie tylko po Bes- Klub Przyjaciół Lysej Hary wszelkimi si-
kilometrów, w tym ostatni Slro- kidach, ale pmktycznie po ca- łruni dąż), do wybudowania nowego, turys-
my odcinek. Widać nie stanowi tO łych Momwach. Upodobał sobie jednak tycVlego z prawdziwego zdarzenia, schro-
przeszkody i nikogo nie dziwi lu widok Lysou Horc i jej pozostał wierny do końca niska na Lysej. Kupując w .. Satanie" po-
nawet starsz)'ch (60-70-letnich) turystów życiu. Sam siebie nazwa.ł starym jaszczurem niekąd partycypujemy w tę: inwestycję (10 

spokojnie pokonuj'lcych trasy lub dzieci pod (s/wy jeJ/eJ). więc skoro jaszczur, to pełzanie nie reklama). Patrząc z Lysej na okoliczne 
opieką ućire/i. zdobywaj"cych szczyt. I la (\')'Plu~). Taki ,je~ter" z fajką w zę:bach jest góry rozumiem wszystkich. którzy tu wy-
autentycznIl radość 7_ jego zdobycia! Taki symbolem Klubu. Bezruć ostlltni raz był na chodzą nawet wiele razy, bo la .. Śląskich gór 
roch na Lysej trwa okrągły rok z równym, Lysej na dwa IlIta przed swoją §miercią, majĄC macierz" ma zniewalający urok. 
8 może i wię:kszym natężeniem w okresie 88 lat. a był to 1955 r. Gdyby kto§ chciał dodatł::owych infor-
zimy. Widoki z L)'sej należą do najwspa- Pogranicze Śląska i Moraw tO __ ---__ macji na temat terminu czy wa~ 
nialszych v: całych Beskidach, . może wi~c ulubiona Bezrucowa kraina, ~ L runków uczestnictwa w im-

moze powody są mne? MOJą uwag~ w pozostawi! po sobie naj- prezesa Kcr Jasefa Ja-
dla .tych WIdoków t~lu wchod~1 na górę:. a lU najchęlniej bywał, tu ~' :\ ~ L prezie, proszę: pisać do 

. ,.Sata~ie" zwr~iła mała skrzyneczka, do wi~ej pamiątek, np. w ń,- burka: CZ-739ł4 OS-
której spora hczba turystów wrzucała Ostrawnicy domek -, TRAVICE 556. 
z.apis:me ~aneczki. Pó~niej wydało się, że.tO lelni, obecnie mu- """ I mam na-
członkOWIe KCr, nalezący do Klubu PrzYJa- zeum poety. szlak, ......- dzieję w tym roku 
dół Ly~ej Hory,.dokumentują swój pobyt na którym najchętniej ,::) na Lysej spotkać 
szczycIe. Dla Olch aktywna lurystyka jest chodził na Lysou, ..... więcej polsłdch IU-

swoistym "sposobem na życie", a każdy nazwano "Bezrooo.. ,J rystÓw. 
pobyt na szczycie rejestrują i po uzyskaniu vou stclkou", a w pa- fiiIt'" 
100, 300 czy 500 .. vyslupuv" otrzymują miątkowych księ:gach 

odpowiedni stopień odznaki Przyjaciela schronisk l.achowało silł' 
Lysej Hory. Przestały mnie dziwić liczne. wiele jego wierszowa-
czasami codzienne, spotkan ia na trasach nych wpisów. Zawierat w 
ludzi ubranych w czerwone wiatrówki z nich opisy piękna prLyrody, 
emblematem klubowym. Trafiłem wreszcie gór. zjawisk i wskazówki dla innych. 
do slImego prezesa Klubu. Josefa Jab6rka 7. Takie l.apisy 7 .. 1chownły silł' na Lysej, na Gro-
Ostravicy. Od niego dowiedzjałem si~, że niu i w .Svamej Hance". W jednym z zapisów 
klub zrzesza 352 członków, z tego około 300 zawarł jakby mOIlO swego turystycznego 
aktywnych (pozazdro§cić!). a "vystupy" na życia, Kam jen oko dohledne. Ivome slezke 
Lysou są dla nich nonnalnym uprawianiem hOlyjsu INer (zanim) tre shmko :apodne, hort 
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PS. Zarzucono 
mi, że zbyt .. ciepło" 

wspominam oso~ po­
ety Bezruća. który ze spo­

rą awersją odnosił się do Pola-
ków. będąc zwolennikiem czeskiego 

Śląska. No cóż. w czasach jednoczenia 
Europy ... A dla mnie będzie zawsze takim, 
jakim byl, wspaniałym łazikiem. no, takim ... 
.. starym j~terem" . 

Lech Wiewióra 



• tUJ" ~""'t r _,.\\\i'Jl\. SKOK 
Na Przedgórzu Izerskim. w połowie 

drogi między Lwówkicm Śląskim a Boles­
ławcem. położona jest w dolinie Bobru 
prastara słowiańska wid - Wlodzice Wiel­
lUe. wzmiankowana już w ~redniowieczu w 
związku z cbploat8cją w okolicy zlOIon~­
nyeh piasków. W pobliskim tzw, Leśnym 
Zakątku moina odbyć spacer Drogą Gwar­
ków, wzdłuz której mama napotkać na licz­
ne ślady górnictwa 11018 w postaci starych 
sztolni. wyrobisk i hałd. W samej wsi godny 
obejrttnia jest ko~ciół św. Michała Archa­
nioła z 1305 r .• przebudowany wprawdzie w 
XVI w .• ale wewnątrz pooiadający oryginal­
ne gotyckie p<male. Ponadto jest w nim re­
nesansowa chrLcielnica, oharz oraz XVII­
wieczne epitafia. Warto również zwiedzić 
jednI! z licznych na Dolnym Śląsku poewnn­
gelicką świątyni(: z 2 połowy XVIII w. z 
rokokowym wypo!>3ieniem. na który skłnda ­
ją się: krucyfiks. organy oraz stiukowe de­
koracje. 

Jednak najcieknwlizym niewątpliwie 
miejscem w okolicy Włodzic Wielkich. 
wartym odwiedzenia. jest położone nad 
staroneC7..em Bobru prawie pionowe. pias­
kowcowe urwisko Huut$ki Skok. Nazwa 
związana Jest z pewnym niezwyklym epizo­
dem. jaki wydarzyl się: podczas wojen o 
Śląsk toczonych w latach 1740-1763 mi~zy 
Prusami a Auslrią . Otóż pruski huzar Paul 
Werner. zdążający jako kurier sztabowy z 
ważnym meldunkiem od gen Zietena do 
samego króla Fryderyka II . zostal niespo­
dziewanie zaskoczony i <Cigany przez pod­
jazd Pandurów (zacię:żna jazda chorwacka 
na służbie cesarskiej). którzy ostatec7.nie 
za~dzili go w nadbobrzańskie ustronie. 
sądząc. ze odcinają mu jakąkolwiek moili­
wo~ć ucieczki. Tak przynajmniej im się: 
wydawało ... Tenże. ralUjąc się: przed nie­
chybną niewolą. niespodziewanie w despe­
racji spią ł konia i... wykonał skok z tego 
urwiska pr/.ez rzekę. lądując bezpiecznie na 
przeciwległym. nisko położonym - nad­
rlecznym lęgu. Doprawdy niczego sobie. 
Jedyny w ~woim rodzaju kawalerski v.'y­
C7.yn. mogący nawet dzisiaj - każdemu kto 
znajdzie się w tym miejscu - zaimponować! 
Do~ powIedzict. że zdumieni takim wy­
czynem Pandurzy dali ~obLe spokój z dal­
szym pościgiem. a Fryderyk II. Otrzy­
mawszy ów meldunek. niebawem uderzył ze 
swoim wojskiem i rozgromił oddziały ce­
sarskie znajdUjące się w tym rejonie pogórza. 
sudeckiego. 

Wypada jedynie żałować, że jak 
dotąd nadal na wysoko'ci tego urOC7.ego, 
zapomnianego nadbobrzanskiego zakątka. 
położonego tuż prly uczęszczlłnej szosie 
Lwówek Sląski - Bolesławiec. nie ma iad­
nej tablicy inrormacyjnej aOi parkingu, 
wskutek czego zmotoryzowani tury'ci 
mijają to miejsce nic.§wiadomi istnienia tej 
sudeckiej atrakcji turystycznej. 

Marek Zwolny 

Od Re.dakcji : pierwszą polską 
wzmianką o tym miejscu podali aUlorzy 
przewodnika "Sudety . Sudety Zachodnie" 
J. Czerwiński i K, R. Mazurski w 1983 r. 

STO LAT DROGI PRZEZ 
PRZEŁĘCZ SANGUSZKI 

Przejeżdżając dzi' z Sułkowic przez. 
Harbutowice i PalcIę do Suchej Beskidzkiej, 
nieopodal hislorycznie waLnego wzm~ienia 
Grobów, mijamy na polach i prułę:czy do~ 
okazały kamienny pomnik. Wł!rlnie zbliża 
się. okrągla rocznica jego wystawienia i 
przeprowadzenia przejezdnego traktu po­
między Sulkowicami I Zembrz)'cami. 

Bardzo długo brakownło drogI po-

mię.dzy Harbutowicami Ił Palczą. W połowie 
XJX w. wiodła t~dy jedynie niewygodna. 
kamieniSla i włagciwie niezdaltla do jakiej­
kolwiek komunikacji lc$na ~ciezka. 

O sieci dróg w tamtym stuleciu nie­
zwykle barwnie wspomina na lamach swo­
Jej książki "Swdia B~kidLko-Tatrzar'lskie" 

Aleksy Siemionow. piS7.qC m.IO.: Wzdłuż 

dawnych dróg na IUl''';~ BesJ;.,d6k' Zachod­
nich i Pogórzu szoso byłu IJ/'U!proll'udzono 
poprze silI/ił! sfołdol\'all)' le~n "ie łagod­
nymi zaleosami. lecz wprost 1\' Imu SIJOdku 
..... ody. co p6illieJ utrodmoło ogromnie :0· 

roWI/O łł'yja:.d do g6I}', Ja!' i :'Jazd cirisz)'ch 
poja:dów, kló~ pr:ew(linie po niej kurso· 
",aty , [ ... 1 Zja:dy : takii'h w:.mesień były Id 
korto1onme i \\If('! pr:f'rai,IIy podró::nych, 
Wo:niu hamowali fJf,J:.q(', 8waltowni~ k: 

dół wozy. pr:)' lI::yciu pl)'nruY\If/lych d~w 
nianych IWllwJców przyciskanych do kół. 
spinaJi koła lańCllchiJmi lub td używali drą­
gów, ",-klodanych pomirthy szprychy kół 

D7.iś trzeba wyjl1lk.owo oSlrego ataku 
zimy (a zdarza się: 10 u nas COI'lIZ rzadziej), aby 
zagrozić przeJezdno~c i tej szosy. Zatrzy­
mawszy się: na pokrytej polami prtełę:cl.y o 
wysokości 530 m czytamy na wspomninnym 

Pusła WieJIuI I Kolylnlc~ Wierch :r. Jaworzyny 
KrynickieJ. Foto: Andn:ej Malus:r.eryk 

pomniku: .. .Pruj/dl! pru:. tf gdrr zbudu .... a­
no za r:qddw ich ~k.Julenyi C. K NamieSI­
nilw hr. K Badeniego i marsza/Iw krojowego 
Ks. E. Sal/gurJ";. D. 4 mOJa 1895 r . ... 

Obecnie tO pogranicze WOjewództw 
krakowskiego i bielskiego oraz ladny 
krajobrazowo zakątek w Beskidzie Średnim 
z widokami na Babicę. i Barnasi6wkę. od 
południa i wschodu a fragmenty Pasma 
Koskowej Góry na zachodzie. Plecakowy 
turysta wę:druJe tę:dy z pnmię:tajlłcej Kazi­
mierza Wielkiego Lanckorony na naJpierw-

ny krajobrazowy fenomen w Beskidzie 
Ś~dnim - Koskową Górę:. 

Każdego dnia Przeł. Sanguszki prze­
kraczają tysiące samochodów, a konne za­
przę:gi L'łC7.ynają tu naleieć do rzadkoki. Od 
lat kilku, zawsze w końcu kwietnia, Przeł~C:Ł 
jest gwiadkiem pę:dzących lU z ogromną 
.szybko~cią rajdowych maszyn Samocho­
dowego Rajdu Krakowskiego. Cóż, inne to 
JUZ czasy ... 

A w 1772 r. okolice Grobów (skąd 
ich p6tniejszu nllzwa) i PrlC:ł. Sanguszki 
stały się widownią krwawej bitwy konfe­
deratów barskich z wojskami rosyjskimi. 

POlem nadszedł 4.05.1895 r .• gdy 
u!otanowienie przejezdno'ci tego miejsca 
stało się. wydarzeniem szczególnie istotnym 
dla mieszkańców dolin Harbutówki i Pa­
leczki. 

C:Ły ktoś w obecnym zabieganiu. 
potoku spraw i problemów niepomiernie is­
totniejszych będzie w ogóle o lej okrąglej 
rocznicy pamię:tał ? 

A wię:c chociaż na to SIU lecie spec­
jalna pamię:ć i wyrazy uszanowania Ks. 
Eustachemu Sanguszce! 

Andrtej Matuszc:Łyk 



Wszystko zaczęło si~ 170 lal temu, 
kiedy to uruchomiono pierwszy pociąg publi~ 
czny relacji Stockton - Darlington w Angm. 
Oficjalny przejazd nastąpił 27.09.1825 r. Daty 
tę uważa siy powszechnie za dzień narodziu 
kolei. Era pary dawała cały czas znać o sobie 
również nil terenie Śląska. Powstawały nowe 
ośrodki przemysłowe, jak również linie 
kolejowe. Nie zawsze jednak te ostatnie speł~ 
niały wymagania krótkich, szybkich połączeń 
rodzących się okręg6w gospodarczych z 
istniejącymi miastami. Po!<tlyp w rOl.woju 
kolejnictwa pragnęły wykorzystać również 

4C'-
g6rski. To za Milkowem szlak wkracza w 
obręb władztwa kr61a g6r - Karkonosza! 
Nachylenie torow wynosi lUlaj 48 promille! 
Maszyniści w okresach zimowym i je­
siennym niejednokrotnie mają klopoty z 
doprowad7.eniem składu do Karpacza. Tak 
było m. in. 14.02.1994 r., kiedy 10 "turysta 
niemiecki" (tak w jyzyku potocznym ko­
lejarze na:Lywają pociągi specjalne z turys~ 
tami niemieckimi) relacji Opole - Karpacz 
ciągniony parowozem Ty2~949 mial kłopoty 
z dojechaniem do stacji końcowej. Dopiero 
trzeci podjazd zakończył siy sukcesem. 

Na szlaku pomiędzy Mysłakowicami 
a Karpaczem znajdowała się jedna stacja 
przelotowa - Miłków, czynna do dzisiaj. 
Oprócz niej były dwa przystanki na żądanie: 
Mysłakowice Hotel, obecnie stały przysta~ 
nek Mysłakowice Orzeł, oraz Brzel.ie Kar~ 
konoskie - kilometr przed Karpaczem. 
obecnie nieczynny . 

Od okolo 19fJ7 r. Kolejkę Karkonos· 
ką przejęła finna Riesengebirgsbahn GmbH. 
W 1934 r. wraz z linią kowarską została ona 
zelektryfikowana i obsługiwana głównie 
przez Ulbor DRG (Towar.tystwo Niemieckich 

I(OLE)I(fi l(fiRI(OtiOSI(fi Mfi )UŻ 100 LfiT 

Pociąg .peclalny Wroclaw Gl. - Karpac.l na tle Śnlażkl 

władze lokalne do przewozu materiałów bu~ 
dowlanych, płodów rolnych ożywiając w len 
sposób budownictwo. handel i rolnictwo. 
Gminy terenów g6rskich widzialy w kolei 
zbawczy instrument dla propagowania turys­
tyki. Planom. polegającym na zagę!lzczcniu 
sieci kolejowych poprł.ez budowanie kolei 
drugor~nych. nie mogły sprostać inwestycje 
państwowe. glównie z przyczyn finansowych. 

Wobec zaistnia łej sytuacji zacz~ły 
powstawać finny prywatne. Jedną z pierw· 
szych na Śląsku było załolone w 1893 r. 
Niemieckie Towarzystwo Kolejkowe - AlI­
gemeine Deutsche Kleinbahllgesellschafl 
(ADKG). To ono wybudowało Kolejkę Kar~ 
konoską o rozstawie szyn wynoszącym 1435 
mm. Jej projekt powstał w latach 1891· 1893. 
W lipcu 1894 r. uzyskano koncesjy. Otwar~ 
c ie szluku odbyło si~ w dwóch e tupach. 
Najpierw, a było to 6.06.1895 r .. urucho~ 
miono odcinek Mysłakowice - Miłków O 
długości 3,7 km. Natomiast I lipca tegoż 
roku otwarto dla ruchu ostatnią czyść linii od 
Miłkowa do Karpacza długo~ci 3.2 km. 

W tym miejscu należy zauważyć. Le 
ten drugi odcinek ma charakter wybitnie 
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Nie imlczej było 8.10.1994 r. Pociąg 
.. Śląski Ekspres" relacji Wrocław - Karpacz. 
prowadzony tym razem parowozem Tr5·65. 
nie byl w stanie sforsowllć lego odcinka. 
Dopiero interwencja dyiurnego ruchu ze sta~ 
cji Myslakowice - Jana Kołodzieja. r07_wią~ 
zała problem. Podesłał on lokomotywę spa· 
linową. kt61":1 nakazal rozłqczyć 7.e składu pla~ 
nowego Jelenia Góro - Karpacz. Pociąg spe­
cjalny. wzmocniony dodatkową mocą silni­
ków, cIotnrł szcz;śliwie do stacji prteznaczenia. 

Powracając do czasów sprLed II woj~ 
ny świa towej należy sobie uzmysłowić. że 
linia Ul charakteryzowała się dużym mllę­
żeniem ruchu pasażerskiego. W zimowym 
r07,kładzie jazdy 7. przełomu 1929/30 r. 
można naliczyć 12 par pociąg6w relacji 
Mysłakowice - Karpacz. Do lego trzeba 
dodać cztery składy na odcinku Mysła~ 
kowice - Miłków omz dwa pociągi Karpacz 
- Miłków. Nie wspomny ruchu towarowego 
do lllklad6w papierniczych w Bneziu Kar­
konoskim i Milkowie. Kolejka Karkonoska 
miała wybitnie charakler turystyczny. dla~ 
lego też obsługiwała ruch dalekobieżny. Do 
Karpacza prowadzone były bezpośrednie 
wagony kursowe KPEV (Zarządu Kolei 
Królestwa Pruskiego) z Berlina. 

Kolei Rzeszy - od 1924 r. Niemieckie Koleje 
Państwowe). Po II wojnie świalowej powró­
ciła trakcja parowa. Obsługiwały parowozy l. 

Jeleniej Góry typu Tr6 i TKt2. które kurso­
wały do okola 1953 r. POlem pojawiły si~ 
TKt48 i Ty2. Stacja Karpacz nie miała nigdy 
żurawia wodnego. Na oporządzanie lokomo­
tywy jechały do Jeleniej Góry. 

W lalach osiemdziesiąlych wpro· 
wadzono masl.yny spalinowe do prowadzenia 
pociągów pasai.erskich. Były to SU46. SP45. 
obecnie SM42 i SP42. Wiosną 1995 r. od 
poniedziałku do piątl..--u kursowały do Karpa­
cza czlery pary pociągów pasażerskich. 
natomiast w soboty i niedziele lny. Ruch 
towarowy odbywa się. ~rednio dwa do tr7.ech 
razy w tygodniu do Milkowa i Karpacza. 

Linia kolejowa Mysłakowice - Kar~ 

pac:L jest Jedyną w polskich Karkonoszach 
(linia do S7.klarskiej Poręby biegnie stokami 
Gór lzerskich). Dla pasażerów podróżują­
cych pociqgiem nie należy też do bardzo 
malowniczych. Przyczyną tego stanu rzeczy 
jest jej prawie prosty przebieg o kierunku 
północ-południe. a więc prostopadle do 
głównego grzbietu Karkonoszy. Należy 
przypomnieć, że w latach 1910-1912 
powstały dwie koncepcje projektów prze­
dłużających omawianą linię przez Karpacz 
Górny na Śnieżkę! 

Na zakończenie kr6tkie impresje ze 
szlak u Mysłakowice - Karpacz. Ranek 
2.09. 1994 r. nie zapowiadał niczego dego. 
Po niebie nad KarkonOSZ3JT1i nie poruszały 
się żadne tajemnicze punkty świetlne . Lu­
dzie jak co dzień wykonywali swoje obo~ 
wiązki. l stało się! 

O g0d7_ 17 nastąpiło oberwanie chmu­
ry i trwalo dwie i pól godziny. Ucierpiały 
najbardziej miejscowości we wschodniej 
czyści Kotliny Jeleniogórskiej oraz Kar­
konoski Park Narodowy w rejonie t.onmiczki. 
Zalane zostały piwnice i mieszkania na 
poziomie terenu . Ulewa nie oszczędziła też 
linii kolejowej Jelenia Góra - Karpacz. 

Dyżurny ruchu ze stacji Mysłako­
wice. wspomniany już Jan Kołodziej. peł~ 
niący wówczas służ~. postanowił spraw· 
dzić szlak w kierunku KarpacUl. skąd przy­
szła nawałnica. Jako były pracownik sekcji 
drogowej linii górskich obecnego woj, 
jeleniogórskiego. czuł pod~wiadomie. że 
stało się coś dego. Zazwyczaj po takich 



Slac}l w Karpaczu 

ulewach 7el;Izne drogi bywaj11 u~7kodzone. Nie odbyły Się tr;ldycyjne fOloMapy 
Do d7isiaJ paml~'il 1..J.11l .. lro(ę. 7 lal Sle~ć- w Miłkowie, gd7ie tlem dla jadącego paro-
dziesiątych. która w)'danyła ~ię. w PiSllr/O' WOlU Je .. ' mnlowniCla. !'imulda wicia po_ 
wicach (S/lilk My!>lakowice -- Kamienna eW3ngelid.it:go ko..;cioła Okalała b;uol..ov.a 
Góra). Wledy lO ".amulony przejazd \lał się liwiąl)'nia je~1 obecnie w rUInie. W claloac.:h 
wykolejnicą dla jad'lcego pociągu. Zgin~1i świetnosci dUle \Halenie robił)' wewnąlrz 
dw~ mechanicy. dWie kondygnaCYJne. drewniane empory. 

Obawy dyiurnego Kołod71eJa oka· I o~lalnie w\pomnienic. 010 S.IO. 
zały .!.i~ .!. łu'\me. Slwierdlll. ie pod Mlł- 1994 r. Ił,' .. kladzie w~pomnianego pociągu 
kowem sllak 7ml.a1 1.alany błotem. W<.trzy- turystycznegn "Śląski E""pre~··, poc:ląi.ają-
mallO wi~ na.\tępnego dnia ruch na lej górs- c.:ego ",jakll!m Kolejki Karkono~klej , 7na18-
kiej lrallie. Tr.teba w tym mieJSCU wyjllllmć. zła Sl~ hillloryC7na sa lonka niemieck a 
że nocą linia do Karpac7a jest nieczynna. pamiętająca Cal!>y III Rzesly. PowMała w 
Tym razem do knt3'\trofy nie doszlo. 1937 r. i ZOSlała pr1.yd7ielona ~lucJi Berhn. 

Z powodu lawie!:.l.enia ruchu pocią- Otr7.ylllałll W6WC7tl.\ numer 10251 8łn. Wa-
gów nie odbył .. ię pr7ejal.d składu z tu · gonem Iym podróżowała elila ówcle~nej 
rySiami niemieckimi . Dojechali z Górlil7 do władzy niemieckiej. Z go<Ci Jechał salonką 
Jeleniej Góry. Prowadził parowÓl Ty2-81. m.in. Benito Mus.solllli. Po II wojnie świa-
Tutaj czekał na nich tendrnk TKt48-173, lowej wagon był do dy~po.tycJi Dwightll 

~
~~~~~ili~~<W~' Bflrbilrll. Mial po- Davida Ei6enhowera. b~dącego w lalac h Karpacl:a. UczeMnków 1950-52 naczelnym dowódcą WOjsk NATO. 

Ol>laleclnie prze- Jak widać, hi ~ loria nie zlla granic. 
Teksl i folo: Leszek Kumor 

.. ŚI",Skl Ek5pr.s~ w drodze do Karpacza 

SMUTNA ROCZN ICA 
Mowa o 20 rocznicy pożaru bacówki 

PITK pod szczytem Lubania. Młodsi turyści 
pewnie nawet nie słyszeli o tym schroolsku, 
a średniacy i starsi chyba już zapomnielI. 
Zresztą niewielu ich odwIedziło bac6wkę, 
jako że żywot jej by! kr6tki. A byla Jedną z 
trzech pierwszych bacówek (Lubań, Ryce­
rzowa, Krawc6w Wierch), początkujących 
budowę serii ntewlelkich schronisk prze· 
znaczonych dla turyslyki kwalifikowaneJ. 
Oddana do uŻytkU jako pierwsze z Iych 
schrornsk, wkr6tce spłonęła w 1975 r. Pełniła 
bardzo waŻną rolę na GI6wnym Szlaku 
Beskidzkim, będąc Jedynym schroniskiem 
mIędzy Turbaczem a Przehybą, gdyż staCie 
turystyczne na Przel. KnurowskJej l Stu· 
dZIOnkach takiej roli nie pełnity. 

Ozl! oparciem dla wędrowc6w jest 
baza namiotowa na lubaniu, ale tylko latem. 
A co Jesienią, w pażdziemiku lub w kwiatniu. 
maJu. czerwcu? A co zimą? Gdzie ma się 
podziać turysta wędrujący na nartach, gdy 
dzień kr6tkl, a warunki wędr6wkl n[ełatwe? 

Nic. Cisza i pustka_ Ruch turystyczny 
w Gorcach ograOlcza Się do stosunkowo 
lalwo dostępnych szlak6w między Rabką, 
Turbaczem I Nowym Targiem. POjedynczy 
śmialkowle na nartach, ze sprzętem biwa­
kowym ruszają na memal OleodwIedzane 
szlaki na wschód od Turbacza. Może W1ęc 
przydatna byłaby bac6wka, Jako baza na 
wiosnę. ZImę i Jesień , a także lalo, gdyf nie 
wszystkim turystom odpoWiada nocleg pod 
namIotem. Schronisko pozwolJloby na bez­
PIeczne uprawianIe turystyki nafCIarskieJ, 18J 
prawdziwej, po szlakach, bez smrodu ralra­
ków ł zdenerwowanego tłumu klębiącego się 
przy wyciągach. 

Wielu z nas odpowledzlalo na apel I 

hasło .odbudujemy bac6wkę na LubanIu·. 
WpłaCIliśmy datki na konto, do skarbonek czy 
w tormie znaczk6w naklejanych na rachun· 
kach za nocleg w WIelu schroniakach. 
Ponieważ zbi6rka była publiczna, motna by 
spodziewać się publicznej odpowiedzi: gdzie 
są le pieniądze, Jaki Jest Ich los? 

Czy są szanse na budowę schroniska 
na LUbaOlU, czy w og61e myśli się o tym? 
Zdaję sobie sprawę, że nIe Jesl łatwo gro­
madzić dziś środki na taką budowę Są 
Jednak przykłady, że można prowadzić z 
powodzeniem podobne inwestycje. Myślę tu 
o budOWie schrOniska na Przehybie, o re· 
ll'IOr1Cie na Krupowej, o rozbudowie zaplecza 
OW w WeUinie. 

A może odbudowa bacówki na Luba­
niu odbędzie się w trybie .konspiracyrnym·, 
}ak akqa z rozbiórką i budową schroniska na 
Jaworzynie Krynickiej? Tego nie wIem. 
Wl8domo, że pod konieC tal osiemdzieSIątych 
wykonano tzw_ prace przygotowawcze , 
gotowy byl JUż prOjekt I odbyło się symbo­
hczne wbicie lopaty w miejscu budowy . 
Zatem, co dalej? To pytanie kieruję do 
Oddziału PTTK w Nowym Sączu, kt6ry 
patronował budowie , a raczej do sp6łki 

.Karpaty" zawiadującej dziś schroniskami. 

Jullus:z: Wyslouch 
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GÓRSKI RAJ W AUSTRII 
ku z powyższym oferta dla miło~ników gór 
jest rzeczywiście bardzo bogata: począwszy 
od lekkich w~r6wek aż po wspinanie si~ po 
lodowcu. Wiele ze szkół przygolowało na 
lato specjalne oferty , a wi~c oprócz w~­
dr6wek o różnym slopniu lrudności mowa 
wziąć ud zial w całodniowej wspinaczce 
rodzinnej, fotografi cznym safari na lodo· 
wcu. rodzinnych poszukiwaniach okazów 
kryształu górskiego, dziennym kursie 
podSI8W wspinaczki lodowcowej lub kursie 
•. zdobywania" kanionów, albo w wyprawie 
będącej kombinacją w~drówki, wycieczki 
rowerem górskim i taftingu (spływu gumo­
wym pontonem rwącym gónkim poIokiem). 

Wszycy którzy lubią się: wspinać. 
znajdą w Salzburger Land co.f dla siebie. 
Szczegółowe oreny zawiera nowy katalog. 
Znajdują się: w nim opisy 15 kilkudniowych 
wypraw przez fascynujący ~wiat gór Salz· 
burger Land. Jedna z !ras prowadzi przez 
park narodowy Haule-Roule. inna po slo­
nceznych górach Lungau. Jest też trasa 
przebiegająca historyczną drogą poszukiwa­
czy dota. Amatorzy wędrówek znajdą lam 
wyprawy o różnych stopniach trudn<ńci. lm­
prezy le, trwające z reguły 4 do 8 dni, sla­
nowią zazwyczaj ofen y pakietowe. np. !rasa 
Hochkijn ig - Knappensteig z przewodni­
kiem (4 dni. 3 noclegi w dolinach) kosztuje 
razem z transportem i noclegiem w In.y­
gwi azdkowym hotelu ze §niadaniem i ko­
lacją 1850 ATS (264 DEM). Katalog. do­
stępny od marca '95. moina oll"'t.ymać w: 
Salzburger Land, PF 8, A Salzburg. tel. 
0043/662/8 191; fax; 0043/622/623070 (od 
lipca : A - 5300 Hallwang, PF 1. tel /fax: 
0043/662/6688). 

Świal ba,{ni i legend z Salzburger 
Land olwiera si~ przed wszystkimi, których 
skusi nowy przewodnik Bafniow~ w~dr6wki 
- 33 wypmwy w dawne etosy ( .. Sagenhaft 
wandern - 33 Wege in eine versunkene 
Weln. Trasy opisane w przewodniku cechuje 
różny stopień lrudności: od tras lekkich 
nadających si~ na w~r6wk~ całq rodziną (np. 
Diabeł t lasów Haunsberg - Der Forstleufd 
'10m Haunsberg). po trasy wymagające 
sporych umieJę:lllości alpinis lycznych i 
jeszcze lepszej kondycji, jak np. wyprawa na 
górskie szczyty pn. ZAtopiollo hola no g6nt 
Hochklilling (Die iibtrgossene A/m al/f dem 
Hochklining). Od marca 84·stronicowy prze· 
wodnik można nabyć w Sab.burger Land, PF 
8, A-5033 Salzburg, a także w regionalnych 
Ośrodkach Informacji Turystycznej i księ:­
garniach. Cena 139 ATS (19.80 DEM). 

KOLARSTWO GÓRSKIE 
TEŻ ATRAKCYJNE 

Amatorzy kolarstwa mogą roz.pocz.ąt 
swą rowerową pn:yg~ w Salzburga Land 
od Pucharu Alp. Trzy maratony rowerowe o 
długości poszczególnych etapów od 98 do 
249 km stanowią dla kolarzy niemałe wyzwa­
nie. Są 10: '28.05. - Amilde Rodmom/hon, 8· 
9.07. - SamJon RadmQI-.lIhon w Lungau i 
impreza finałowa 17.00. - Salzburg Rodniom· 
(hOli. W Iym roku stan i mela znajdować si~ 
bę:dą w miejscowo!ci Hallein. na południe od 
Salzburga. Informacje o poszczególnych 
etapach, warunkach udziału w maralonach, 
zasadach punklacji i treningach zawiera in· 
fonnalor A/pencup /995 , klóry od IUlego 
rozprowadzany jest przez Salzburger Land. 
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Nieus lającą populamo'(cią cieszy si~ 
droga rowerowa przez Taury (Tauern· 
radweg), biegnąca wzdłuż rzek Salzach i 
Saalach, mi~dzy wodospadami Krimmler 
Wasserfltlle, Salzburgiem i Przedgórzem 
Alpejskim. Dzi~ki odpowiedniemu owako­
waniu tra~ t~ można przemierzyć w oby· 
dwu kierunkach lub też potraktować jako 
tra~ okr~zną. Lubianą "asą jesl te:i droga 
rowerowa wzdłuż rze ki Mur. rozpoczy­
nającą si~ w s łonecznym Lungau. a koń· 
czącą w sąs iadującej z Salzburger Land 
Styrii. W nadchodzącym sezonie letnim ot· 
warła zosIa nie jeszcze droga rowerowa 
prowadząca przez Salzkammergut. wzdłuż 

klórej rozciąga si~ 13 mHlowniczo poło· 

żonych jezior. a lakie droga rowerowa bieg­
nąca doliną rzeki Enns. Specjalne przewod­
niki. znajdujące s i~ ju:i w ks i ę:garniach. 
dostarczą bardzo szczegółowych opisów po­
szczególnych tras. O innych .. smacznych 
kąskach" dla amatorów 'kolarslwa I bogalej 
ofercie imprez rowerowych dokładnie 
poinfonnuje wszystkich zainteresowanych 
s pecjalny informator rowerowy ( Rad · 
journal), wydawany od marca przez Salz· 
burger Land. 

GÓRSKA PRZYGODA W TYROLU 
Na terenie Tyrolu działa ok. 30 szkół 

uczących wspinania i wę:drówek po górach. 
Zalrudniają one 580 wykszlałconych prle· 
wodników górskich i '240 prl.ewooników 
prowadzących bardziej rekreacyjne nii wy· 
czynowe w~drówki po górach . Zadanie 
szkół i nauczycieli polega na przybliżeniu 
gościom Tyrolu jllko .. kraju gór" W związ-

Bardzo bogala jest też oferta imprez 
w~drownych organizowanych w lecie w 
T yro lu : 

II czerwca odbę:dzie się: w~drówka 

doliną Wipplal (Wipptalmarsch). TrIlsa 
prowadzi z Malrei nad rzeką Brenner 
poprzez '20-kilometrowy górski odcinek . 
Moina t eż zdecydowllć s i~ na łatwiejszy 

wariant i z Malrtj w~drować 10 km dnem 
doliny. Wszyscy uczestnicy marszu olrzy· 
mują mię:dzynarodową odznak~ sponową. 

18 czerwca w Ebbs od~dzle si~ 
mi~dzynarodowy marsz Ebbser Koasa­
Marsch. Jest to w~drówka po wysokich 
paniach gór. Długość !raSy wynosi 40 km. 

Impreza pod nuwą "GlelSCherfloh· 
marsch" ma już swoją t:radycję:. W Iym r0-

ku zaplanowana została na 6 sierpnia w 
OetZlaL Mimo że l:raSa w~drówki prowadzi 
wysokimi górskimi SZCZylami z Obergurgl 
( 1930 m) przez RamolJoch (3200 m) do 
Vent (1900 m), nadaje si~ rów Ol ez dla 
dzieci. 

Bliższych informacji udziela: TiTOI 
Info, Wilhem-Greil-Slras6e 17 . A· 6020 
Innsbruck, tel. 0043/51 '2/53'2Q..170. 

(AOIT) 

Alpy. Folo: Archiwum 



Coraz głośniej ostatnio o specy· 
ticznej tormle spędzania wolnego czasu 
-o agroturystyce. Autorzy swoich rozwa­
żań twierdzą zazwyczaj, ze jest ona 
szansą na rozwój, podupadłych często, 
wsi, że wychodzi naprzecIw zapotrzebo· 
waniom konsumentów itp. Praktycy jed· 
nak z niedowierzaniem przysłuchują się 
tym wystąpieniom, zwłaszcza. że brak w 
nich często dobrze sprecyzowanych 
argumentów ekonomicznych, a bez tego 
każda inicjatywa może okazać się działa· 
niem chybionym. 

PrzykłatJów roli tej formy turystyki 
wcale nie trzeba szukać w Grecji, Turcji 
czy Hiszpanii. Proceder ten bowiem do· 
skonale funkcjonuje w polskich Karpa· 
lach i na dodatek jest to zjawis~o dobrze 
przez naukowców zbadane. Ze jest to 
forma wlaściwa, nie tylko dla krajów bied­
nych czy rolniczych, niech świadczy fakt, 
Iż w takich potęgach turystycznych, jak 
Austria, Włochy czy Szwajcaria, izby 
wynajmowane turystom w gospodarst­
wach wiejskich stanowią 30% ogółu 
miejsc noclegowych. 

W Karpatach przeanalizowano 
dokładnie 66 wsi turystycznych (wybra· 
nych według współczynnika miejsc no­
clegowych). Wielkość bazy noclegowej 
w tych miejscowościach stanowi oficjal­
nie 1/5 ogółu miejsc noclegowych w 
tych górach. Badania wykazały jednak, 
że taktyczna Jlczba miejsc jest o 30,6% 
większa od liczby podanej w statysty· 
kach. a w badanych wsiach na Podhalu 
- aż o 42.7% (I). 

W strukturze zatrudnienia turysty· 
ka nie zajmuje wiele miejsca ze względu 
na to, że znaczna część ludności wiej­
skiej jest tylko pośrednio z nią związana , 
pozostając nadal np. rolnikamI. Dopiero 
struktura dochodów odzwierciedla og· 
romną rolę agroturystyki w gospodarce 
tego regionu. Biorąc pod uwagę ogól 
mieszkańców wsI. dochody z turystyki 
stanowią 30% globalnych dochodów 
ludności. a we wsiach o najwyższym 
stopniu rozwoju turystyki (Bukowina Ta· 
trzańska . Kościelisko) przekraczały na· 
wet połowę ogólnych dochodów wsi. Tak 
problem wygląda , jeżell pod uwagę bie· 
rzemy zarówno Kowalskiego. którego 
chałupa przez okrągły rok zawalona jest 
"letnikami". jak i Pawlika. posiadajacego 
tuczarnię świń. który przyjmowaniem 
"obcych" do domu się nie kala . 

Zawężając pole badań tylko do 
owych Kowalskich, którzy wynajmują 
kwatery I prowadzą dla gości działalność 
gastronomiczną , uzyskamy zupełnie 
inny obraz sytuacji. Dochody z turystyki 
zajmują tu pierwsze miejsce, stanowiąc 
53,6% ogółu środków. Z pracy pozarol· 
niczej gospodarstwa te uzyskują 31,8% 
dochodów (rzemioslo, przemysł itp.), a z 
rolnictwa tylko 14,6%. W poszczegól­
nych gospodarstwach zróżnicowanie 
udziału dochodów z turystyki jesl bardzo 
duże i waha się od około 10 do 90% do­
chodów ogólnych. Turystyka więc stano­
WI dla wielu gospodarstw podstawowe 
źrodło utrzymania. 

Znajduje to odzwierciedlenie w 
krajobrazie. Intensywny ruch budowlany 
i ponadnormatywna kubatura budynków 
mieszkalnych są najbardziej widocznymi 
cechami tego regionu. Tylko w okresie 
od 1950 do 1980 r. w omawianych 
wsiach liczba mieszkań zwiększyła się o 
37%, podczas gdy ogółem w wOJew6dz· 
twach bielskim i nowosądeckim - o 25%. 
a w calej Polsce - tylko o 16%. Jeszcze 
większe różnice widoczne są przy po­
równaniu wskaźników wzrostu liczby izb. 
W tym samym okresie. w badanych 

wnel jest o 44,1%, a drobiu O 48,2% 
więcej. 

Jeżeli chodzi o udział sprzedaży 
produktów rolnych na potrzeby turystów, 
to na podstawie materiałów uzyskanych 
w badanych gospodarstwach można 
stwierdzić. że sprzedają one około 18% 
rocznej produkcji towarowej mleka, 23% 
jaJ, 49% mięsa i 66% ziemniaków. 

Powyższe dane świadczą z kolei 
o wpływie turystyki na poziom i strukturę 
produkcji rolnej. 

Warto tu zwrócić uwagę na to , 

WEEI{END W ZAGRODZIE 

wsiach, liczba izb zwiększyła się o , 37% 
(na Podhalu nawet o 198%), gdy tym· 
czasem w województwach nowosądec· 
kim ł bielskim o 98%, a na wsi w Polsce 
tylko o 68%. Podobny obraz powstaje 
przy rozpatrywaniu standardu i wyposa· 
żenia mieszkań. 

Dane te dobitnie świadczą o wiei· 
klej roh agroturystyki w rozwoju podta­
trzańskiego regionu. Jej oddziaływanie 
przyczyniło się do zdynamizowania pro-­
cesów gospodarczych, co doprowadziło 
do przemian funkcjonalnych tych obSZ8· 
rów. Z biednych, typowo rolniczych wsi. 
wykształciły się wsie letniskowe, gdzie 
rolnictwo stanowi tylko zaplecze surow­
cowe oraz dodatkowe źródło dochodu. 

Ruch turystyczny, wytwarzając 
popyt na produkty rolne, lest czynnikiem 
wpływającym m.in. na Intensywność, 
strukturę i poziom rolnictwa. Obserwuje 
się wyższy udzial tych roślin uprawnych 
i zwierząt , na które jest popyt ze strony 
turystów. Dotyczy to zwłaszcza warzyw, 
ziemniaków, drobiu, bydla I trzody chle· 
wnej . W przyjmujących turystów gospo· 
darstwach. w porównaniu z ogólem gos· 
podarstw w badanych miejscowościach , 
występuje wyższa o , 8% obsada bydła 
na 100 ha użytków rolnych , trzody chle· 

Foto: Zdzl,law J. Zieliński 

skąd glównie naplywają strumienie kllen· 
tów. Z reguły są 10 mieszkańcy dużych 
aglomeracji miejskich, dla których cisza, 
spokój zagubionych wśród gór osad sta­
nowi nie lada atrakcję. Zdecydowanie 
więc przeważają lu mieszkańcy War· 
szawy, Krakowa, Łodzi i miast Gómo­
śląskiego Okręgu Przemysłowego. 

W Sudetach także wiele wsi po­
siada wybitne walory krajobrazowe. Ich 
wtopienie w górski krajobraz stwarza 
doskonałe warunki dla rozwoju agrotu· 
rystyki. W przeciwieństwie Jednak do 
Karpat ta forma turystyki nie Jest tu 
rozwinięta i po wojnie nie miala wielkich 
tradyqi. W obecnej sytuacji, kiedy rece­
sja rolnictwa i drobnego przemysiu dot­
kliwie dotknęła sudeckie wsie, następuje 
zwrot ku rekreacji i turystyce jako żrodła 
potencjalnych dochodów. Czy Jednak 
model ,.karpacki- zakorzeni się w sudec· 
kich warunkach? 

Marian Kachniarz 

W tekście wykorzystano wyniki 
badań prowadzonych przez pracowni· 
ków Zakładu Geografii Turyzmu Uniwer· 
sytetu Jagielońskiego. 
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GLOBTROTER 
Col Rosa 10 niewielka, jak na alpej­

skie warunki, góra nankująca od p6lno· 
cowschodu masyw Le Torant. jeden z tneeh 
olaczających eon in; d'Ampeuo. A mamy 
w okolicy wła~nie Torany. grupę: Crinallo i 

Według zapewnie" .. szefOSlwa wyprnwy" 
szliśmy na tę: ferralkę. by się nieco otrzaskać 
i przyzwyczaić do lego typu sllaku, dlatego 
na początek wybrano górkę mniejszą i 
ferralkę łatwiejszą. Palnąc z biwaku na 

Wspinaczka wzdłuż ubezpieczeń nie 
jesl dł uga. To niewiele ponad dwidcie 
metrów przewyższenia, ale zapewniam -
idzie się wspaniale w rosnącej ekspozycji i 
z widokami na masyw Le Tarane. Oczy-

Wspomnienie z Dolomitów 

COL ROSA - PIERWSZE STARCIE 

Wldok Col Roay z btwaku 

grupę Sorapiss. Col Rosa sięga 2166 m i sloi 
odosobniona niczym Slrażnica z załogą 
pilnującą doliny i rzeki. 

Wła~nie między Col Rosę: a masyw 
Pomagagnon wcina si~ Valle d'Ampezzo i 
płynący jej dnem polok. a właściwie rzeka 
Boile. Ze wschodniego brzegu rzeki Col 
Rosa prezentuje si~ niezwykle okazale i kusi 
do zmierzenia się: z jej ścianomi. W pobliżu 
kempingu Olimpia są dwie \'ia[t'tTOf)',jedna 
prowadząca na Punta Fiame5 (2240 m) i 
druga na Col Ros~, czyli Via Ferrnta Enore 
Bovero. Wano przygod~ l. Dolomitami roz­
począć od tego śmiało poprowadzonego 
szlaku, stosunkowo krótkiego. erektownego 
i zaznajamiającego turyst~ Z problemami 
czekającymi na niego na innych. dłuższych 
i trudniejszych sz.lakach. 

Także i ja poznałem specyfikę: \';a 
femuy na szlaku wiodącym na Col Ros~. 
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południowe ściany góry za­
stanawiałem si~. klórę:dy to 

pójdziemy? Liczyłem nn 
wielki żleb na prawo od 
południowego filara. Oka­
zało si~. że nic z tego. To 
właśnie ów rilar c7eka nil 
amatorów turystycznej wspi­
naczki. Wychodzi si~ drogą 
obok kempingu. sz.lakiem 
408 na przeł. Passo Pospo­
rpon (1730 m. wyżej nii. 
Babia Góra). Tam SpOty­
kamy tabliczk~ kieruj"cII na 
Via Ferrat~ Ellore Bovero. 

N. t. rasJ. pod kJanł! 

Parę: minut przez. las pod górę:. potem stro- wiście, jeśli zaJę:ci wspinaczką zt<:hcemy 
mym stokiem, zachodami wśród trawników i popatrzeć i w dół. i za siebie, 
kosówki na taras pod ścianą. Pod nomi po- Via Ferrala Ettore Bovero jest na 
zostają dolne pię:tra ŚCiany, pionowe bądt pewno znakomitym miejscem dla treningu 
lekko przewieszone. które "z.lak sprytnie przed wyruszeniem na d łuższe i trudniejsze 
omija. Z tarasu wprost do góry wyrnsta pio· szlaki. Wycieczkę: możn(ł odbyĆ w ciągu 5~ 
nowa gciana, cel kazdego tu- ,..'-'---"-'----''----'-:..:..'----'---'---''----'::;"..., 

rysty, który się: tu znalazł. Na 
tarasie turyki zakładają upnę:· 
że i ~tle, wkładają kaski. po-­
prawiają ekwipunek. tutaj na­
Slę:puje ",ia.l,ciwy start do wspi­
naczki. Wpinamy się: w ubez­
pIeczenia i ruszamy pionowo 
w g6r~ na kraw~dt filara. 
Wspinamy się: nią. a potem 
nieco w pr.!.wo kianą, wciąż w 1.,'--->': 
dużej ekspozycji. Po cieka­
wym trawerSie wracamy na 
kraw~ filaru i nią JUż na .lCgo 
wierzchołek. Nastę:pujc nieco 
spokoJniejszy odcinek z.wykłeJ 
skalistej perci przez kociołek 
pod ostatnie spię:trzenle kiany. 
Przed nami ostatni kawałek wspi­
naczki kominkiem na niemal płuski 
wierzchołek Col Rosy. A tam łatwo 
spotkać tłumek turyStów. także i tych. kt6rzy 
wychod7..ą na szczyl zwykłym szlakiem 417 
i 447. Szlak len (447) tak napraw~ nadaje si~ 
tylko do zejkia. jest doŚĆ marudny i uciąż­
liwy. z ..... łaszcza w upa1ne dni. 



V~ ftlfnl. 

6 godzin, stosunkowo łUlwo jest si~ wycofa~ 
w przypadku załamania pogody, zwłaszcza 

płi chodzi o szybkie opuszczenie S7CZytU 
w przypadku burzy. W cilłgu kilkunastu 
minut, szlaki em zejściowym osiągniemy 
pi~tro lasu bardziej bezpieczne nilosa· 
motniony wierzchołek. Mimo że polecam 
wspinaczk~ na Col Ros~ jako treningową, 
radzę: pami~la~, i.i: w zestawieniu via [emll, 
w przewodniku "Żelazne percie Dolo­
mitów" figuruje ona w grupie trzeciej 
gromadzącej s:1.Iaki t r u d n e. 

Col Rosa jest wdzir;cznym obiektem 
dla turySIÓw i dostt;pnym prtez dłulsZY czas 
nii okoliczne masywy tr7ytysi~7.TIe. Połud· 
niowa wystawa ~iany . którą wiedzie szlak. 
po ..... oduje ii. wolna jest od śniegu już wio· 
sną, a także jesienią. gdy na trzytysi~cz· 
nikach śnieg blokUje drogi turystyczne. 

••• 
Opisałem Col Rosy. jej okolice I wio­

dące nań szlaki. Ale nie Jedziemy w góry 
tylko po to, Leby gdzieś weJ~~ i leJś~ . 

Chociaż. kto wie? Bywają wśród górołazów 
i tacy, którym wystarczy tzw ... zaliczanie 
szczytów", albo zagadnienia czysto tech­
niczne - pokonanie trudnoki ściany, osiąg­
ni~cie wię:kszej wysokości . To ci. którzy 
twierdzą. że nigdy się: nie boją, niczego nie 
czują, a wszelkie trudności pokonują z przy­
słowiowym palcem ... No włdnie. CÓŻ, nie 
jestem takim twardzielem, zatem przejście 
pierwszej via [emlly było sporym przeży· 
ciem. Trochę to inaczej wygląda niż na 
Orlej Perci. 

A zatem ... Wychodz~ na laras pod 
ścianq . gdzid na 1900 m. Już na podejściu 
czułem rosnącq ekspozycję:. las. który opuś­
ciliśmy dopiero co, po kilkunastu minutach 
znalazł się: pod nogami . Wąska ściez.ka 
wymuszała wzmożoną uwagę: . A wlakiwa 

droga na szczyt dopiero 
pned nami. 

Z tarasu wspaniały 
widok na Conin~ i gru~ 
Cristallo, a przed nosem 
prawdziwie pionowa ściana. 
Zdejmujemy plecakj i bez 
po~piechu szykujemy 5ię do 
wejścia na vio [erTa/{. Za­
kładamy uprzę:że i kaski. 
które nie są może szczytem 
doskonałości w dziedzinie 
wygody. ale dają poczucie 
bezpieczeństwa. Po kilku­
nastu minutach przygoto­
wań i słodkiego lenis twa 
trzeba zabrać się do roboty. 
Patrzę do góry. No, Orla 
Perć to nie jest, nie przy­
pominam sobie, by gdzieś 
na Orlej było 200 m pionu. 
Po czołówce naszej grupki 
- Grzesiu, Marcinie i Jurku, 
ruszamy i my. Teresa wpina 
się w stalową linę:, szczę­
kają zamki karabinków. 

Już na starcie robię 
dwa zdjęcia, kto wie, czy 
potem będzie okazja? Spra. 
wdzam jeszcze raz pętlę:. i 
karabinki. Wszystko w po­
rządku. a więc .. wio bury do 
góry". wpinam się i slanuję. 
Pierwsze parr; metrów pokonUJę: trochę: 
niepewnie, ale po chwili wspinaczka idzie 
coraz składniej . A wię:c moina poruszać" SIę: 
w .. pionowym pionie"! Narasta poclucie 
pewności - to dzięki asekumcji. Na skórze 
dłoni czuję $uchą, ciepłą. prLyjazną skałę. 

Jest fantaslycznie. Z re:.peklem. ale coraz 
pewniej i ~mielej pokonuj~ kolejne frag­
menty filara. 

Wspina .się k1erownktwo wyptawy 

N. Tolanle Ol Rozes 

Co chwilę zza skalnych załomów 
wystają kolorowe fragmenty nogawek lub 
plecaków poprzedzających nas koleżanek. 
Wida~ raz po raz kawałek a to Doroty, a tO 
Moniki. 10 znów Anki. Pod nami pojawia się: 
od czasu do czasu fioletowy kask Ewy. a 
niżej biały kask PiOlrka 7.amykającego po­
chód naszej ekipy. Kiedy oswoiłem się: już 
z filarem i drogą, przystawalem. by zrobić 
pa'l ulję:~. Liczyłem na parę: interesujących 
uJę:~, a wbrew pozorom nie jest tak łatwo 
uZy5kat ciekawy efekL Czasem oko widzi 
inaczej niż aparat. Dziś czę:sto się:gam po 
album, by przeżyć Jeszcze raz tę: pierwszą 

via [l'rralf. 
Wkrótce wychodzimy na wierz­

chołek filara. potem niemal płasko skalną 
grzędą do kociołka i z jego skraja ostalIlie 
kilkadziesiąt metrów przez podszczytową 
ściank~. rozcinającym ją kominkiem na 
SZCZ} lawą płMń. 

To JUż. wszystko? Byliśmy zadowoleni 
i chcieliśmy wię;cej. Tak 10 jest. kiedy świeci 
słoneczko i przejdzje si~ efektowną niełatwą 
drog~. pozna się: cOO nowego, a do końca dnia 
JCSZCZt ładnych par; godzin. Początek został 
zrobiony. "ja [~rra/Q okazała s i~ być "dla 
ludz i". Wracaliśmy rozluinieni zwykłą 
ścieżką do drogi wiodącej wzdłuż rzeki. 
Miałem odczucie, że choćby dla tego jednego 
przejścia wano było jechać aż w Dolomity. 

Tekst i foto: Juliu.u Wysłouch 
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W. SZCZĘSNY POLECA 
. Zgodnie z zapowiedzią w poprzednim numerze, przed­

stawiamy dokończenie prezentacji namiotów turystycznych finny 
Marabut. Namioty te są do nabycia w specjalistycznych sklepach 
sportowo-turystycznych na terenie całego kraju. 

GALAPAGOS 

SUMATRA 
WAGA 2,1 kg 

i I •• ) ~ . - . 
-I-

..,....- 210---+--

POLINEZJA 
"""'===;i!i1O 

GWINEA t,.;: I ~ .. 
l .-Waga 3,a kg 

+-210--'-
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Sentlnel klasycznie 
w paidzlarnlku zeszłego roku dwóch 

brytyjskich wsptnaczy, K8IM Thaw i Adam Waln· 
wnghl, dokonało w Vosemlte w Kalitomll pierw­
szego przejlk:la klasycznego drogi .Oirect North 
Face" na Senlinel, poprowadzOI'I8j w 1962 l , paez 
Royala RObbInsa I Toma Frosta (5 .9, AJ). Omg;a 
liczy sobie 11 wyciągów . Praca nad uklasycz­
nieniem trwały 2 tygodnie I w elekcie powsIała 
droga o lrudnołce V, 5.128. Oprócz dw6ch wycIłj. 
g6w 512, wcześnie] oczyszczonych ł ubezpie­
czonych, wszystkie pozostaJe (5.9-5.11) zostały 
zrobione klasycznie za pierwszą próbą. O,~ jest 
ciekawa 1 prowadzi w urozmaiconym terenie. 
Zawiera trudne wydągl ścianowa, rysy (potrzebny 
Frlend '5), a także techniCzne miejsca bouIderowe. 
BoIty lostały użyte tylko do wzmocnienia stanowisk 
i osadzono je utywa]ąc ręcznego wlertla 

Walnwrlghl (22), jeden z bardZIej :znanych 
obea'Iie na świecie wspinaczy z Wielkiej Brytanii, 
vobtI w ostatnim czasie w Vosemite • The Sł'IiłIkI" 
(VI. 5.9. A3+) na El C8pItan w Jeden dzień , również 
pierwsze przejście boulderu .Klng Cobra" (7e lub 
82+), My pamlo!;t1amy lego wspinacza z ieoO poby­
lU w Polsce, gdzie w 1990 r, m.In. uczastnlcZ)'ł w 
zawodach o Puchar ,SoIldamoścf" w SopoCIe. (wi) 

Powrót na Everest 
Amef'yk.anin Dick Sus (65), pierwszy na 

ŚWIecie zdobywca nafwYta:rych szczytOw akMirnIu 
kontynen16w, poSIanowIł , że ponownie będZie 
próbować wejść na Mount Everesl. (8848 m) wiOs­
ną 1996 , . Basa, który był na s.zcZ)'Cle w 1985 r" 
chce teraz lego dokonać bel. pomocy dodall<owego 
tlenu I chce lakża odzyskać !"&kord WIekU na tym 
szczyae, aktualnie nalelący do Ramona Blanco, 
HiSzpana mleszkaj4C8OO w Wenezueli , w chWIli 
wejścia liczącego 60 lat I 5 mies ięcy Warto tu 
dodać , ze konkurenc}a w walce o P4'Yf1'\8t Wieku na 
Evare6cie nlo jest mała . Ostatniej jesieni o 1Zczy1 
walczył (I niewiele przegrał) inny 6O·!alek, starszy 
- w chwili próby - od Blanco, Takashi Mt}lahara z 
Japonii PrzaZy! on prawdziwy dramat, zmuszony 
był bOwiem zawr6dć będąc tylko 100 m (w pionie) 
ponIżej szczylu, Z powodu utraty widzenia w pra­
wym oku. Na szczęście w bazie Mlyahera powr6ciI 
w palni do zdrowia. (w) 

BASEjump 
Dwóch znanych skoczkÓ'll' spadochrono­

wych, apecfa.llzu;ących się w skokach łOanowych. 

Władysław Janowski 

porioeło o&taInio śmierć w USA_ Don Samson (26), 
który skoczy!!ako dNgl znaną 6aaną Dłamond na 
lOI'Igs Paak w Kolorado, zabll ~ w dniu 18 grud­
nia w czasłe skoku z liczącego 321 m mosIu Royal 
Gorge na poIudnłu Kolorado. Drugi. AlI Humphrles 
(50). któfy z.aaIynąI)ako Pl81W8Z)' skoczek wspom­
nianą v.yiej Diamond, mial takta na swoim koncie 
ogromną Ilość skoków Z iMych skal, odebrał lObie 
życie w styczniu. Humphrles był częllc iowo 
sparaliżowany po wypadku. Jakiemu uIegI dwa lats 
lemu w czasie skoku z masztu radiowego, (j) 

Nowe drogi w Alpach 
Nowa lrUdne klasyczne drogi zostały po­

prowadzone w Alpach Wschodnich zes.zlego lata w 
czasie rekordowych temperatur. W połowIe sier­
pnie Thomas Huber przeszedł RP "The End oj 
S/Iance" na p61nocneJ ścianie Feuerhom, drogę 
ospItowaną joz 10 lat temu. Uczy ona 12 wydąQ6w, 
najwy1sze trudności X. (na szeŚCIu wyciągach IX· 
I wytej). Hubar jednak całą drogę wycen~ na IX·, 
uzasadnlałąc to m.in poleżeniem wysoko, na dzie­
siątym wyciągu , kluczowych trudnoścI. W retonle 
Kalsergebirge Slefan Głowacz ł Wolfgang MuellOf 
zakończyli rozpoczęle dwa lata lemo prace nad 
.The Emperors New Clothes' (X., 9 wyciągów, w 
tym 6 o trudności IX I wytej). W dniu 12 września 
Głowacz poprowadził ~ RP. Podobnej Idaay 
drogę przeszadl AP Beal Kanvnenander w dniu l S 
sierpnia na Kirchllspitzen , ,Silvarhawk" liczy SObIe 
6 wyCIągów, trudności pierwszego I pląlego wy. 
noszą X , W 1991 r. Kammertander poptowadzlł 
.The Unending SIary" (X., 11 wyoąg6w) w szwaj­
carskim Ratokonle. co w tym CZUle byto prawdo­
podobnie f18jlrudnlejszą sportową alpejską wspi­
naczką na świecie. (Wij 

••• 
Norman Vaughn, nestor alpinizmu i wył­

cigów psich Z8Pf2(tg6w. w8Zedl na 314~metrowy 
&zczyt na AAtarklyce, nazwany jego Imieniem 65 lat 
temu przez admirala Richarda Byrda . Walkle 
Irwało 8 dni, Vaughn slanął na Q6ne 3 dni po swo­
Ich 89 urodzinach! Jego i ons, carołyn Muegge­
Vaughn, która z nim była , poWledziala że je; mą.t 
wspinal Si, wołno, ponlewat ma usztywnioną 
kostkt I proCezę staWIJ kolanowego - wynik starego 
wypadku w cz8Sle wyścigu Id.tarod na Alssce 

Nowe drogi na Alasce 

'ok, ~oId'= 

North Bunless na Mount HootOf ( .... 42 m), trzecłm 
co do wy&Oko6cl &zczyde na AIa&ce_ W maju w 
trakcie szybkiej 72i1odzlnnej wspinaczki z 10-
kilOgramowym pIecaIóem zabIySnęti Scott B&cQa 
I Marc Twighl robiąc drogę ,DepnvaUon" (ał<ala 
Alaski 6, IodImixt do 95-), która systemem 1odo­
wych rynien I płyt przechodzi przez cztery skalne 
spiętrzania, na prawo od drogI"Moonflower" z 1991 
r., dotychczas jedynej na tejllcianle. Ze szczytu 
zesp6I zazedl zachocrlIą granią. W CZ8tWCU. kr6!ko 
po wytej wymienionych, Greg Chlld , Michael 
Kennedy przesZli w ciągu 8 dni ,Wall ol Shadowa' 
(6, IodImIxt do 95' , 5.9, A4). Droga prowadzi na 
lewo od .Moontlower". przez lodowe rymy I poletka 
0f1lZ uwiły skalny teren. jesl stJOm8l wymagająca, 
zawiera kilka trudnych wycłągów hakowych I wiele 
wspinania w trudnym cienkim lodzie. dziewiątego 
dn1a zespól uzedl ze szczylu, również zaChodnią 
granią · (Wi) 

Do zobaczenia w sądzie 
A.merican Alpine Club (MC) zloty! ołIcjaJ ­

ny proCes! przedwko decyzji NatIonaI Parł< SaMoa 
nakladającoj na ~ ~ek rojes1rKjI60 
dni przed przyjazdem I opIatę 150$ :ta osobę za 
W5p1f18nie SIę na Mt McKlI'\Iey (Denali) lub Mt. Fo­
raker na Alasce (zob. GIA nt 14, s. 24). W klubie 
sprawą za;muje lię specjalnie powołany komitet. 
którym kieruje Jad WiHJamaon, dotychczasowy 
prezes MC (w grudnIU zaszlego roku UlSIeJlIf go 
na tym stanowisku Leo Reicł\a.nI). Jak oznaJmIono. 
rozwaisna Jest motlłwość zasądzenia rządowej 
docyzfI w celu zabklkowanIa pobierania opiat, jei.eII 
oczywIkie nIe znajdzie SIł iMago wyjścia. Me 
uwa1a nowe przepisy za "dysktymInuJęce I szk0-
dliwe dla rozwoju alpiniZmu·. 

W grumJu w SnoYmird (lItah) w trakcie do­
roc:znego zebrania, MC otdatecznle przegloeowa/ 
złagodzenie warunkÓW pnynaletnoścl do klubu. 
Uprutdł110 wspinacze musieli przedlot)'ć: tycIorys, 
który potwierdzalby ich alpejskie doświadcZenie; 

teraz członkostwo otwarte le8t dla w8Zyalklch, 
którzy 81t wspinają . w Jaklajkolwlek lormle, co 
naJmniej przez 0088 2 lat. (wj) 

••• 
W plośneJ powieścI AndrzeJa StlIluka 

.Blały kruk (Wydawnictwo Obserwator, Poznań 
1995) góry odgrywają dla jat bohaterów nlapo· 
łIednI.IiI rolę. ,WyfKawa w góry (._.) ma być OfItat-

""', de ... """ ..... odnaJe""'" .. """" .... 
%I , scementowania w\tdnącei przyjażnl, ocaI&nIa 
herOIzmu rnIodOIk:i. to Jest myłIenia o rzecz.ach I 
sprawach wielkich, 1Gedy)es! się jeszczeldealslą' 
- nap6aał o książce JarosłaW KJeinodd w . Poityce 
KtJIturze" rv 1195. (....;) 

Zawody, zawody ... 
• W dniu 19 lutego w górach Catskill 

(Nowy ..lin) zakończył się cyId za'WOd6w o Puchar 
PolanI 94195 w nan::Iars ... aIpe;akim - w lIaIomie 
QIgande i specjalnym. Zwyciętyl, ]ut po raz dnJgI 
z kol.i, Kazimierz Śmieszko. Sławomir Wo.tny 
zalllc 16 mieJsce. Tydzień plltnlej odbyła I lę 
pierwsza edyąa PP 95196, ktbrego zakończenie 
planowane jest w lutym przyszłego rołtU. Zawody 
SIl otwarte dla wszystluch amalorów. 

e W dniu 25 Mego w Chapen HiO (P6Inoc­
na Karolina) odbyły się regionalne zawody wspi­
naczkowe .DiXIe Rock VI"_ Stanował w nich Bog­
dan Kaleta. jeden z potencjalnych laWOfYlOw. Nie· 
s'&ty, z powodu przeziębienia Kaleta wypadł gon:e; 
nli: oczekiwano. nia wszed do flnalu I zająl miejsce 
w drugiej piątce. W zawodach uczestnIczylo 180 ...... 
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HIMALAJE TATRY SKAlY 

PROWOKATOR NA MNICHU 
Na przełomie kwietnia i maja -

Jak obiecuje Krzysztof Lang - wejdzie 
na kinowe ekrany jego film " Pro­
wokator" , 

Rzecz dzieje się w 1909 roku. naj­
pierw w więzieniu warszawskiej Cytadeli. 
p6iniej w zakopiańskim środow isku anar­
enistycznym i wreszcie w g6rnch, na ścianach 
Mnicha i Kazalnicy. Carskiego konfidenta. 
którego góry i koledzy-taternicy sprowadzają 
na dobrą drogę:. zagra ł Bogusław Linda. 
wcielając się: w zupełnie inną posiaĆ niż tc, 
do jakich przyzwyczaił nas w •• Psach", Oto 
krótka rozmowa z Bogusławem o tym, co 
działo się: n3 planie filmowym; o tym co 
dzieje się: w filmie rozmawiać nie będziemy. 
bo Krzysztor by nam tego nie darował. 

- lak długo decydowałeś się: na rolę: 
taternika? 

- Dokładnie tyle. ile zajęło mi prze­
kartkowanie scenariusza. Co prawda mój kon­
takt z górami skończył si~ po zdobyciu srebr­
nej odznaki GOT w podstawówce, ale uzna· 
łem, że nadarza się ~wietna okazja, by to nad· 
robić. Wydało mi si~ zabawne. że ja, raczej 
wodniak i pływak, mam zagrać taterniku. 

- Jan KrzyszlOf z zakopiańskiego 
TQPR-u, twój dubler na planie, powiedział, 
że dla niego z początku la wcale nie było 
zabawne. Był pr.lerażony, że ma pracować 
z tobą , facetem o opinii - mówiąc delikat­
nie - mało przyst~pnego. 

- Oni wszyscy, i dublerzy i TOPR, po­
deszli do nas z początku z dystansem. jak do 
ceprów z którymi ~dą tylko kłopoty. Ale 
szybko "kupili~my" siebie nawzajem - po 
prostu profesjonalista wyczuwa profesjona­
list~. Oni przekonali nas do siebie swoją fa· 
chowoocią i kompetencjq. my ich - absolut­
nym zaufaniem do nich i do Benka Ziółkow­
skiego. naszego konsultanta górskiego. Zdo­
byliś'my ich serca także tym. że solidarnie 
znosiliśmy trudy na planie, a nie była to by­
najmniej luksusowa produkcja. U#ia wspi­
naczkowe kręcone były na dwóch ścianach -
na Mnichu i Kazalnicy. dość wysoko. Zanim 
jeszcze ro~a si~ właściwa praca, wspi­
naczka. zjazdy. odpadni~ia itd .. trzeba było 
si~ tam do góry dostać. Gdyby to była produk­
cja zachodnia. podrzucałby nas tum śmiglo­
wiec. My natomiast codziennie te 600 metrów 
musieliśmy podchodzić na własnych nogach, 
targając do góry cały Sprzę:1 filmowy i osobis­
ty. Aktorzy nie musieli tego robić. było kilku­
nastu ratowników zatrudnionych w charakte­
rze tragarzy. ale ci wszyscy ludzie z TOPR-u 
tak num imponowali, że musieliśmy si~ przy 
nich wziąć w ga~. Brałem plecak i targałem 
razem z nimi. ieby nie wyj~ na wała. 

- Szczególnie przy dziewczynach ... 
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- A żebyś wiedziała. Dziewczyny na 
planie były niesamowite, Zosia. żona An­
drzeja Blachy, nosila takie wory, że byłoby 
mi po prostu wstyd okazać słabość. Było 
pa~ kobiet z TOPR-u i gdyby nie one, ja 
bym kilku rzeczy chyba nie z.robił. chyba 
bym si~ poddał. Ale one robi ły rzeczy tak 
trudne i z taką k l asą, że nie mogłem si~ 
wygłupić. Czasem słyszę, że góry są tylko 
m~ską przygodą. Bzdur.!, nic nie jesl tylko 
mę:ską przygodą. Ja nie dziel~ blitnich na 
m~żczyzn i kobiety, są po prostu ludz.ie­
ludzie podli lub ludzie wspaniali. Ci, któ­
rych spotkałem w Tatrach byli właśnie 
wspaniali. Nie znałem wcz.eśniej tego śro­
dowiska, nie znałem taterników. górali, od­
krywałem ich dopiero. Nie wiedziałem. że 
istnieje jeszcze taka rasa, jak ci z TOPR. 
Zaimponowali mi. To są po prostu faceci. 

- Wy im leż zaimponowaliście. 
Wszyscy z którymi rozmawiałam mówili, 
że jeszcze nigdy nie zdarzyło im sill= tak 
zaprzyjainić z ceprami. Bali Sill= zwłaszcza 
ciebie. tego, że ciągnie si~ za tobą opinia 
bufona i zmanierowanej gwiazdy, i że taki 
właśnie ~dziesz na planie. Nic z tego si~ 
nie potwierdziło. Czym ich tak ująłeś? 

- Chyba tym zaufaniem do nich. Po 
raz pierws7.y w życiu kr~ciłem takie zdj~ia, 
o taternictwie nie miałem bladego pojęcia, 
ale jeżeli oni mówili mi. że mogę zrobić 

jakąś scen~. to wchodziłem w nią w ciemno. 
Co nie zmienia faktu. że loty w ścianie si~ 
przeżywa - puszczenie si~ skały jednak 
kosztuje. Prawdziwego stracha miałem 
właściwie tylko raz, przy k~ceniu pierw­
szego uj~cia na Mnichu: ta pierwS'Za wspi­
naczka była od razu doŚĆ ostra. w dodaLku 
w dole zia ła okropna szczelina, niby nie 
szeroka, ale powietna pod nią było sporo. 
Klasycznego Ill=ku prLestrzeni co prawda nie 
ma, ::ale przed zjazdami w przepaść mu­
sialem Sill= przełamywać prawie za każdym 
razem. I do końca zostało mi, że wol~ 
wisieć na linie pod śmigłowcem w zupeł­
nym lufie niż l atać w powietrzu tui przy 
ścianie. W filmie jest trochę odważnych 
scen odpadnięcia. które kr~cone były jedno­
cześnie ze mną i z dublerem. ale w rezul­
t::acie gram je jednak ja. 

- WłllŚnie, ten 101 pod śmigłowcem w 
wolnym zwisie. Andrzej Blacha określił to 
jako super numer kaskaderski. W:'1.yscy my­
śleli , że zagra to dubler, albo ty ~ieszćwi· 
czyi przez kilka dni. Tymczasem odwaliłeś to 
w godzinę. Przyznaj się.. skąd to obycie z liną. 
ze zjazdami. tego się nie dało ukryć ... 

- Nie chciałbym o tym mówić. 
- Z wojska? jakieś oddziały spe· 

cjalne, komandosi? 
- Nie mog~ O tym mówić. 

Ewa Dereń 

JAK DEFEKOWAĆ NA lONIE PRZYRODY 
Chcia łbym pol ecić lud ziom gór 

wydaną przez Wydawnictwo STAPl$ ksi!,!­
żeczk~ Katleen Mayer, której Iyluł w 
oryginale brzmi "How to shit in the Woods: 
an environmenlally sound approach to ą lost 
art", wydaną pod polskim tytułem "Eko­
logiczna defekacja. czyli - jak si~ załal­
wiać. żeby nie załatwić lasu". Książka trak­
tuje o sraniu w lesie. w górach, na lodowcu 
- czy gdziekolwiek indziej. które wraz ze 
wzroStem popularności w~drowania i 
biwakowania wśród przyrody stwarza 
zagroż.en ie , z którym Matka Natura nie 
potrafi sobie poradzić. 

010 tytuły rozdziałów: Anatomia 
gówna, Kopanie dołka, Biegunka czyli 
biegiem, Tylko dla kobiet: jak sobie nie 
nalać do butów, Co? Nie ma papieru?! czyli 
jak sobie poradzić bez. 

Autorka poza przedstawieniem nie· 
bezpiecz.eństwa zasrania przyrody, opisuje 
techniki srania na łonie nalury i metody 
przeciwdziałania degradacji ~ rodowiska 
przez nieustannie rosnące ilości ludzkich 
odchodów. 

Na zakończenie cytuj~ fragment 
książki: "Wychowany w mieście dorosły 

człowiek spuszczając majty, aby kucnąć, 
nie mOle być w tym lepszy od jednorocz­
nego berbecia. Sranie w plenerze jest umie­
j~tno~cią nabytą. a nie wrodzoną, a dosko­
nalić ją można jedynie poprzez praklyk~. 
Jest umiej~tnością niemal całkowic ie za­
pomnianą przez społeczeństwo tak samo 
zresztą, jak sztuka wytwarzania mydła czy 
gr~plowania wełny. Od dobrych kilku po­
koleń jestdmy wychowani "na nocniku" 
(sic!), przyzwyczajeni do kanalizacji i kom­
fonowych "przybytków dumania·'. nawykli 
do dyskretnego odosobnienia. Przenosząc 
si~ z wymyślnej toalety w głąb lasu lub na 
lodowiec maina sprowadzić czynnoś'ć 

wydalniczą do przerażająco ryzykownego 
wyczynu, albo do wstydliwie ukrywanego 
kłopotu, a nawet doprowadzić si~ - choć tO 
niewiarygodne - do tygodniowego zatwar­
dzenia. by le tylko uniknąć przykrej ko­
niecznok:i udania si~ na strony". 

Ch~tnym do przeczytania lego dzieł­
ka kierownikom wypraw zobowiązuj~ si~ 
wypożyczyć książkę pod warunkiem SIOSO­
wania w praktyce zawartych w niej zasad 
ekologicznego wypróżniania się:. 

mgr J erzy ,. 8akteriał( Stryjecki 
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ZAPOMNIANE WIERSZE O GÓRACH 

Jć:>:ef Wybicki 

MIESZKAl\'l EC NA ALPACH 

5zczę(ljwy wieSnlak :t alpejskiej osady 
'!lal strumyk, co mu żytni! pob)t mlly. 
Cz.a~ długi wielbił w cichości NaJady. 
Ze mu wód tyle 'Z um swoich sąc.lyl)'. 

Iż, otywiaj<!c cale (XIdwale, 
St.'-uczyły tywno.(t I chłodek w upale. 

Lecz te:.1 to alowlek, co nigdy nie .syty, 
I on chciał trz6dla dol5ć' swego strumienia. 
Poszedłl,. I 7. wolna wszedbzy na gór szczyty, 
Widział natury obszerne przcSlI7.enla, 

Mile mu z tego rodzq ~IC; nadzieje, 
że ujrzy trlćdło. co mu S7:C'LęScle leje. 

Ale zdr.tdzony, po trudach ł znoju, 
W zlodowacialej p<>:.lr'ZCgl się krainie, 
Zn'l.bzl mgły, :.katy, lecz nie znalul moju, 
WS7}Slko mu l nagła 7: oczu chCiW)-'ch ginie. 

Za b~dym drtącym, co uczyni. krokiem 
Poslo.et<a pl7ep;l~ /oplenioną pocokiem. 

Nadto chcąc Wied7jeć', wszystko straci! razem: 
5tumyk i rozkosz spokojnej z.agrody! 
l kaidy gluchym niby obrósł głazem, 
Nie widząc wokół lak mglę, otchłań, lody, 

Jęknął •.. Achl nadto cickawo.<ć' mnie wiodła, 
Znalazłem pncpaM', nic znalazłcm trlódla· 

Józefa Wybickiego - poetę pamiętamy oczywiście 
zawsze Jako autora Pletni legionów połskich we WJosZ6Ch, 
znanej także jako Mazurek Dąbrowskiego, a będącej 
polskim hymnem narodowym. Ten jeden wiersz stal się 
głównym powodem jego sławy, o innych zaś Wybickiego 
utworach literackich zupełnie Się nie pamięta, choć też po 
prawdzie dziełami wybitnymi one nie były. Przytoczona tu 
bajka powstała w emigraCyjnym okresie życia J6zefa 
Wybickiego (1747-1822), albo w czasie jego pobytu we 
Wrocławiu w latach 1802-1804, albo w Oretnie, gdzie 
Wybicki mieszkał w lalach 1805-1806. Wiersze z lego 
czasu ogloslł on drukiem w zbiorku Moje godzmy szczęśli­
we, wydanym we Wrocławiu. Trudno by było na podstawie 
tego utworu sądzić o geograliczno·turystycznych zain­
teresowaniach autora, choć warto pamiętać, że ich owo­
cem byto studium WybickłegO Początld geografii politycz­
nej (Wrocław 1804) i włedzieć warto, że swym synom 
przekazywał on różne wiadomości z zakresu geoJogii. 
Przypommaną lu baJkę wiązać można z lakiem, iż przy­
Il8jmmel dwa razy w tyciu Wyb4c.ki WIdział Alpy, raz w cza­
sie konspiracyjnej podróży z Polski przez Czechy I Szwaj­
carię do Paryża w 1795, drugl- gdy związany byt z legio­
na/Tll. Chyba jednak alpejski krajobraz zbyt wielkiego wra­
żema 1'\8 nim me zrobił, skoro owocem Jego Widzenia była 
tylko dydaklyczna i Irochę moraliZUJąca bajeczka, po· 
kazuJąca, jak szkodliwe są nadmierne aspiracie po· 
znawcze. Osobliwość zaś tego wątpliwego przesłania bajki 
Wybickiego pow1ększa lakt, że spod plÓł'8jeJ autora wyszło 
mądre i pożyteczne dZiełko pedagogiczne O potytku i po­
trzebie zaczynania nauk mlodz/ety od historii naturalnej 
<'809). PrawdZIwie 10 więc dekawe. iż sugeruJąc, że pro· 
ces nauczania dzieci zaczynać należy od edukacji przy_ 
rodnicze!, bohaterem swej bajki uczymł Wybicki alpejskiego 
paJa, który tę poniósł karę za nadmierną chęć poznania 
tajemnic przyrody, że w górach zabłądził. 

Do druku podał Jacek Kolbuszewski 

SCHRONISKA SUDECKIE PTIK 
W RYSUNKU PAWŁA DACKO 

.. Na Śnieżniku" 

---- ---

PRZEDSTAWICIELSTWA: 

-

FENIX~ 
T OWARZYSlWO 

UBEZPIECZENIOWE 

50-066 WROCŁAW, 

ul. Świdnicka 19, 
tel. (0-71) 337-14, fax 724-321 

58-500 JELENIA GÓRA, pl. Ratuszowy 31/32, tel. 266-63 
59-200 LEGNICA, ul Libena 5 
56-400 OLEŚNICA, ul. Mickiewicza 4b, tel. 142-412 
55-200 OŁAWA, ul. 3 Maja 20120. tel. 139-684 
63-400 OSTRÓW WLKP., ul. Wolności 30, tel. (864) 367-280 
58-300 WALBRZYCH, ul. Sienkiewicza 1, tel. 242-17 
63-200 JAROCIN. ul. Kard. Wyszyńskiego 4, 

leI. (062) 47-32-91 w. 35 

AGENCJE: 
49-300 BRZEG OPOLSKI, ul. Powstańców ŚI. 2, lei. 45-15 
57-300 KLODZKO, ul. Harcerzy 3a, tel. 32-72 
48-300 NYSA. ul. Bończyka 15 
DZIERZONIÓW, ul. ŚWidnicka 24, tel. 31-64-34 
ŚWIDNICA, ul. Rynek 39/40, tel. 52-48-56 
ZĄBKOWICE, ul. 1 Maja 1, tel. 15-16-34 
BYSTRZYCA KL., ul. Okrzei 32, leI. 11-03-68 
WALBRZYCH, ul. Lewartowskiego 3. tel. 255-45, 264-14 
WALBRZYCH, ul. Broniewskiego 65, tel. 417-070 
WROCLAW, Rynek-Ratusz 11/12 

- Biuro USług Turystycznych i Handlu 

PRZEJŚCIA GRANICZNE: 
Zgorzelec, Sieniawka, Jakuszyce, Kudowa, lęknica 
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Dlaczego warto 
założyć 

konto osobiste 
w PKO BP? 

Konto osobiste (rachunek oszczędnościowo-rozliczeniowy) 
to nie tylko wygodna forma przechowywania I gospodarowania 

pieniędzmi, to również dowód stabilneJ pozycJI materialneJ 
I wyraz dużego zaufania banku. 

KONTO OSOBISTE 
Rachunek oszczędnośdowo·rozliczeniowy gwarantuje: 
- oprocentowanie wkładów, 
- możliwość podejmowania gotówki w naj szerszej sieci placówek w Polsce 

(w naszych oddzialach, ekspozyturach, kasach zewnętrznych i agencjach, we wszystkich 
urzędach pocztowych oraz oddzialach banków komercyjnych, banków grupujących banki 
spóldzielcze i banków spóldzielczych, klóre zawarly porozumienie z PKO BP), 

- możliwość dokonywania rozliczeń bezgotówkowo - za pomocą czek6w, 
przelew6w, poleceń jednorazowych i zleceń stalych , 

o otrzymywanie wydąg6w po przeprowadzeniu operacji, 
o możliwość podjęcia pobor6w już w dniu wypłaty, 
o możliwość zalożenia konta wsp61nie z czlonkiem najbliższej rodziny. 

Posiadacz konta mote posługiwać się kartą bankomatową PKO EKSPRES umożliwiającą 
szybkie pobIeranie gotówki w sieci bankomatów na terenie całego kraju. 

NIEBIESKI KREDYT 
Odnawialny kredyt dla posiadaczy kont osobistych umożliwia: 
o otrzymanie na okres 12 miesięcy kredytu bez zabezpieczeń i poręczycieli 

oraz bez pobierania przez bank prowizji , 
o wykorzystanie tylko części kredytu, w zależności od potrzeb, 
o ponowne wykorzystanie spłaconej uprzednio części kredytu, 
o korzystanie z kredytu oprocentowanego niżej niż kredyty konsumpcyjne, a dla 

posiadaczy kont osobistych od co najmniej 5 lat z oprocentowaniem obniżonym . 

WielkoŚĆ kredytu uzależniona Jest od wysokości miesięcznych wpływów na konto. 
Okres spłaty wykorzystanej części kredytu nie mote przekroczyć 6 miesięcy. 
Spłata kredytu: mies+ęcznle lub jednorazowo. 

Oddział Regionalny we Wrocławiu 
zaprasza do wszystkich placówek 

POWSZECHNEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI BANKU PAŃSTWOWEGO 
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